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Chruszczów - Rusk

I ak wynika z danych
J Ministerstwa Komu-
J nikacji, w I półroczu
br. zanotowano 10.124

wypadki drogowe,
czyli o 8,6 proc, więcej
niż przed rokiem. 892
osoby zginęły (o 8,5
proc, więcej), a' 9.017
odniosło rany (wzrost
o 13,1 proc.).

Najwięcej zabitych w

wypadkach drogowych,
bo aż 241 osób było w

czerwcu, a jak wyka­
zują tymczasowe dane,
w lipcu zginęło 260 osób.

Mimo wzrostu liczby
wypadków należy pod­
kreślić, że akcja szko­
leniowa kierowców za­
wodowych, w oparciu o

nowy kodeks drogowy,
przyniosła poważne re­
zultaty. W wypadkach
spowodowanych przez
kierowców samochodów
ciężarowych zginęło o

23 proc, mniej ludzi
niż w I półroczu ub.
roku. Świadczy to o

bardziej ostrożnej jeż-

Ponad 10 tys.
wypadków
drogowych

w I Młraczu br.
dzie tych kierowców.
Dgtyczy to także, choć
w mniejszym stopniu
kierowców autobusów i

samochodów osobo­
wych. Natomiast mo­
tocykliści, rowerzyści,
woźnice i piesi spowo­
dowali więcej wypad­
ków.

Spośród 285 śmiertel­
nych ofiar wypadków
motocyklowych, prze­
szło połowa zginęła na

skutek nietrzeźwości
motocyklistów. Nietrze­
źwość jest w dalszym
ciągu jedną z najpowa­
żniejszych przyczyn

wypadków drogowych.
Co czwarta osoba giną­
ca na jezdniach, uli­
cach i chodnikach, tra­
ci życie w wyniku wła­
snej lub cudzej nietrze­
źwości.

Według opinii dyr. De­
partamentu Komunikacji
Drogowej Min. Komunika­
cji Józefa Wojciechowskie­
go, kontrola przestrzega­
nia przepisów
drogowego jest
teczna. Milicja
strony obiecuje
nie represji
winnym wypadków drogo­
wych.

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR Nikita Chrusz­

czów spotkał się 9 bm. w okolicach uzdrowiska Gagra
z sekretarzem stanu USA, Deanem Ruskiem.

W godzinach przedpołudniowych Rusk wraz z małżonką
przybyli otwartym samochodem do willi, gdzie Ich powitali
Chruszczów i członkowie jego rodziny.

Przybyli tam także dziennikarze radzieccy 1 korespon­
denci amerykańscy.

W swobodnej rozmowie, jaką prowadzili obaj mężowie
stanu, Rusk oświadczył, że z pobytu w Leningradzie wy­
niósł wyjątkowo dobre wrażenie, zwłaszcza, że w Leningra­
dzie otacza się z pietyzmem
Chruszczów' wyjaśnił, że lu­

dzie radzieccy wykazują tro­
skę o zabytki historyczne, dą-

pomoc gospodarcza ZSRR
dla Chin Ludowych

Radziecka agencja prasowa fakt przekazania przez ZSRR
„Nowosti” opublikowała ar- 21 tysięcy kompletów radziec-
tykuł na temat pomocy, jaką

’ '

.

‘

dotychczas Związek Radziec- technicznej, w tym 1400 pro-
ki okazał Chińskiej Republi­
ce Ludowej. Autor, W. Tanlit
— pracownik naukowy Insty­
tutu Ekonomiki Akademii
Nauk ZSRR przytaczając nie­
które tylko fakty z współpra­
cy gospodarczej, w ciągu o-

statnich 8—10 lat, stwierdza
m.in., że przy pomocy ZSRR
wybudowano w Chinach 1.98
wielkich obiektów produk­
cyjnych. Wiele z nich pod
względem wyposażenia tech­
nicznego przewyższa analo­
giczne przedsiębiorstwa ra­
dzieckie.

I tak całkowicie zmoderni­
zowany został przy pomocy
ZSRR największy w Azji kom­
binat metalurgiczny w An-
szaniu o mocy przerobowej
6 milionów ton stali rocznie.
Również kombinaty metalur­
giczne w Wuchan i Paotu
zbudowano i nadal rozbudo­
wują się dzięki technicznej
współpracy Związku Radziec­
kiego. Specjaliści radzieccy
kierowali montażem urządzeń
radzieckich w wielkich za­
kładach przemysłowych w

Wuchan (fabryka budowy
ciężkich maszyn), w fabryce
traktorów w Lojang, w elek­
trowniach w Taonan 1 Si-an.
Po dzień dzisiejszy 88 obiek­
tów przemysłowych w ChRL
buduje się przy aktywnej,
technicznej współpracy Zwią-
zku Radzieckiego.

W. Tanlit przypomina, że w

lutym 1950 roku Związek Ra­
dziecki udzielił Chinom pier­
wszego, długoterminowego
kredytu w wysokości 300 min
dolarów amerykańskich. Po­
tem poszły następne kredyty,
a w latach 1955—1961 ZSRR
dostarczył Chinom maszyn i
urządzeń o łącznej wartości
2,1 miliarda. Dostawy nafty
i produktów naftopochodnych
wynosiły dla Chin rokrocz­
nie 2,4 miliona ton.

Olbrzymie znaczenie dla
gospodarki narodowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej miał

kiej dokumentacji naukowo-

jektów wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych.

W ciągu ostatnich lat 8 ty­
sięcy chińskich inżynierów i

wykwalifikowanych robotni­
ków przeszło w Związku Ra­
dzieckim praktyki produkcyj­
ne i kursy doskonalenia za­
wodowego. Blisko 10 tysięcy
młodzieży chińskiej ukończy­
ło w ZSRR W'yższe studia,
wielu chińskich naukowców
habilitowało się w ZSRR.

W związku z trudnościami
gospodarczymi, jakie miały
(CIĄG DALSZY NA STR. i)

Wiceminister spraw
zagranicznych PRL J.
Winiewicz składa pod­
pis w imieniu rządu
PRL pod układem o za­
kazie doświadczeń nu­
klearnych w atmosferze,
przestrzeni kosmicznej

i pod wodą.
CAF — telefoto

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT

Nairobi — stolica Kenii.
Nowoczesne gmachy w

centrum miasta należą
przeważnie do zagrani­
cznych banków i towa­

rzystw.
Fot. — CAF

Polski jod

Tak wygląda obiekt w

Łapczycy koło Bochni,
gdzie zrodził się polski
jod. Z prawej strony wi­
doczne osadniki solanko-

zbiorniki gazu, w

pompa dostarcza­
jąca solankę.

Fot. Jan Salamon

kodeksu
nledosta-
ze swej
raostrze-

przeciwko

D
Ruiny starej Hiroszimy
stoją jako wieczne pa­
miątki owego dnia bomby
atomowej na przestrogę
całemu światu. Na zdję­
ciu: Buddyjski kapłan w

tradycyjnym stroju wska­
zuje na nie ręką. Pamię-
tajciel Nigdy więcej Hi­

roszimy.

Wtt
wfw

Śmiertelne

zatrucie
grzybami

WROCŁAW (PAP)
Do szpitala powiatowego

w Oleśnicy koło Wrocławia
przywieziono 9 osób, w tym
sześcioro dzieci, z objawa­
mi silnego zatrucia. Jak
stwierdzono, osoby te —

rodzina rolnika Franciszka
Ochaba z miejscowości Lu-
cień koło Oleśnicy — za­
truły się grzybami zebra­
nymi w okolicznych lasach.

Mimo natychmiastowej
pomocy lekarskiej i zasto­
sowania najnowszych środ­
ków farmakologicznych, do
piątku po południu zmarło
5 osób — dwoje dorosłych i

troje dzieci. Stan zdrowia
13-letniej dziewczynki jest
beznadziejny. Lekarze nie
szczędzą sił dla uratowania
pozostałych przy życiu.

o redakcji wpłynęło zażalenie. Zostało potrakto­
wane jak należy, opatrzone właściwą pieczątką,
po czym skierowane na moje ręce. Do załatwienia.

Obywatel (którego nazwisko niechże pozostanie
do mojej, jego i jeszcze jednej osoby wiadomości), żali
się na sekretarza OOP, że nazwał go głupim jołopem,
co w odczuciu owego obywatela jest zwrotem wysoce
obraźliwym.

„1 to za co?! — pisze Obywatel Autor. — Za to, że raz
nie przyszedłem, do pracy? Naprawdę byłem bardzo zmę-Fot. - CAF

czony i gdy przyszedłem o godz. 21-ej na przystanek
tramwajowy po prostu zasnąłem. Gdy się obudziłem
była godz. 3 rano, a więc już zbyt późno, żeby iść do

pracy."
W związku z tym właśnie przypadkiem sprawa Obywa­

tela-Autora trafiła na wydziałowy kolektyw, który miał
zadecydować o ewentualnym ukaraniu Obywatela Auto­
ra za bumelkę. Członkiem owego wydziałowego ko­
lektywu jest właśnie nasz sekretarz OOP, używający słów
tak obrażliwych jak np. „ty głupi jołopie". Do niego też
(sekretarza, a nie jołopa — przyp. mój) zwrócił się Oby­
watel-Autor z prośbą o wzięcie go w obronę.

„Nic z tego — czytam dalej w zażaleniu. — On (sekre­
tarz — przyp. mój) po wyjściu z posiedzenia spojrzał na

mnie niegrzecznie i krzyknął prawie: „Ty głupi jołopie!".
Spytałem dlaczego tak brzydko się do mnie zwraca, na

co on wyjaśnił, że przecież to już druga moja bumelka
w tym miesiącu, a także, iż moje zmęczenie wynikało
t użycia alkoholu.”

Ocynownia
daje cenną blachę

(Inf. wł.) Wczoraj w Hu­
cie im. Lenina uruchomio­
no elektrolityczną ocynow-
nię blach, urządzenie prze­
mysłowe dostarczone przez
Stany Zjednoczone na wa­
runkach kredytowych.

Na uroczystość przybyli
wiceminister przemysłu
ciężkiego Franciszek Kaim,
I sekretarz KW PZPR w

Krakowie Lucjan Motyka, I

sekretarz KKM PZPR tow.

Andrzej Kurz, sekre­
tarz KKM PZPR tow. J.
Skiba, kierownik Wydziału
Ekonomicznego KW PZPR

tow. Witold Kielar. W o-

twarciu ocynowni elektro­
litycznej uczestniczył am­
basador USA w Polsce

John Moons Cabot i repre­
zentanci przedsiębiorstw
amerykańskich dostarcza­
jących i montujących przy
zasadniczej czynności mon­
tażowej polskich inżynie­
rów — urządzenia przemy­
słowe. Ocynownia elektro­
lityczna dostarczy cennych
blach potrzebnych prze­
mysłowi opakowań bla­
szanych i w bieżącym roku
da produkcję 10 ton bla­
chy.

W Imieniu Inwestora prze­
mówił dyrektor naczelny Hu­
ty im. Lenina mgr inż. Bog­
dan Kolomyjski, po którym
głos zabrał wiceminister prze­
mysłu ciężkiego Franciszek
Kaim. Podkreślił on, że kom­
binat zastał zbudowany w o-

parciu o pomoc Związku Ra­
dzieckiego, który dostarczył
3/4 maszyn 1 urządzeń, a spe­
cjaliści radzieccy opracowali
projekt Huty. W miarę roz­
woju kombinat wzbogacił się
o obiekty sprowadzone także
z Innych krajów o przodują­
cej technice, m. In. ze Stanów

Zjednoczonych. Dwa lata te­
mu uruchomiono dostarczoną
z USA ocynkownlę, obecnie
zaś — ocynownię, pochodzącą
z tego samego kraju. Zaku­
pienie tych obiektów na dogo­
dnych kredytowych warun­
kach jest korzystne zarówno
dla nas Jak 1 dla dostawców. '

Cieszymy się z rozwoju tych
stosunków, reprezentujemy bo­
wiem Ideę, że współpraca go­
spodarcza 1 oparta na zdro­
wych podstawach, stosunki

między krajami o różnych u-

strojach społecznych służą
wzajemnemu zrozumieniu,
zmniejszeniu napięcia między­
narodowego 1 — co ta tym
Idzie — Idei pokoju. Franek
•zek Kaim podziękował lnży-

nlerom 1 robotnikom ofiarnie
pracującym przy uruchomie­
niu cennego urządzenia.

Ambasador USA w Polsce
John Cabot stwierdził, że u-

ruchomlenle ocynownl z po*
mocą polskich techników jest
przykładem korzyści płyną­
cych ze współpracy między
obydwoma krajami 1 stanowi
dowód żywego zainteresowa­
nia narodu amerykańskiego
postępem gospodarczym naro­
du polskiego.

Następuje uroczysty mo­
ment uruchomienia ocyno-
wni elektrolitycznej. —

Dzwonki sygnalizacyjne
dają znak rozpoczęcia pro­
dukcji. Goście zwiedzają
ocynownię — objaśnień u-

dziela inż. .Terczyński. Z
kolei przechodzą- wszyscy
do oddziału przygotowania
blach dla ocynowni.

Dyrektor naczelny Huty
im. Lenina mgr inż. B. Ko-
łomyjski podjął w dniu
wczorajszym zaproszonych
gości, uczestniczących w

uruchomieniu ocynowni e-

lektrolitycznej — lampką
wina. (J)

zabytki historyczne.
ża zarazem do rozwoju mia­
sta. Obecnie w Moskwie bu­
duje się co roku jedną trzecią
tego, co zostało zbudowane
w ciągu 800 lat istnienia tego
miasta.

Dziennikarze, korzystając z

okazji, robią liczne zdjęcia, po
czym oddalają się. Chrusz-
ezow proponuje im obejrzenie
willi i kąpiel w morzu.

Rczmowa Chruszczowa z

Ruskiem trwała dwie i pół
godziny. Potem dla odpręże­
nia dwaj mężowie stanu ro­
zegrali partię badmintona (gra
podobna do tenisa). Następnie
Chruszczów podejmował go­
ścia obiadem.

Po południu Rusk odleciał
do Moskwy.

Ogłoszony w Moskwie ko­
munikat oficjalny o piątko­
wym spotkaniu Chruszczowa
z Ruskiem podaje, że w cza­
sie rozmowy, która upłynęła
w duchu szczerości i w przy­
jaznej atmosferze, poruszono

sprawy będące przedmiotem
wzajemnego zainteresowania.

W rozmowie uczestniczyli
ponadto minister spraw za­
granicznych ZSRR . Gromyko
i ambasador ZSRR w Wa­
szyngtonie Dobrynin, a ze

strony amerykańskiej amba­
sador USA w ZSRR Kohler,
ambasador Thompson oraz za­
stępca podsekretarza .gtanu
Davis.

Wiceminister Winiewicz

powrócił z Moskwy
WARSZAWA (PAP)

■Wiceminister spraw zagra­
nicznych — Józef Winiewicz,
który w imieniu rządu PRL

podpisał w czwartek układ
o zakazie doświadczeń nukle­
arnych w atmosferze,' prze­
strzeni kosmicznej i pod wo­
dą, powrócił 9 bm. w go­
dzinach rannych do War­
szawy.

Na lotnisku Okęcie wicemi­
nistra Winiewicza powitali
wyżsi urzędnicy MSZ z dyrek­
torem generalnym MSZ —

amb. Jerzym Michałowskim.
Obecny był charge d’affaires
a.i. ZSRR w Polsce — Fiedor
Konstantinow.

W Nowym Jorku odbyło
się posiedzenie Komitetu

Organizacyjnego 28 sierp­
nia br. wielkiego marszu

ludności murzyńskiej do
Waszyngtonu. Podczas po­
siedzenia omówiono trasę,
którą przejdą uczestnicy
marszu z Nowego Jorku

do Waszyngtonu.
Fot. — CAF

Zmorł
nowo narodzony

synek
praż. Kennedyego

NOWY JORK (PAP)
W piątek rano zmarł no­

wo narodzony synek prezy­
denta Kennedy’ego
trick.

Mimo nieustających od
dwóch dni wysiłków le­
karzy, nie udało się ura­
tować przedwcześnie uro­
dzonego małego Patricka.
Serce dziecka, mimo zasto­
sowania specjalnego urzą­
dzenia sprowadzonego z U-
niwersytetu Harvard, niw
wytrzymało trudności w.

oddychaniu, które wystąpi­
ły zaraz po urodzeniu.

Prezydent Kennedy spę­
dził ostatnią noc w klinice
dziecięcej w Bostonie i
wraz ze swym bratem Ro­
bertem obecny był przy,
śmierci swego synka. Pani
Kennedy przebywa nadal
w szpitalu bazy lotniczej w

Cape Cod, gdzie odbył się
poród, przy którym musia­
no zastosować cesarskie

cięcie.

Pa-

Sprawca
śmierci

por. Adamczyka
stanie wkrótce

przed sądem

Praca synoptyków Intere­
sowaliśmy się ostatnio tym
bardziej im silniej gnębił
nas upał. Nie zawsze co

prawda prognozy pokry­
wały się z rzeczywistością,
ale meteorologia to nie
matematyka — wszystka
się może w każdej chwili

zmienić.
Fot. AR T. Radecki

Dalszy ciąg dyskusji między Obywatelem-Autorem
a sekretarzem OOP nie jest mi znany, ponieważ Oby-
watel-Autor pominął go milczeniem. Znane mi są nato­
miast końcowe akcenty zażalenia Obywatela-Autora,
które brzmią następująco:

„Proszę więc, Droga Redakcjo, o wzięcie mnie w obro­
nę przed niegrzecznym sekretarzem. Zaznaczam, iż mam

troje dzieci, a także plącę alimenty. Utrzymuję żonę
oraz spłacam koszty rozbitego samochodu."

Przyznają, że cytowane zażalenie wzruszyło mnie do
głębi. No bo pomyślmy tylko o niedobrym sekretarzu,
który zamiast zrozumieć człowieka płacącego alimenty,
spłacającego koszty rozbitego samochodu, utrzymującego
żonę i troje dzieci, nazywa go... głupim jołopem! I po­
myślmy o tak spotwarzonej ofierze sekretarzowego słow­
nictwa. która gotowa była nawet przyjąć decyzję o po­
trąceniu premii za opuszczenie dnia roboczego bez uspra­
wiedliwienia, ale znieść nie może obrażania jej godno­
ści własnej. Aż żal serce rwie!

W dodatku, pozwólcie zauważyć, Obywatel-Autor ce­
chuje się chwalebną dyskrecją. Z tej zapewne przyczyny
nie-ustosunkował się do twierdzenia sekretarza o tym, że
sen na przystanku tramwajowym wywołany był nie zmę­
czeniem fizycznym, lecz znużeniem alkoholowym...

Ponieważ zasię do redakcji wpłynęło owo zażalenie,
zostało opatrzone właściwą pieczątką i skierowane na

moje ręce do załatwienia — przeto załatwiam:

Drogi Towarzyszu Sekretarzu OOP! Pozwólcie zwró­
cić sobie uwagę, że jołop jest wyrażeniem dostatecznie
jednoznacznym, by jeszcze dodawać doń przymiotnik
„głupi". Czyż widzieliście kiedy mądrego jołopa? Rozu­
miem, że skarżący się obywatel wprowadził Was w błąd,
ale przecież na kolektywie szybko Was z tego błędu wy­
prowadzono. Po co więc irytować się na kogoś, kto płaci
alimenty, ma żonę, dzieci oraz rozbity samochód na

koncie? Czyż nie lepiej, zamiast wykrzykiwać obrażliwe
słowa, powiedzieć koledze: „Niestety, kochany, nie
udało mi się ciebie obronić. Wiesz jacy o n i są uparci..."

Łączę pozdrowienia.
Ko

(Inf. wl.) Jak poinformo­
wała nas w dniu wczoraj­
szym Prokuratura Powia­
towa dla m. Krakowa za­
kończone zostało śledztwo
i przygotowany akt oskar­
żenia przeciwko Mieczysła­
wowi Błasiakowi zam. w

Krakowie przy ul. Brzozo­
wej 16/32, a przebywają­
cemu obecnie w areszcie
śledczym. Oskarżony on

jest o to, że 24 lipca br.
pobił tak dotkliwie funkcjo­
nariusza MO por. Wiesła­
wa Adamczyka, iż ten
zmarł po czterech dniach
w szpitalu nie odzyskaw­
szy przytomności.

Przypominamy, iż miej­
scem zajścia była krakow­
ska kawiarnią „Pod krzy­
żykiem”, gdzie M. Błasiak
wywołał ordynarną awan­
turę, a następnie pobił
Wiesława Adamczyka, gdy
ten usiłował go uspokoić.
Mieczysław Błasiak był już
dwukrotnie karany za chu-

j ligańskie wyczyny.

Rozprawa przeciwko zabój­
cy funkcjonariusza MO odbę­
dzie się wkrótce w trybie do­
raźnym przed Sądem Woje­
wódzkim w Krakowie. W

najbliższym numerze zamieś­
cimy obszerne fragmepty ak­
tu oskarżenia przygotowane­
go przez Prokuraturę Powia­
tową dla m. Krakowa. Akt o-

skarżenla skierowany bowiem

zostaje w dniu dzisiejszym do
Sądu Wojewódzkiego. (Jók)

O redakcji Polskiego
Słownika Biograficzne­
go, który powstaje

Krakowie — dziś na

str. 4.

Z pociągu pocztowego
Glasgow - Londya
rabowano 1.6 min funtów

LONDYN (PAP)
W piątek po południu ogloą

•zono tu, że w workach wy­
niesionych w czwartek przez
bandytów z pociągu pocztowe­
go Glasgow — Londyn («
czym Informowaliśmy wczo­
raj) znajdowało się przeszło
l,e min funtów szterllngów w

gotówce oraz pewna Ilość dla«
mentów 1 Innych przedmiot
tów wartościowych.

Agencja Reutera przypomi­
na, że największa kradzież w

dziejach wydarzyła się w ro­
ku 1945, kiedy to oficerowie a-

merykańscy razem z cywila­
mi niemieckimi ukradll za

skarbca pokonanej Trzeciej
Rzeszy sztaby złota 1 bankno­
ty wartości przeszło 3 1 pó|
min funtów szterllngów.

Fot. Adam Wierzba
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PONIEDZIAŁEK

Godz. 17451 „Mozaika", 17.50:
Telewizja Katowice Informuje.
18.00: Program sportowy dla dzie­
ci. 18.15: „Polscy grotołazi na

Kuble” — film prod. polskiej.
18.45: „Eureka". 19.15: „Kino krót­
kich filmów”. 19.00: „Dobranoc”.
20.00: Dziennik. 20.20: „Pożar la­
su” — progr. publlo. 21.00: Teatr

Telewizji „Pan Topaz” — wido­
wisko wg Marcela Dagnel’a. 22.05:
.Wiadomości:

WTOREK

Godz. 17 .15: Śląskie rozmaitości
kulturalne. 17.50: Telewizja Kato­
wice Informuje. 18.00: „Letni
wiatr” — program muzyczny.
18.301 Polaka Kronika Filmowa.
18.55: „Z tradycji oręża polskie­
go” (7) film dokum. 19.15: „Palące
sprawy” — progr. puBUc. 19.50:
Dzlennfk. 20.25: „Sny w szufla­
dzie” — film fab. prod. włoskiej
pd lat 16. 22.10: Wiadomości,

BRODA

Godz. 10.00: „Sny w szufladzie”
film. ll.«i „Ty 1 twój dom” -

magazyn. 12.15—17.25: Przerwa.
17.25: „Czy epidemia ospy7”. 17 .50:
Telewizja Katowice Informuje.
18.00: Program dla dzieci „Na da­
lekich drogach”. 18.15: „Tramp”
magazyn turyst. 18.80: „Ludzie
błękitnego płomienia” — film
dok. prod. radź. 19.25: Wszechni­
ca Telewizyjna: „5 razy słońce”.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dziennik.
50.25: „Pacjent” — film z serii
„Dr Klldare” prod. USA (3). 21.20:
„Światowid” — publicystyka mlę-
jUynerodows. 21 .50: wiadomości.

CZWARTEK

■Godz, 17.151 „Zamontt-83” —

łep. telew. 17 .50: Telewizja Kato­
wice Informuje. 18.00: „Spacer po
mieście Gorki” z Moskwy. 18.30:
„Kilka słów o programie TV”.
18.45: Polska Kronika Filmowa.
18.554 „Spotkanie z przyrodą” —

progr. filmowy. 19.25: „Tele-
Echo”. 19.55: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.35: Festiwal piosenki
1963 (dzień polski) transm. z So­
potu.

PIĄTEK
Godz 17.35: „Nlewydeptane szla­

ki” rep. filmowy. 17 .50: Telewizja
Katowice Informuje. 18.00: Te­
atrzyk dla przedszkolaków „Le­
śna orkiestra” wid. lalkowe. 18.30:

„Wyprawy telewizyjnych przyja­
ciół” — pr. dla dzieci nie wy­
jeżdżających na wakacje. 18.50:
Program tygodnia. 19.20: Wszech­
nica TV: „Mieszczanie 1 dwory
z XV wieku” program > cyklu
„Ogniwa dziejów kultury”. 19.50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik. 20.35:
Festiwal piosenki 1963 (dzień mię­
dzynarodowy).

SOBOTA

Godz. 10.00: „Bohaterka dnia”
film. fab. prod. włoskiej 11.30—

17.25: Przerwa. 17.25: Wujcio
Adaś 1 Kajtuś. 17.50: Telewizja
Katowice informuje. 18.00: Progr.
dla dzieci starszych „Młodzi że­
glarze” — rep. 19.00: Wspomnie­
nia o gwiazdach” — program fil­
mowy. 19.35: „Dzień nam słonecz­
ny nastał” — rep. filmowy dla

młodzieży. 19.50:
20.00: Dziennik,
piosenki 1963 (dzień polski).

,, Dobranoc”.
20.35: Festiwal

NIEDZIELA

Godz. 10.55: Motocyklowe mi­
strzostwa świata — sprawozdanie
z Sachsenrlng (NRD). 12 .00: Kon­
cert w wyk. zespołu pleśni 1 tań­
ca ze Lwowa — transm. z Kijowa.
12.40—13.00: Przerwa. 13.00: ciąg
dalszy transm. z Sachsenrlng.
13.30—14 .05: Przerwa. 14.50: Ciąg
dalszy transm. z Sachsenrlng.
15.00 „Niedzielna biesiada”. 15.45:
„Wzgórze 905” — film fab. prod.
jugosł. dozw. dla młodz. 17 .10:
„Zawodowe śpiewki” — piosenki
rzemieślnicze z końca XIX wieku.
17.50: „Przygody dziwnego psa
Huckleberry” film seryjny. 18.20:
„Parada kłamców 1 blaglerów”
teleturniej. 19.10: „Kwadrans re­
cenzenta”. 19.25: „Tajemnica oszu­
sta” — film z serii „Przygody
Scherloclta Holmesa” prod. ang.
20.00: Dziennik. 20.25: „Sportowa
niedziela”. 21.00: „Wieczorna se­
renada” — program muzyczny ze

Schlerlng (NRD), 22.00 Wiadomo­
ści sportowe, — •

podpisało wczoraj
UKŁAD

MOSKIEWSKI
W Moskwie. Waszyngtonie 1 Londynie trwa nadal pod­

pisywanie układu o zakazie doświadczeń z bronią nu­
klearną w atmosferze, w przestrzeni kosmicznej 1 pod
wodą. W piątek w Moskwie układ został podpisany przez
przedstawicieli dalszych 11 państw: Brazylii, Danii, Af­
ganistanu, Norwegii, Argentyny, Turcji, Holandii, Suda­
nu, Grecji, Irlandii i Chile.

Brutalne potraktowanie
Betty Ambatielos
wywalała oburzenie
w W, Brytanii

LONDYN (PAP)
Brutalne potraktowanie

Betty Ambatielos, żony - ska­
zanego na dożywotnie więzie­
nie, patrioty greckiego, którą
władze greckie deportowały z

Grecji, wywołało oburzenie w

W. Brytanii. ■
Betty Ambatielos — pisze

dziennik „Daily Worker” —

która już 16 lat rozłączona
jest ze swym mężem, chciała
zabawić w Grecji przez mie­
siąc, aby móc chociaż kilka
razy odwiedzić go w więzie­
niu. Jednakże w kilka dni po
jej przybyciu do Grecji, zo­
stała siłą przewieziona na lo­
tnisko i wysłana do Londy­
nu.

Według iłćw Betty Ambatielos,
wśród greckich więfniów polity­
cznych znajduje się wiele osób
ciężko chorych, m. In. N.

Kepessls, jeden i czynnych bo­
jowników- ruchu oporu a czasów

wojny i dr M. Siganos, wybitny
lekarz grecki. Rząd odmawia wy­
puszczenia ich ną wolność.

156 ton ziarna
............ , 14------- ,

-

w magazynach

Wszystkie powiaty
rozpoczęły

dostawy złóż
(Inf. wł.). Poza pow. my­

ślenickim, we wszystkich po­
zostałych powiatach wojewó-
twa gromady 1 Wsie rozpoczę­
ły już dostawę zbóż z tego­
rocznych zbiorów do państwo­
wych magazynów. W ciągu o-

statnich trzech dni dostawio­
no 100 ton, łącznie więc do
wczoraj skup wyniósł 156 ton
ziarna. M. in. w pełni wyko­
nała już plan Spółdzielnia
Produkcyjna z Konar, pow.
krakowskiego. W Miechow-
skiem w realizacji obowiąz­
ku wyróżniają się gromady
Charsznica, Bukowska Wola i
Pogorzyce, w Dąbrowie Tar­
nowskiej — Gręboszów i Ot-
finów, w Brzeskiem — Borzę­
cin i Zabawa, posiadająca
przodujące kółka rolnicze, a

w Olkuskiem — Pilica i gro­
mada Dlużec. Dostawy z dnia
na dzień wzrastają. Dostar­
czane zboża są bardzo dobrej
jakości, o prawidłowej wil­
gotności, tak, że nie trzeba
dostaw dosuszać jak w ub.
latach. Punkty skupu pracu­
ją dobrze, w pełni także wy­
starcza na razie, transport.

(nik)

Pełnomocnicy państw po
podpisaniu układu złożyli
krótkie oświadczenia, w któ­
rych podkreślili jego doniosłe
znaczenie. .

Przy podpisywaniu układu
obecny był zastępca ministra
spraw zagranicznych ZSRR,
S. Łapln.

Podpisywanie układu przez
inne państwa odbędzie się w

następnych dniach.

Arsenały
jądrowe

nie będą stanowiły
tajemnicy?
NOWY JORK (NNT—PAP)
W lipcowym numerze mie­

sięcznika „Journal of Geophy-
sical Research” wydawanego
przez amerykańskie towarzy­
stwo geofizyczne zespół, mło­
dych uczonych niemieckich
z Heildelbergu donosi o pew­
nej przemianie jądrowej, któ­
ra może niespodziewanie zro­
bić karierę w polityce.

Uczeni niemieccy plszą, te w

procesie produkcji materiału roz­
szczepialnego dla bomb jądro­
wych (uranu 235 lub plutonu) ula­
tuje w powietrze określona Ilość
promieniotwórczego kryptonu-85,
aby z biegiem czasu rozproszyć
się równomiernie w całej atmo­
sferze ziemskiej. Mierząc stęże­
nie kryptonu-85 w powietrzu
można z wysoką dokładnością
obliczyć, Ile materiału rozszcze­
pialnego wyprodukowano już na

świetle. Potem wystarczy odjąć
od tej Ilości znaną każdemu mo­
carstwu jądrowemu wielkość
produkcji własnej, aby uzyskać
szczegółowe dane o produkcji
materiałów rozszczepialnych w

Innych państwach.
: Autorzy artykułu zaznićzają,

te krypton-8S powstaje zawsze

w tej samej Ilości, proporcjonal­
nie do Ilości wyprodukowanego
materiału rozszczepialnego.

Na tegorocznym V Festi­
walu Filmów Czechosło­
wackich w Pradze jury
najwyżej oceniło film

„Transport” reżysera Zbyn-
ka Brynycha. Również 1
na XVI Międzynarodowym
Festiwalu Filmowym w

Locarno film ten otrzymał
I nagrodę. Jest on poświę­
cony martyrologii Żydów
w okresie hitlerowskiej
okupacji 1 przedstawia
sceny z getta w miastecz­
ku Terezin koło Pragi.

> Na zdjęciu: Jedna ze

scen filmu.
CAF

Niepowodzenie
inwazji

na Haiti
NOWY JORK (PAP)

Wiadomości napływające z
Haiti wydają się .wskazywać,
że akcja zbrojna emigrantów
haitańskich, którzy wylądowa­
li na północy Iiaiti na

czątku bieżącego tygodnia
łamała się i zmuszeni oni
li odstąpić z zajmowanych
zycji.

Jeden z organizatorów inwa­
zji na Haiti, Paul Verna oświad­
czył, że wojska emigrantów w

sile około 500 osób pod do­
wództwem Leona Cantave 1
Rene Leona udadzą się w gó­
ry Puilsoreau i rozpoczną woj­
nę partyzancką przeciwko
Duvaiierowi. Inne źródła u-

chodźców haitańskich po­
twierdzają, że próba Inwazji
zakończyła się, praktycznie
rzecz biorąc, niepowodzeniem.

Według wiadomości jakie na­
płynęły do Santo Domingo, pre­
zydent Duvalier wysłał do mia­
sta puanamanthe, leżącego w po­
bliżu granicy z Dominikaną, od­
dział około 500 osób.

po-
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by-
PO-

Do Wrocławia i Opola
tylko ze świadectwem

szczepienia ospy

Po rss 3B e Hgawm punkty

Czekamy na dobry start

ligowej jedynaczki
W dniu dzisiejszym i w nie­

dzielę zapełnią się piłkarskie
stadiony w całej Polsce. W

tych dniach następuje start

piłkarzy I ligi do walki o mi­
strzowski tytuł na rok 1963/64.
Kluby uczyniły wszystko aby
drużyny ligowe były przygo­
towane jak najlepiej do mi­
strzowskich zmagań. Na pier­
wszy plan spotkań inauguru­
jących nowy sezon wysuwa
się mecz Górnika Zabrze (o-
brońcy mistrzowskiego tytu­
łu) z Odrą Opole. Jak nam

wiadomo górnicy w czwartek
powrócili z drugiej półkuli.
Czy długa podróż i nieobec­
ność w kraju stworzy szanse

opolanom — trudno odpowie­
dzieć. My typujemy rutynia-

POGODA

Zachmurzenie umiarkowane, o-

kresaml. duże. Miejscami opady.
Na południu lokalne burze. Tem­
peratura maksymalna od 26 st.

na poludniowym-wschodzie do 20
St. na zachodzie. Wiatry umiar­
kowane z kierunków zachodnich
1 południowo-zachodnich.

Wyczyn
polskich alpinistów

PARYŻ (PAP)
Agencja France Presse po­

dała, że dwaj polscy alpiniś­
ci, inżynier budowlany, Ry­
szard Zawadzki oraz 23-letni
student Politechniki Krakows­
kiej, Lucjan Sadus, zdobyli
w środę Mont Maudit (4.465
metrów), otwierając nową dro­
gę na szczyt.

Droga ta zawiera m.ln.
wspinaczkę po filarze o wy-
jsokpści 400 metrów, na którym
znajdują się. liczne występy
skalne, które czynią ją bardzo
trudną. AFP podaje, że aby
pokonać ten pierwszy odcinek,
dwaj alpiniści zużyli 50 ha­
ków.

Reszta drogi jest łatwiej­
sza, jednakże alpiniści zasko­
czeni przez niepogodę zmusze­
ni byli biwakować 2 noce na

śniegu. Weszli oni na szczyt
Mont Maudit 7 sierpnia oko­
ło godz. 6 rano i powrócili
do Chamonix tego samego
dnia wieczorem.

c—

u-

WARSZAWA (PAP)

Ministerstwo Komunikacji wy­
dało zarządzenie, w myśl którego
osoby udające się pociągiem lub
autobusem PKS do jakichkolwiek
miejscowości położonych na te­
renach woj. wrocławskiego 1 0-

polskiego, powiatu Wieruszów
(woj. Łódź) oraz miasta Wrocła­
wia muszą okazać przy zakupie
biletu ważny dokument stwier­
dzający szczepienie przeciwko os­
pie.

To tamo zarządzenie dotyczy
sób wyjeżdżających z terenów
ważanych jako ognisko ospy.

Na granicach wymienionych
województw 1 powiatu Wieruszów
prowadzone będą ścisłe kontrole

przybywających Innymi środka­
mi lokomocji, jak np. samocho­
dami. Wszystkie te osoby muszą
posiadać również świadectwo
szczepienia.

Zarządzenia te nie dotyczą na­
tomiast osób poruszających się
między Innymi województwami.

Sprawy wyjazdów zagranicz­
nych regulują odrębne obowią­
zujące już przepisy zgodnie z

którymi osoby wyjeżdżające do
krajów kapitalistycznych powin­
ny zaopatrzyć się w międzynaro­
dowe książeczki szczepień. W
książeczkach tych musi być
ątwlerdzone szczepienie nie daw­
niej niż 3 lata temu.

Osoby wyjeżdżające do ZSRR 1

krajów demokracji ludowej mo­
gą posiadać polskie świadectwa
szczepienia z zaznaczeniem wyni­
ku skontrolowanego w 3 dniu. W
razie ujemnego wyniku szczepie­
nia wyjeżdżający powinien pod­
dać tlę ponownemu szczepieniu.

Musi to być zaznaczone na świa­
dectwie.

Mieszkańcy Wrocławia oraz wo­
jewództw wrocławskiego i opol­
skiego przy wyjazdach zagranicz­
nych muszą posiadać międzyna­
rodowe świadectwo szczepienia,
przy czym na teren Czechosłowa­
cji będą wpuszczane wyłącznie o-

soby z dodatnim wynikiem
szczepienia skontrolowanym w 8
dniu.

Wstrzymane zostały do odwoła­
nia wszystkie Indywidualne wy­
jazdy turystyczne do Czechosło­
wacji. Mogą odbywać się jedynie
wyjazdy grupowe formowane po­
za wymienionymi zagrożonymi
terenami 1 bez udziału w wycie­
czkach mieszkańców tych tere­
nów.

Zamknięte zostały wszystkie
przejścia graniczne, przez które

odbywa się tzw. mały graniczny
ruch turystyczny (tereny objęte
tzw. konwencją) na granicy pol­
sko-czechosłowackiej ,

8 finalistów turnieju
piłkarskiego HiL

Zakończyła się już pierwsza
faza turnieju piłkarskiego
Spartakiady Huty im. Leni­
na. Z 4 grup awans do dal­
szych rozrywek uzyskały ze­
społy Zakładu Koksochemicz­
nego, Zakładu Materiałów O-
gniotrwałych, Walcowni Zim­
nej Blach, Aglomerowni, Wy­
działu Mechaniczno - Kon­
strukcyjnego, Walcowni Wstę­
pnych i Walcowni Drobnych
Profili. W najbliższy ponie­
działek i środę odbędą się 4
spotkania finałowe. Zespoły,
które przejdą zwycięsko tę
rundę, walczyć będą następ­
nieomiejscaod1do4apo­
konani od 5 do 8. Mistrz Hu­
ty im. Lenina wyłoniony zo­
stanie pod koniec września,
na zakończenie spartakiady.

(wb)

rzy z Zabrza. Ciekawie także
zapowiadają się pojedynki
beniaminków I ligi Szombie­
rek z Ruchem i Unii Racibórz
z Zagłębiem. W tych meczach
wszystkie wyniki są możliwe.
A w Krakowie? Piłkarze Wi­
sły podejmują groźny ze­
spół ŁKS-u. Wiadomo, że
mecz z drużyną łódzką nie
należy do spotkań łatwych.
Przypomnieć warto, że właś­
nie w Łodzi piłkarze Wisły
będąc w dobrej formie zosta­
wili na wiosnę 2 pkt. prze-,
grywając mecz z ŁKS-em 3:0«
W dniu dzisiejszym jest duża
szansa na rehabilitację przed
własną publicznością. Tej
szansy piłkarzom Wisły nio
wolno zaprzepaścić. Pierwsze
punkty liczą się w końcowym
rozrachunku podwójnie. Tre­
ner Kolsky ma do dyspozycji
na dzisiejszy mecz 13 zawod­
ników, z których ustalony zo­
stanie ostateczny skład. Są to

Leśniak, Monica, Kawula,
Wójcik, Budka, Zalman, Pła­
chta, Sykta, Horba, Rusinek,
Studnicki, Kmiecik i Skupnik.
Wszyscy w dniu wczorajszym
przeszli badania lekarskie a

nawet poddali się szczepie-*
niom przeciwko ospie. Wie-*'

rżymy że w dzisiejszym me­
czu piłkarze Wisły zagrają
szybko i skutecznie i nie
sprawią zawodu licznemu
gronu wiernych sympatyków.

Tak więc sportowy Kraków
czeka na dobry start piłkarzy
Wisły, na pierwsze mistrzow­
skie punkty. Początek meczu

godz. 17.30. W pozostałych
spotkaniach grają: Arkonia —

Gwardia, Legia — Pogoń, Po­
lonia Bytom — Stal Rzeszów*

(ap) /

Fogelman w półfinałach MP

Sauoir vivre

WSTRZĄSY PODZIEMNE
WE WŁOSZECH

RZYM. W piątek wcześnie rano

eanotowano dwukrotne wstrząsy
podziemne we Włoszech w pro­
wincjach Emilia i Romania.

Wstrząsy były dość silne i kl.ka
budynków zostało zagrożonych w

miastach Forll, Bolonia i Raven
na. Znaczna ezęść mieszkańców

ogarnięta paniką zaczęła uciekać
■ tych miast, jednakże według
dotychczasowych Informacji nie
było żadnych wypadków pora-
nień.

W czwartym dniu teniso­
wych mistrzostw Polski wy­
łoniono pozostałych półfinali­
stów w grach pojedynczych.

W grze pojedynczej męż­
czyzn Orlikowski zwyciężył
Radzia 8:6, 3:6, 6:2, 7:5, a Sko-
necki łatwo wyeliminował
Białanowicza 6:2, 6:2, 6:1. Tak
więc w półfinałach spotkają

Bilans ostatnich lat
(DOKOŃCZENIE Zfi STB 1) Nawet wyliczenie przedsię­

wzięć w dziedzinie radziecko-
chińskicłi stosunków gospo­
darczych wykazuje, że roz­
miary. tej pomocy dla ChRL
nie mają precedensu w histo­
rii stosunków między dwoma

Czasopismo „Far
Easter Economic Review”, wy­
chodzące w Hong-Kongu, o-

kreśliło wartość tej pomocy
kwotą 7,8 miliarda dolarów.
Nie będziemy się spierać”.

(ar)

miejsce w Chinach w 1961
roku — rząd radziecki udzie­
lił ChRL 5-letniej bezpro­
centowej prolongaty zadłużę-,
nia za rok 1960.

Autor artykułu plaże w zą-. krajami,
kończeniu: „Trudno jest dać ~ ~

ogólną ocenę faktów ekono­
micznych, które otrzymała
chińska gospodarka narodowa
w wyniku obszernej i wielo­
stronnej pomocy radzieckiej.

PARYŻ (PAP)
Uczniowie szkół francuskich

wyjeżdżający na kolonijne
wakacje do Anglii otrzymują
w Paryżu pisemną instrukcję,
jak się mają zachować. Doku­
ment ten zawiera m. in. takie
fragmenty pouczeń: „Przede
wszystkim nigdy nie wspomi­
najcie im o Joannie d’Arc, ani
o Napoleonie"... „Nie poda-
wajcie bez przerwy ręki"...
„Podziwiajcie bez zastrzeżeń
rodzinę królewską, dzieci i
trawniki"... „Pamiętajcie o

tym, że najważniejszym człon­
kiem rodziny angielskiej jest
pies lub kot domowy”... „Nie
zabierajcie na razie głosu
sprawie pana Profurno”.„

W

„— Być wielkim, znaczy podtrzy- akcent ubierając go W sformulowa-
mywać wielką kłótnią" —. tym na- nie: „Chruszczów i tylko on określa
poleońskim określeniem zdefinio­
wał kiedyś własną koncepcję wiel­
kości, szef państwa francuskiego
gen. de Gaulle. Powiedzenie to, nie­
zwykle pasujące do wygórowanych
ambicji i megalomanii generała,
nabiera ostatnio w zmienionej sy­
tuacji międzynarodowej specyfice-.
negó posmaku. Łatwo bowiem moż- . mują i przekazują głosy akcesorów.
na teraz właśnie, miast wielkości, ~~

" ’ ‘

. .............

dosłużyć się tą drogą śmieszności
i — izolacji. Na zacietrzewienie br-.
wiem trudno znaleźć lekarstwo nie .

tylko we Francji.
Symbol ubiegłego tygodnia poli­

tycznego, zawarty w trzech pierw­
szych i dziesiątkach następnych pod­
pisów skreślonych na porozumieniu
moskiewskim, wykracza daleko
wstecz i naprzód zarazem, poza ra­
my siedmiu dni. Rozsadza je swa

wymową i perspektywami. Od pa­
miętnego złego sierpnia Hiroszimy
jest bowiem pierwszym veto zało­
żonym wspólnie przez największych
uczestników „wielkiej kłótni" —

używając terminologii gaullistow-
skiej — przeciw atomowej truciźnie
niszczącej świat. Docenić wagę tego
symbolu w życiu, może równie do­
brze każdy z nas bez powoływania
się nawet na autorytety i doku­
menty historyczno-polityczne.

W sali Jakaterińskiej na Kremlu
w Moskwie odbyła się ta uroczy­
stość. Tu właśnie zjechali się dalecy
przybysze: pierwszy od 16 lat gość
ze szczebla sekretariatu stanu USA —

Rusk, równie obcy podróżnik an­
gielski lord Home nie znający też
ani tej scenerii, ani miasta, ani,
kraju i sekretarz generalny organi­
zacji jednoczącej narody — U Thant. 1 nistanu: „wielki krok’\ z Kuwejtu:
Byli rzadkimi gośćmi, których przy-

'

wiódł tu rozsądek, gospodarzami je­
dnak byli ludzie radzieccy. Prasa
zachodnia wychwyciła później ten wegia, Liban, Syria, Rumunia, Tu-

styl współistnienia". Niezależnie od
tego jaka- miała być wymowa tych
słów, treść oddaje fakt bezsporny:
pierwszy krok zrobiono w Moskwie.
Stąd pójdzie dalsza, trudna < długa
na pewno, droga ku pokojowi
świata.

90, 93, 96, ponad sto... agencje su-

Kogóż tu nie ma! Od królów, po­
przez prezydentów, premierów i mi­
nistrów spod wszystkich szerokości

3FeSg®t9ga

się Skonecki z Orlikowskim |
Gąsiorek z Maniewskim.

W grze pojedynczej kobiet
Olszowska zwyciężyła Makul-
ską 6:4, 3:6, 6:3, a Fogelma-
nówna wygrała z Panasiuk
4:6, 6:0, 6:2. Do półfinałów za­
kwalifikowały się ostatecznie!
Olszowska, Wieczorek, Rylska
i Fogelmanówna.

A oto pozostałe ciekawsza

rezultaty. W grze podwójnej
mężczyzn para Orlikowski —

Maniewski pokonała parę
Kubaty — T. Nowicki 6:2, 7:5,
7:5, Gąsiorek i Piątek wyeli­
minowali Białanowicza i Jam*
roza 7:5, 7:5, 7:5.

W grze mieszanej Jędrzr>«
jnwska 1 Gąsiorek zwyciężyli
parę Dracz — Kubat.y 5:7, 6:2,
6:2, a następnie wyelimino­
wali Filipównę I Wieczorka
6:1, 8:10, 6:0.

Międzynarodowy turniej
szachowy w Polanicy
Po trzech rundach rozgry­

wanego w Polanicy Zdroju —

międzynarodowego turnieju
szachowego, pierwsze miejsce
zajmuje Padewsky (Bułgaria)
przed Fronczkiem (Polska).
Obaj szachiści mają po 2,5
pkt.

Wyniki trzeciej rundy:
Plater (Polska) zremisował

z Matulovicem (Jugosławia),
Padewsky (Bułgaria) wygrał
z Minicem (Jugosławia), Klu-
ger (Węgry) wygrał ze Śliwą
(Polska), Fronczek (Polska)
wygrał z Dodą (Polska), Ba-

rendregt (Holandia) wygrał z

Liebertem (NRD), Fichtl
(CSRS)' zremisował z Ujtelky
(CSRS), Czerniak (Izrael) zre­
misował z Bednarskim (Pol­
ska) oraz Gunsberger (Rumu­
nia) przegrał z Balcerowskim
(Polska).

j Józef Schmidt
zwycięża w Szwecji

Trójka polskich lekkoatle­
tów: Schmidt, Folk i Czernik
startowała w międzynarodo­
wym mityngu lekkoatletycz­
nym w Haessleholm. Jedyne
zwycięstwo dla naszych barw,
wywalczył Schmidt, uzysku­
jąc w trójskoku 15.28. Foik u-

plasował się na 3 miejscu na

100 m za Amerykanami
Draytonem I Hayesem Jo­
nesem (obaj po 10,6), a'
w biegu na 200 m zajął drugą
lokatę — 22,0 o 0,4 za Dray­
tonem.

Trzeci nasz reprezentant,
Czernik, uzyskał w skoku
wzwyż 2.05 1 zajął 4 miejsce
za Nilssonem (Szwecja) —2.10
oraz Patterssonem (Szwecja)
i Johnsonem (USA) — obaj
również po 2.05.

Ostry wiatr uniemożliwi!
zawodnikom uzyskanie lep<.
szych rezultatów.

.USZKODZENIE KABLA
„GORĄCEJ LINII”

HELSINKI. Koparka pracująca
na wykopie wodociągowym koło
Helsinek uszkodziła w czwartek
kabel Moskwa — Helsinki, który
od 1 września stanic się częścią
„gorącej linii” Moskwą — Wa­
szyngton. Naprawa trwała 4 go­
dziny. Aby zabezpieczyć się przed
tego rodzaju awariami, 1 wri.ś-
nla oprócz linii kablowej urucho­
mi się talcże zapasowe połączenie
radiowe między stolicami ZSRR i
USA, przez Tanger.

TAJFUN NAD JAPONIĄ
TOKIO. Silny tajfun przeszedł

w piątek nad Japonią zachodnią.
Spieniono fale morskie zalały 2

tysiące domów. Zginęła jedna o-

soba, a U odniosło rany, w Bep-
pu około 1.395 osób ucieklo na

wzniesienie, kiedy fale przedarły
się przez wały ochronne 1 zaczę­
ły zalewać miasto.

Cracovia — Hutnik N.H.

W niedzielę na stadionie pił­
karskim Cracovit rozegrane
zostanie ciekawe spotkanie
piłkarskie pomiędzy II-ligo-
wym zespołem gospodarzy I
drużyną ligi okręgowej Hut­
nika N. H.

Obie drużyny wystąpią w

najsilniejszych składach. Cra-
covia: Stroniarz, Jarczyk, Re-
wilak, Antczak, Kupiec, Szym­
czyk, Hausner, Stroniarz II,
Zapalski, Mikołajczyk, Zuśka 1
Poprawski. Hutnik: Tynor,
Mielniczek, Król, Rodak, Ko­
walczyk, Budek, Krupa, Wach,
Gajewski, Witkowski, Szydło.
Początek meczu o godzinie 18.

(ap)

ma za towarzysza de Gaulle w swej
samotnej jeździe pod wiatr,
stwierdźmy tylko z przykrością:
szkoda. Nieoczekiwany sojusz mar­
twi i zadziwia.

W cieniu kremlowsklch zdarzeń,
ich następstw i nadchodzącego te­
matu rokowań, którym jest pakt o

nieagresji między NATO i Ukła­
dem Warszawskim zbladło w tym

„nie”. Głosem Francji, .tygodniu wszystko inne. Świat je­
dnak zachował swój rytm. Po sta­
remu, swoją metodą, specjaliści od
miecza w NRF wybrali sobie ten
właśnie moment dla prowokacyj­
nych rozmów militarnych z przed­
stawicielem administracji USA Mac
Namarą. Starym zwyczajem otocze­
ni możną opieką uchodźcy — tym
razem haitańscy — dokonują inwa­
zji na wyspę. Rada Bezpieczeństwa
dyskutuje. Premierzy podróżują.
Włochy bez większych efektów od­
grażają się sycylijskiej mafii. Kom­
plikują się skandale z wyższych
sfer. EWG zdobywa ostrogi w re­
prezentacyjnej „wojnie kurzej",
gdzie godnym przeciwnikiem jest
drób amerykański, a ogniem zapo­
rowym — wysokie taryfy celne. Bie­
dne Stany Zjednoczone zaciągają .

pożyczki u bogatych Niemiea za­
chodnich. Świat się kręci, nie są
to jednak problemy, które mogłyby
nim wstrząsnąć.

W czasie pierwszego spotkania
Nikity Chruszczowa z Deanem Ru­
skiem, premier radziecki zwrócił się
do sekretarza stanu USA z nastę­
pującymi słowami; „Związek Ra­
dziecki pragnie, aby sprawy w dal­
szym ciągu układały się pomyślnie".

Odpowiedź brzmiała: „sprawy
rozwijają się pomyślnie, panie prze­
wodniczący..."

Pozwólmy sobie i my, szarzy lu­
dzie na optymizm uzasadniony.

nezja, Irak, Laos, Belgia, Mongolia,
Malt,, Gujana, Kenia, Iran, Syria,
Malaje, Kanada, Ghana, Szwecja,
Finlandia, Turcja, Grecja, Hiszpa­
nia, Arabia Saudyjska, Australia,
Nowa Zelandia, Rumunia, Senegal,
Urugwaj... 90, 93, 96, ponad sto razy
„tak". Kilkanaście głosów zwleka­
jących i wyczekujących z NRF
i Szwajcarią na czele. I w końcu —

cztery razy:
Albanii, Republiki Malgaskiej (bli­
sko zgranej , z Francją) i Chińskiej

■.ió:;ki Ludowej.

Płong lasy i plony

Konieczna

nadzwyczajna
ostrożność

rr

Samotni jeźdźcy
i wielki wiatr historii

geograficznych. Depesze typlę się
lawiną. Z Indii: „kamień węgielny
współpracy”, z Irlandii: „decyduje­
my się na podpisanie", z Danii:
„podpiszemy", z ZRA: „przyjęty
z uczuciem ulgi”, z Algierii: „wy­
raz słusznego dążenia narodów”, z

Brazylii: „najgorętsze życzenia”,
z Bułgarii: „przystępujemy”, z Me­
ksyku: „podpisujemy”, z Iranu: „po­
pieramy”, z Cejlonu: „witamy”, z

Cypru: „jesteśmy gotowi”, z Cze­
chosłowacji: „aprobujemy”, z Afga-

„gorąca aprobata", z Birmy: „waż­
ny krpk”. Liberia, Japonia, Izrael,
Chile, Włochy, NRD, Polska, Nor-

„Francja jest sama" — stwierdza
trzeźwiejsza jednak niż uparty de
Gaulle, superkonserwatywna „Au­
rorę". Przebijający przez te słowa
lek przed izolacją wyzwolony jest,
być może, przez ostrą polemiką
prasową franko-amerykańską, w

której niektóre dzienniki z tempe­
ramentem obrzucają się biotem, a

komentatorzy z USA nie szczędzą
aluzji do arogancji i śmieszności
generała „niegodnego nazwy męża,
stanu".

Całość wymiany zdań, utrzymana
W zachodniej konwencji westernów,
obca jest raczej naszym metodom
argumentowania. Dlatego też, choć
nie ulega już żadnej kwestii kogo ZOFIA LEWARTOWSKA

Długotrwałe susze sprawi­
ły, że w całej Polsce bardzo
wzrosła palność zbóż 1 drzev£
w lasach. Nawet kilkudniowy
deszcz nie zmniejsza niebez­
pieczeństwa powstania poża­
ru do iskry parowozu czy sil­
nika, lub od rzuconego w le-
sie niedopałka.

W związku z tą sytuacją
postawiono w stan nad­
zwyczajnego pogotowia woj­
sko, straż pożarną, kolej i
Zarząd Lasów Państwowych.
Kolej zobowiązała się używać
lepszego węgla, który nie po­
woduje tak wielkiego iskrze­
nia, a podzielone na specjal­
ne okręgi wojsko obserwuje
lasy z samolotów.

Jak Informuje Wojewódzka Ra­
da Narodowa, na terenie naszego
województwa wydano Instrukcje
nakazujące szczególną ostrożność

przy omłotach 1 innych pracach
Polowych. Nadzwyczajną ostroż­
ność powinni też obecnie zacho­
wać turyści. Służba leśna otrzy­
mała nakaz bezapelacyjnego ka­
rania mandatami turystów palą­
cych w lesie ogniska, (aro)

Liga okręgowa
W niedzielę piłkarze ligi 0-

kręgowej rozegrają II serię
mistrzowskich spotkań. Naj-
ciekawiej zapowiadają się me­
cze Sandecji z Victorią Ja­
worzno, która pauzowała, Wi­
sły Ib z Górnikiem Ja­
worzno i obecnego przodow­
nika tabeli Prokocimia z Gór­
nikiem Brzeszcze. W pozosta­
łych meczach grają: Hutnik
Trzebinia — Skawa Wadowi­
ce, Unia Tarnów — Unia O-
święcim, Fablok Chrzanów —

Tarnovia. Pauzuje Hutnik NH.

W kilku wierszach

• Podczas pływackich mi­
strzostw Szwecji Christinę
Hagberg przepłynęła 100 m st*
dow. w czasie 1.01,7, to jest
o 0,3 sekundy lepiej od nale­
żącego do niej rekordu Euro*
py. Także nowy rekord Euro­
py ustanowiła sztafeta Neptu­
na Sztokholm, uzyskując czaę
4.14,0. Poprzedni rekord nale­
żał do Holandii 1 wynosi 4.15,1*

• W Helsinkach w spotka­
niu międzypaństwowym
lekkiej atletyce mężczyzn po­
między Finlandią a Węgrami,
po pierwszym dniu prowadzą
Finowie 59:47.

Wyścig kolarski w Bochni

W niedzielę 11 bm. o godz.
10 odbędzie się wyścig kolar­
ski z udziałem reprezentacji
CRZZ, która przebywa na

zgrupowaniu treningowym w

Brzesku-Okocimiu. W wyśoigu
wezmą udział m. in. Komu-
niewski, Kozela, Kowalski,
Trochanowski, Kalinowski.
Trasa wyścigu prowadzi z
Bochni przez Wiśnicz, Żego­
cinę do Limanowej i z po­
wrotem. Na zakończenie wy­
ścigu kolarze na terenie Bo­
chni 10 razy okrążą miasto.

(sal) .

CO ZA UPAŁY... '

Nic dziwnego, że wybrzeża
opanowały tysiące wczasowi*
czów. Ale Szymon Wdowiak
w bieżącym 32 numerze „MT^
Światowid" powiada, że najle*
piej pod wodą i zaprasza da
płetwonurkowania w BałtykUj

O paradoksach żywieckiej
turystyki pisze Tadeusz Ry­
cerski, a Elżbieta Kotarska u>

artykule „Wycieczki do Kana­
dy nie będzie” pokazuję naiw-t
noić ludzką i działalności... ore

panizatora turystyki zagrania
cznej.

W numerze tym ponadto m,
In. Janusza Osęki przygoda
autostopowa z „tym trzecim”,
korespondencja z NRD i ko­
lejny odcinek pamiętnika Jo­
lanty Jaśmin oraz jak zwykle
wiele ciekawostek i informaa
cii.
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Tatrzańskie
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zapiski cepra
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Co słychać?

W
styd się przyznać:
przed tegoroczny­
mi wakacjami wła­
ściwie nie znałem
gór. Ale ponieważ
spędziłem lipiec

pod Tatrami mogę się teraz

pochwalić, jakie są wrażenia
autentycznego cepra, który
nie skalał się do tego roku
wyprawą górską, wycieczką
do Zakopanego.

Naszpikowany lekturą ar­
tykułów książek, broszur Wa­
lerego Goetla, Jana Alfreda
Szczepańskiego, braci Zwo­
lińskich, odważyłem się po­
stawić stopę na ziemi skalne­
go Podhala. Nienawidziłem z

całej duszy — już wtedy, w

czasie wakacyjnej lektury —

niszczycieli piękną Tatr, a

maszerując ścieżką górską
przez cały czas miałem wra­
żenie, że przydeptuję chro­
nione rośliny i trawy. Przez
cały czas towarzyszył nam w

wycieczkach górskich lęk, że
za głośno tupiemy, że pleca­
kiem odzieramy liście z rzad­
kich okazów. Trzeba powie­
dzieć, że walka naszych o-

chroniarzy przyrody przyno­
si rezultaty. Moje ceperskie
ucho było częstokroć „świad­
kiem” awantur, jakie wszczy­
nali kierownicy wycieczek z

ich podopiecznymi. Jednakże
bardzo często przewodnicy ci
w Dolinie Chochołowskiej czy
Kościeliskiej darli się na całe
gardło: cicho — w górach mu­
si być cicho, tu jest majestat
i kościół przyrody... I ludzie
cichli. Co więcej, nie zrywa­
li szarotek, nie niszczyli ro­
ślin.

Następny etap akcji ochro­
niarskiej to walka z zaśmie­
caniem gór. Napływ maso­
wych wycieczek zmniejszył
się nieco w tym roku jednak­
że nie zmniejszyła się fala, pa­
pierów, butelek i puszek za­
legających szlaki turystyczne
i pobliża górskich schronisk.

Z wszystkich najpiękniej­
szych i pod nieba wynoszo­
nych dolin tatrzańskich — nie
ma ani jednej, która przypa-
dłaby dziś do gustu zwykłe­
mu człowiekowi, przyjeżdża­
jącemu w góry po prostu od­
począć. Wszystkie doliny, a

może lepiej — ich większość
wysłano dogodnymi drogami
bitymi. Naturalnie prawo po­
ruszania się pojazdami me­
chanicznymi po tych drogach
np. w Dolinie Kościeliskiej
czy Chochołowskiej — mają
pracownicy Tatrzańskiego
Parku Narodowego. Wydaje
mi się, że korzystają oni z te­
go prawa zbyt często. Trzeba
przy tym jechać cichą, pię­
kną doliną na pełen gaz, trą­
bić w niebogłosy i w ten spo­
sób burzyć oczywiste rozpo­
rządzenia o zachowaniu ci­
szy w górach.

Do tego wszystkiego jeszcze
leśnicy TPN-u chodzą nie­
chlujnie ubrani, w brudnych
wymiętych mundurach. I na­
turalnie na głowach panów
leśników ubranych w mundu­
ry polskiego kroju — widnie­
ją filuterne kapelusiki ty­
rolskie. Szlag (widzicie w tym
słowie ten wpływ niemiecko-
tyrolski?) może człowieka tra­
fić, gdy patrzy na tę dziwną
innowację.

Strażnicy Tatrzańskiego
Parku Narodowego, w odróż­
nieniu od leśników, chodzą
po cywilnemu. Kierownikom
wycieczek zwracają cicho u-

wagę, że młodzieńcy z wycie­
czki szkolnej powinni iść gę­
siego w odpowiednich odstę­
pach, bo inaczej traci się pię­
kno górskich widoków. Jeden
z tych strażników — fanatyk
gór — przemierza dziennie
dziesiątki kilometrów po naj­
bardziej uczęszczanych szla­
kach. Unika chodnika space­
rowego jaki, czort wie po co

wybudowano na Halę Kon-
drątową z Kuźnic. Na hali tej
zresztą stoi najmilsze schro­
nisko wysokogórskie, które
nie utraciło jeszcze charakte­
ru schroniska i nie jest olbrzy­
mim, krzykliwym i drogim
SAM-barem.

Zakopane — zbiorowisko
kilku tysięcy pojazdów me­
chanicznych. Zakopane — mi-

'

licjant regulujący ruch na

zbiegu Krupówek 1 Kościusz­
ki niczym na rogu Jerozolim­
skich i Marszałkowskiej. Za­
kopane — rudery otaczające
Dom Turysty i Krupówki z

dziurawymi budami, których
nikt nie może zburzyć, bo
trzeba ciągle kłócić się o pra­
wne i uzasadnione wywłasz­
czenia. Zakopane — ni przy­
piął, ni przyłatał gmachy 5 i
6-piętrowe przy ul. 1 Maja i
budowa nowych wysokościo­
wych
szki.
gdzie
kiem
nych
uśmiech politowania u zapija­
czonych facetów, opierających
się na błotnikach wytwor­
nych „Mercedesów” i „Fia­
tów”. Zakopane — miasto pod
górami i ponoć baza wypado­
wa. Zakopane.— miasto, gdzie
przyjeżdża się wypić ćwiart­
kę wódki i zjeść ,na stojaka”
gulasz. Nie można tego zrobić
w Krakowie, Gliwicach, Po­
znaniu, Gdyni. Trzeba to zro­
bić tutaj, pod górami.

Zresztą, co ja będę o tym
pisał. Ja jestem ceper i nie
znam się na górach...

Jest jeszcze „lepsze” miej­
sce — „Morskie Oko”. Mo­
żna się przecież „Jelczami”,
„Starami”, „Junakami”, „Ja­
wami” wznieść i tu, kilkaset
metrów wyżej. Tarn dopiera
jest taniec! W niedzielę dnia
7 llpca br. w południowych
godzinach szczytu stało w

pobliżu „Morskiego Oka” 46
autobusów. Koniec świata!

A przecież to jest zqpełny

hoteli przy ul. Kościu-
Zakopane — miejsce,

pieszy turysta z pleca-
i w butach turystycz-
budzi w. pełnym sezonie

nonsens te 14-godzinne jazdy
ze Szczecina do Morskiego O-
ka i bieg truchcikiem dooko­
ła najpiękniejszego jeziora
Tatr? Co? Że starsi, 1 dzieci,
i chorzy nie będą mogli zoba­
czyć tego cudu przyrody? Po­
byt w górach na tej wysoko­
ści jest przeznaczony dla lu­
dzi zdrowych.

Na koniec — rajdy. Coś
strasznego! Przez trzy dni
trwania Międzynarodowego
Rajdu Tatrzańskiego po naj­
wyższych szczytach Tatr prze­
walał się hurkot znakomitych
maszyn prowadzonych przez
znakomitych motocyklistów.
Dalej niosło go po Cyrhli,
przez Jaszczurówkę, przez
Szaflary. Mało, jeszcze dzien­
nikarze, zorganizowali tutaj
też swój rajd. Pewien mój
biedny, spocony kolega, który
opięty okularami pod ciężkim
hełmem prowadził niezawod­
nie swój znakomity skuter, na

odpoczynek pojechał potem
nad Rożnów. Wie, że parę dni
po Międzynarodowym Rajdzie
Tatrzańskim rozpoczęły się w

Zakopanem nowe cyrkowe
występy rajdu samochodowe­
go. Moją rodzima gazeta do­
nosiła także o próbie
szybkościowej na

ulicach Zakopanego. No, i
kiedy my damy radę ludziom
na motocyklach i samocho­
dach? Nigdy. Bo centralne za­
rządy związków sportowych
uważają, że można organizo­
wać imprezy niszczące spokój
gór i wypoczywających ludzi
—- w Zakopanem. Przy okazji
spędza się urlop prawda?

Nie znam się na górach,
wierzę Goetlowi, że nie nale­
ży zrywać goryczki i deptać
tojadu. Uważam jednak, że

dopóki Rada Ochrony Przyro­
dy nie będzie miała decy­
dującego głosu w k a-

ż d e j inwestycji i imprezie
podhalańskiej — dotąd sytua*
cji się nie poprawi.

Olg. JĘDRZEJCZTK
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przeczeszą"
Na łtole jęsto porozkładano

przyrządy naukowe, kamere do
robienia zdjęć pod wodą, wodo­
szczelny metalowy futerał na a-

rat fotograficzny. W kącie po­
koju leżą ikladane kajaki 1 na­
mioty. Wszystko to stanowi tyl­
ko część ekwipunku atrakcyjnej
wyprawy grupy naukowców kra­
kowskich. Za kilka dni wyjadą
oni do Split w Jugosławii, gdzie
na dnie Adriatyku prowadzić
będą obserwacje śladów pełzania
zwierząt po dnie morza.

Na czele wyprawy, która bawić,
będzie w Jugosławii do 15 wrze­
śnia br. stoi prof. R. Wojtuslak,
kierownik Katedry psychologii 1

etologll zwierząt Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. W skład ośmiooso­
bowej ekipy wchodzą pracowni­
cy Katedry oraz lnż. Wl. Lenkie­
wicz, adiunkt katedry części ma­
szyn AGH, w cywilu natomiast

entuzjasta podmorskich wędró­
wek z harpunem lub kamerą fil­
mową w ręku. Korzystając s Je­
go uprzejmości notujemy dalsze

szczegóły na tematy wyprawy d"

Jugosławii.
Celem jej — Jak wspomnieliś­

my Jest badanie śladów pełzania
zwierząt po dnie morza. W po­
przednich latach naukowcy kra­
kowscy dwukrotnie pod wodza

prof. Wojtusiaka prowadzili ob­
serwacje w Zatoce Puckiej. Prze-

ciętna głębokość zanurzania nie

przekraczała tam 10 metrów Ob­
serwacje w Jugosławii zwiększą
głębokość podmorskich wrjró-
wek do kilkunastu, a nawet wię­
cej metrów. Odbywać się -nt

będą w znacznie lepszych wi-

runkach « względu na większą
czystość wody i dobrą widocz­
ność.

Naukowcy krakowscy będą goś­
ćmi jugosłowiańskiego Instytutu
Oceanografii i Rybactwa w Spli­
cie. Niezależnie od obserwacji
podmorskich ekipa zamierza wy­
konywać odlewy gipsowe oraz

zbierać ciekawe okazy fauny
morskiej. W morze wypływać bę­
dą kajakami i po założeniu apa­
ratów tlenowych swobodnie już
wędrować po dnie.

Pierwsza grupa naukowców wy­
jeżdża z Krakowa samochodem
Już 26 bm. Inni odbędą drogę sa­
molotem. Samochodu do przewie­
zienia sprzętu dostarczyła Kra­
kowska Ekspozytura PKS, nato­
miast sporo potrzebnych apara­
tów wykonał Zakład Aparatury
Naukowej Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

W- *■-■'■

O punktem
stosunkach

lekarskiego

Łato stulecia? Na pewno. Świad­
czą o tym zapełnione wczasowi­
czami plaże nadmorskie. Na zdję­
ciu plaża w Sopocie.

Foto Jan Kopeć
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napój bardzo

w ograniczonej
nawet iluzję o-

Brydż zai ja-
spędzenla c za­

stosowany pow-

urlopeai,
te-

re-

bę-
sy-

Z

ozainteresowanie wzbudziła

powieść znanej pisarki, au-

„Dymów nad Birkenau” —

„Puste

Duże
nowa

torkl

Seweryny SzmaglewskleJ
miejsca przy stole”.

CAF — fot. Uchymlak

I

Legend władze

nie lubiq...
Auto Jest

zwrotnym w

środowiska

Przyjechało do miasteczka

młode małżeństwo leka­
rzy. Koledzy robili wszyst­
ko, żeby Im pomóc. Dosta­
li mieszkanie, dobrą pracę,

po pewnym czasie kupili
sobie na raty auto. Sto­
sunek kolegów z miejsca
się zmienił. Zamiast ży­
czliwości, byty Już tylko
opowieści o kokosach. A

legend takich władze nie

lubią. Na wszelki wypa­
dek przeniesiono więc
go lekarza do innego
jonu. O innej lekarce

dącej w identycznej
tuacjl powiedziała koleżan­
ka: Tej to się powodzi.
Co dzień w Innych poń-
czochach. Lekarze cl

pracowali w swoich rejo­
nach po < do I lat, znali

świetnie chorych, ich ro­
dziny, mieszkania. Mimo

to — lekarzy przeniesiono,
bez wyraźnych przyczyn
bez uzasadnienia. (Lekar­
ka spytała: — Kata? —

Nie, odparł kierownik,
skąd! Re-or-ga-nl-za-cja...l

Polityka

Pułap wyobraźni
Ol To wielka sztuka —

spędzenie czasu. Codzien­
nie zwraca się ktoś ds

mnie z chytrym uśmie­
chem i pyta: „Co robisz

dziś po południu?” Ozna-

cza to, że ma zamiar za­
proponować ml albo dużą
wódkę, albo brydża do

północy, albo jedno 1

drugie. To jest dla więk­
szości x nas pułap wyo­
braźni w tym zakresie.

Zarzucą ml dogmatycy, że

w lecle wódki się nie pija.
Każdy praktyk a nie oder­
wany od życia teoretyk
potwierdzi, że właśnie w

lecle ten

smakuje i

ilości daje
chłodzenia,
ko forma

su jest
szechnie. Przed
w czasie urlopu, po urlo­
pie, nawet w pociągu...

A obcowanie z naturą,
tak stosowane w czasie

lata? Ba, gdybyśmy byli
przygotowani do tego.

Kobieta i Życie

Nieśmiertelna

Kleopatra
Cezar dla Kleopatry

stracił swoje serce, Anto­
niusz poświęcił życie, a wy­
twórnia filmowa „Twen-
tleth Ceutury-Fox” —

swój cały majątek. Film

kosztował czterdzieści mi­
lionów dolarów — ogrom­
ną sumę, równającą się
przeszło połowie majątku
uniwersytetu Princeton,
przewyższającą sumę wy­
datków administracyjnych
Stanów Zjednoczonych w

okresie rządów prezyden­
ta Waszyngtona.

Newsweek

Oczko nie leci

Włókno itylonu o przekroju
niekołowym — w kształcie gwia­
zdek, trójkątów, i dziurką w

środku itp. jest bardziej puszyste
i przyczepne. Szarego człowieka

interesuje to o tyle, te użyte do

wyrobu pończoch zmiejsza szansę

„puszczania oczek**. A to jut jest
dla kobiety ważna sprawa. Tym
ciekawsza wydaje się więc wia­
domość o próbach w Gorzowie

mających na celu zastosowanie

tej stylonowej Innowacji w prak­
tyce.

Jagielłowe
rozporzqdzenie

„Jeśliby ktoś wszedłszy w las,

drzewa, które znajdują się być

wielkiej ceny jako jest cis albo

im podobne podrąbał, tedy może

być przez pana lub dziedzica poj-
man...” — pisał w pierwszym eu­

ropejskim akcie prawnym tego

typu Władysław Jagiełło w 1423

roku.

Sprawa nie straciła na aktual­
ności. Cis rośnie bardzo wolno (2
mm szerokości słoja rocznie) 1 na­
dal jest pod ochroną. Mamy w

sumie dwa rezerwaty cisa w kra­
ju 1 trdchę rozrzuconych poje­
dynczo egzemplarzy | trzęslemy

się nad nimi nie gorzej od króla

Władysława.

Żuławy mlekiem płynące

Sto tysięcy litrów mleka prze­
pływa dziennie przez nowy kom­
binat mleczarski w Nowym Dwo­
rze — stolicy 2uław. Wyposażo­
no go we wszystko co nazwać

można ostatnim krzykiem mlecz­
nej mody: niemieckie pasteryza­
tory, duńskie masielnice, automa­
tyczne myjarkl 1 inne szykany.

jedna taka inwestycja wystar­
czyła, aby w 6 tysięcznym mia­
steczku obudziły się ambicje. Wi­
dać Je w postaci kolorowych ele­
wacji, neonów 1 wielkomiejskie­
go szyku.

Do spiżarni

Wygląda na to, że nasze zimo­
we spiżarnie będą w tym roku

lepiej zaopatrzone niż w ubie­

głym. Znacznie więcej ma być
ogórków konserwowych, konserw

warzywnych, dżemów, soków 1

innych nektarów. Samych soków

ma być dwa razy więcej, bo oko­
ło 10 milionów litrów.

Tyle prognoz pozytywnych. Z

zakresu pobożnych życzeń wobec

branży przetwórczej nie zaszko­

dziłoby urozmaicenie asortymen­
tu. No i można by też lokować

koncentraty w nieco mniejszych
opakowaniach, ku radości gospo­
dyń.

Wakacyjny
foio-konkurs

Miód miodowi

nierówny
Od llpca trwa pełny sezon

miodobrania w pasiekach
Polski południowej. Okręgo­
wa Spółdzielnia „Pszczelarz”
działająca na terenie sześciu

województw tego
skupiła już 500 ton

wielokwiatowych 1
60 ton wosku. Zbiór

kwiatowych, łąkowych i rze­
pakowych jest w br. dobry;
do końca sezonu planuje się
skupienie dalszych 250 ton

pożytku. Zawiodły natomiast

zbiory miodu tzw. spadziowe­
go (leśnego), szczególnie po-

regionu,
miodów

przeszło
miodów

Architektura Nowej Huty

Przeładunek!
740 tys. ton

gzukiwanego i cenionego
rynkach zagranicznych,
wielkie ilości spadzi wystąpi­
ły tylko w Nowosądeczyźn>.
w pow. Sucha, Limanowa
i częściowo Myślenice.

W rezultacie globalny skup
miodu w Polsce południowej
będzie w br. mniejszy (ub.
rok — 1000 ton, br. ók. 750

ton). Niemniej „Pszczelarz”,
uzupełniając niedobory skupu
z zapasów, dostarczy na ry­
nek ogółem 1887 ton pożytku.

Nowością będzie ukazanie

się po raz pierwszy w sprze­
daży miodów ze znakiem naj­
wyższej jakości (niebieska „1”
na słoiku). Pierwsza partia w

tych dniach zostanie dostar­
czona do sklepów. Nowośc'ą
będą także — planowane już
w ub. roku — barwne ety­
kietki na słoikach informują­
ce o składzie sprzedawanych
miodów. Pojawi się więc w

sprzedaży miód rzepakowy,
spadziowy, bławatkowy, wrzo­
sowy itd., a konsumenci bę­
dą mogli wybierać ulubione

gatunki. Miód bowiem miodo­
wi nierówny 1 w poszczegól­
nych gatunkach zachodzą
istotne różnice. W „Pszczela­
rzu” obecnie trwa standary­
zacja. Dla informacji pasiecz­
ników warto natomiast po­
dać, że dopłata za miód eks­
portowy, spadziowy wynosi
do1kg—15zł,azawrzo-|
sowy 10 zł. (nik)

Nie-;:

Ogłaszamy mały wewnętrzny konkurslk w ra­
mach Foto-kącika na zdjęcia z wakacji. W tym
tygodniu wyróżniamy nagrodą zdjęcie nadesłane
przez ANDRZEJ;! ZACHUTĘ z Wieliczki, Plae
Obrońców Pokoju 13. Zdjęcie przedstawia marsja-
nlna z gitarą przed namiotem druhny „Baby Jagi”.
Rzecz dzieje się w Łapszach Wyżnych w obozie
„Białego Szczepu” z Krakowa. Jak
marsjański totem udał się harcerzom, a dowcipne
zestawienie harcerki z totemem dodało

widzimy,

zdjęciu
wyrazu.

! Czekamy na zdjęcia tego typu z obozów. Będzie­
my je reprodukowali co tydzień, a po zakończeniu
wakacji nagrodzimy specjalnymi nagrodami. Zdję­
cia można nadsyłać do końca września.

Nie będziemy dawali bliższych wskazówek. Zdję­
cie dzisiaj wyróżnione wiele mówi. Chodzi o zdję­
cia z życia obozowego obrazujące codzienne zaję­
cia, jakieś wydarzenia ciekawe. Najmilej widziane
są zdjęcia z pewną dozą humoru.

Prosimy o zdjęcia na białym papierze błyszczą­
cym. Wielkość od pocztówki do 13/18. Jeśli brak
możliwości wykonania zdjęcia podczas wakacji;
należy film wywołać po powrocie do miasta i prze­
słać odbitki.

A więc harcerze, młodzieży, przebywająca na

wczasach, nadsyłajcie wasze prace! Nagrody cze­
kają. Fotografia w życiu obozowym 1 na wczasach

I spełnia doniosłą rolę. Najlepsze zdjęcia ujrzą świa­
tło dzienne na łamach Gazety Krakowskiej;
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Lipiec był dla gdyńskich
portowców szczęśliwym mie­
siącem — zdołali oni bowiem
wreszcie przełamać trwającą
od początku br. złą passę i
wykonać z nadwyżką plan
miesięczny. Według informa­
cji uzyskanych w dyrekcji
Zarządu Portu gdyńscy doke-
rzy wykonali 108 proc, planu
lipcowego przeładowując w

tym okresie 740 tys. ton róż­
nych towarów. Jak na okres
letni jest to wynik rekordo­
wy, gdyż tak wysokie prze­
ładunki uzyskuje się zazwy­
czaj dopiero w okresie je­
sienno-zimowego szczytu.

Sukces gdyńskich portow­
ców jest tym bardziej godny
podkreślenia, że pracowali
oni w osłabionym urlopowym
składzie. Przeciętnie do peł­
nego dziennego zatrudnienia

brakowało ok. 500 robotni­
ków. Ponadto wystąpiło kil­
ka dodatkowych trudności.
Np. w jednym okresie zbiegł
się wyładunek bawełny aż z

trzech statków jednocześnie.
Trudna sytuacja wystąpiła
przy wyładunku rudy w ciągu
5 dni oczekiwało na wyładu­
nek aż 6 rudowców. Tymcza­
sem PKP nie podstawiły na

czas potrzebnej ilości wago­
nów. Trzeba również- wspo­
mnieć o dających się mocno

dokerom we znaki upałach.
Pierwsze dni sierpnia wska­
zują na to, że natężenie prac
przeładunkowych utrzyma się
również i w tym miesiącu.
Na zdjęciu: Wyjątkowy ruch
panuje w porcie gdyńskim —

statki przy Nabrzeżu Rumuń­
skim.

Tekst i foto Jan Kopeć

_ ijamy łch codziennie.
I\/1 Na ulicach, w skle-

-l.rJ Pftch, w tramwaju. Są
zawadiaccy i pewni

siebie. Ich bezczelne zacho­
wanie czy choćby sam fakt
nietrzeźwości spotyka się naj­
częściej ze wzruszeniem ra­
mion, dobroduszną uwagą —

„ależ się spił”, nie reagowa­
niem na chamstwo. Zobojętnie­
liśmy na pijackie wybryki. A

tymczasem pijak przewalają­
cy się dziś na chodniku, ju­
tro siądzie, być może, za kie­
rownicą i zagrozi życiu które­
goś z nas.

Zresztą nie musi siadać za

kierownicą, by być groźnym.
W ostatnim okresie pijani
przechodnie spowodowali tak­
że szereg tragicznych wypad­
ków. Ponieśli w nich śmierć
i ciężkie obrażenia kierowca i
pasażerowie.

Na wiosnę br. wstrząsu :l o-

pinią Krakowa wypadek, któ­
ry pod wiaduktem kolejowym
przy ul. Lubicz spowodował
pijany kierowca. Zginęła wów-

Kapitan Zak opowiada
I S«

czas jedna osoba, 5 doznało
ciężkich obrażeń ciała, 9 lek­
kich poronień.

Zaczęło się od tego, że Jan
Kozak wraz ze swymi znajo­
mymi 10 marca wyjechał au­
tem do Zakopanego. Zabrali
ze sobą pół litra wódki. Nim
dojechali do Lubnia butelka
była pusta. Wstąpili do ka­
wiarni, zamówili wódkę i pi­
wo. Na dalszą drogę zabiera­
li dalszy litr. Po przyjeżdzie
do Zakopanego — wóda. Po
krótkim pobycie w stolicy
Tatr Kozak wyciągnął śpią­
cemu koledze kluczyki i do­
wód rejestracyjny samochodu
osobowego Warszawa... i jaz­
da do Krakowa.

Wódka jeszcze szumlała mu

w głowie gdy siadł za kiero­
wnicą samochodu, by ruszyć
na szaleńczą przejażdżkę po
mieście. Pijany, bez umiejęt­
ności prowadzenia samocho­
du, bez wymaganych upraw­
nień pędzi ulicami Krakowa.
W aucie razem z nim siedzą
przyjaciele, nikt jednak nie
reaguje na szaleńczy czyn pi­
rata.

Jeszcze był czas. Jeszcze
można było nie zezwolić mu

na jazdę, zmusić do oddania
kierownicy. Nikt tego nie zro­
bił. I przyszła katastrofa. Wóz
pędzący ulicą Lubicz z nad­
mierną szybkośią, wyprzedza
tramwaj linii nr 2, potrąca

ttojący przy krawężniku mo­
tocykl milicyjny. Pijany czło­
wiek za kierownicą zwiększa
szybkość. Już nie panuje nad
„Warszawą”. Pod mostem ko­
lejowym wpada na chodnik
w grupę prze chodników. Roz­
jeżdża 14 osób.

Kozak uciekł z miejsca wy­
padku. Przez godzinę ukry­
wał się na schodach pod stry­
chem, w domu przy ul. Za­
cisze, następnie taksówką po­
jechał do Prokocimia, do ko­
legi. Pierwsze słowa jakie
tam wypowiedział brzmiały:
„Panie Józku gdzie można do­
stać pół litra wódki”.

Wypadek ten jest jeszcze
jednym potwierdzeniem do
czego prowadzi zobojętnienie.
Prokuratura Powiatowa dla
m. Krakowa wniosła przeciwko
piratowi drogowemu, który
ma na sumieniu zabójstwo i
poranienie kilku osób — akt
oskarżenia. Rozprawa odbę­
dzie się w trybie doraźnym.

A kto i gdzie odpowie z<l
obojętność?
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ak wiadomo, zawarty
niedawno w Moskwie
układ o zakazie do­
świadczeń nuklearnych

nie obejmuje próbnych
wybuchów pod ziemią.
Wynika to stąd, że
istniejące aparaty nauko­
we, nie dają pewności wy­
krycia takiego wybuchu na

odległość, a wielkie mo­
carstwa nie uzgodniły jesz­
cze kwestii ilości inspekcji
na miejscu — Zwiąa.-k Ra­
dziecki uważa trzy inspek­
cje rocznie za ilość wystar­
czającą, USA zaś domagają
się siedmiu.

Natomiast objęte zaka­
zem wybuchy w atmosfe­
rze, pod wodą i w prze­
strzeni kosmicznej są obec-

Jak działa aparatura
kontrolująca przestrzeganie

układu moskiewskiego?

Ciekawostki

astronomiczne
Co wykazały

kosmiczne podróże
bakterii?

Nlektóray biolodzy odrzuca­
ją możliwość leczenia chorób 1

dolegliwości dziedzicznych.
Ten punkt widzenia obalają je­
dnak eksperymenty kosmicz­
ne.

Na pokładzie nlekórych ra-

dzlecklch statków kosmicznych
odbyły podróże bakterie. —

Stwierdzono, że pewne sub­
stancje chemiczne posiadają
zdolność obniżenia wpływu
promieniowania na kwasy nu­
kleinowe bakterii. Substancje
te ustabilizowały kwasy nu­
kleinowe kosmicznych mlkro-

podróżnlczek i zabezpieczyły
je przed zmianami dziedzicz­
nymi.

Badaniem „chorób dziedzi­
cznych” bakterii zajmuje się
duża grupa wybitnych radziec­
kich lekarry 1 specjalistów me­
dycyny kosmicznej. Dowiedli

oni, że można „naprawić” de­
fekty chemlczno-genetyczne
kwasów nukleinowych, z któ­
rymi związane Jest przekazy­
wanie cech dziedzicznych.

Francuskie plany
orbitalne

W' 19S5 roku uczeni francu­
scy zamierzają umieścić na

orbicie Ziemi pierwszego sztu­
cznego satelitę, a w roku 1966

zapowiadają wysłanie człowie­
ka na orbitę okołoziemską.
Zrezygnowano natomiast na

razie z planów wysłania pilo­
ta balistycznego na wysokość
700 km. Dotychczas tak wyso­
ko nie latał żaden człowiek.

Rekordzistą wysokościowym
lotów kosmicznych jest w

dalszym ciągu Gagarin (327
km).

Pół setki sputników...
...krąży w tej chwili nad Zie­
mią (nie licząc wymykających
się z ewidencji, tajnych sate­
litów USA). Niektóre, znajdu­
jące się na wysokich orbitach
— np. amerykański „Explo-
rer-1” — oblegają naszą pla­
netę od 5 lat, nie zdradzając
najmniejszej tendencji do za­
kończenia „żywota”.

Księżycowe zagadki
Zdaniem kliku radzieckich a-

stronomów, Księżyc nie Jest
ciałem całkowicie martwym.
„Krater Linne — czytamy w

jednym z ostatnich komuni­
katów •— zmniejszył się dwa

razy. Alhazen zniknął. Na

skraju krateru Erastotenes za­
obserwowano zlelono-szare

plamy, które zmieniają swe

położenie”.

nie wykrywalne przy po­
mocy rozmieszczonej na ca­
łym globie aparatury, bez
potrzeby inspekcji na

miejscu. Aparatura taka
jest już czynna, ponieważ
wielkie mocarstwa nie od
dziś liczą nawzajem swoje
doświadczenia atomowe. W
związku z zawarciem ukła­
du o zakazie doświadczeń,
aparatura ta zostanie praw­
dopodobnie udoskonalona.

A oto podstawowe spo­
soby wykrywania doświad­
czeń z bronią jądrową na

odległość. Najłatwiej jest
wykryć wybuch pod wo­
dą i na wysokości od 150
do 100.000 mii nad ziemią.
Służą do tego urządzenia ta­
kie, jak hydrofony, mikro-
bąrografy, sejsmografy, u-

rządzenia wrażliwe na im­
pulsy świetlne, radiowe,
magnetyczne i elektryczne.

Praktyka wykazała np.
że dźwięk i fale podwodne
spowodowane przez wy­
buch ładunku nuklearnego
o sile 1 kg tony (1000 ton

dynamitu), wykrywalne są
z łatwością przez aparaty
zainstalowane na łodziach
podwodnych z odległości 6
tys. mli od miejsca wybu­
chu. Sygnały takie można
łatwo sprawdzić badając
radioaktywność wody w

podejrzanym miejscu. Nie
można jednak tym sposo­
bem wykrywać wybuchu w

jeziorach śródlądowych 1
doświadczenia w takich je­
ziorach muszą być uznane

za podziemne.
Próby w atmosferze syg­

nalizowane są przez fale
głosowe, zaburzenie elek­
tromagnetyczne 1 resztki
substancji promieniotwór­
czych rozsianych przez wy­
buch. Wybuchy na powie­
rzchni ziemi 1 na niewiel­
kiej wysokości dają o so­
bie znać wytwarzając drga­
nia skorupy ziemskiej.

Dźwięki spowodowane
wybuchem można wykryć
przy pomocy aparatu zwa­
nego ntikrobarografem.
Niektóre z tych aparatów
są tak czułe, że pozwalają
na wykrycie różnicy ci­
śnienia atmosferycznego,
wynoszącej 10-milionową
część ciśnienia normalne­
go. Pozwala to na wykry­
cie wybuchu bomby o sile
1 kiłotony z odległości kil­
kuset mil. Odległość ta
jednak zmienia się znacz­
nie w zależności od warun­
ków atmosferycznych. Na­
tomiast zaburzenia elektro­
magnetyczne spowodowane
przez wybueh o sile 1 kiło­
tony wykrywalne są na

odległość około 3 tys. mil.
Decydującym dowodem
przeprowadzenia wybuchu
nuklearnego jest jednak o-

becność cząstek radioak­
tywnych. Można Je wykryć
przy pomocy specjalnych
filtrów 1 aparatów czułych
na promieniowanie, zain­
stalowanych na samolotach,
balonach I rakietach.

Pewnym utrudnieniem
jest fakt, że niektóre zja­
wiska przyrody wywołują
sygnały podobne do tych,
jakie towarzyszą wybucho­
wi ładunku nuklearnego.
Np. wybuch wulkanu, lub
wejście meteoru w górne
warstwy atmosfery, powo­
duje bardzo podobne fale
głosowe, a wyładowania e-

lektryczne wytwarzają pra­
wdę Identyczne fale elek­
tromagnetyczne. Ale to już
nie są problemy zasadnicze
— sprawa wyjaśni się bo­
wiem w krótkim czasie.

(am)

MIEDZIANY 2UZEŁ jest wprawdzie mniej Interesujący od

■amej miedzi, ąle takie się przyda. W AGH w Krakowie opra­
cowano bowiem metodę otrzymywania z niego kostki do pokry­
wani* nawierzchni dróg.

SIATKOBETON Jest nową odmianą tworzyw* budowlanego
przygotowywaną praez Inżynierów Politechniki Łódzkiej. Sta­
lowe pręty klasycznego żelbetu zastąpi rodzaj kolczugi, wiele
warstw siatki 1 cienkiego stalowego drutu. Zwiększa elastycz­
ność i wytrzymałość.

LAMPA RTĘCIOWO-ZAROWA nad którą badania prowadzi
Instytut Elektrotechniki będzie szczytem nowoczesności w o-

świetleniu. Niedawno jeszcze entuzjazmowaliśmy się świetlów­
kami, teraz kolej na to skrzyżowanie światła jarzeniowego z

żarówką. Ma ono wszystkie plusy obu rodzajów światła.

SUPERKUCHNIA GAZOWA dla restauracji i stołówek opuś­
ciła Już w formie prototypu Łódzkie Zakłady Sprzętu Przeciw­
pożarowego. Oszczędnie zużywa gaz, a prócz tego 30 litrów

wody można na niej zagotować w ciągu 17 minut.

MEBLE BEZ ZAPACHU są celem prac chemików z Insty­
tutu Tworzyw Sztucznych. Beżwonny klej jest już w stadium

prób, dodatkowo jeszcze odporny na wodę.
SORBIT wyodrębniony w Wojskowej Akademii Medycznej

składnik purpurowej jarzębiny ma łagodzące i lecznicze dzia­
łanie, które pozwoli usunąć bolesność zabiegu cholecysto­
grafii: prześwietlenia woreczka żółciowego.

ELASTYCZNA GRZAŁKA ELEKTRYCZNA do szybkiego wy­
ginania syntetycznych rur instalacyjnych jest pomysłem pra­
cownika „Elektromontażu”. Gnie w luki o dowolnych krzywiz­
nach, bez złamań i pofalowali materiału.

Widziałem rzecz niecodzienną: czekających w ko­
lejce królów 1 książąt, wielkich naukowców i pło­
miennych rewolucjonistów, znakomitych wodzów i
doskonałych _ malarzy, sławnych lekarzy i mistrzów
sportu, ludzi techniki i ludzi pióra. Co pewien czas

któryś z czekających podchodził do stołu przy któ­
rym. siedziało kilkoro kobiet i mężczyzn i składał
swój życiorys. Kobiety i mężczyźni przypatrywali się
kandydatowi uważnie, wymieniali uwagi a następnie
komisja ogłaszała werdykt: przyjęty lub nie przyjęty.

Podobieństwo owej niesamowitej kolejki wielkich
narodziło się w dzienikarskiej wyobraźni w czasie
wizyty w redakcji Polskiego Słownika Biograficz­
nego. Wydawnictwo godne jest naszej uwagi nie tyl­
ko dla tego, że może konkurować z Wielką Encyklo­
pedią Powszechną czy Atlasem, ale także dlatego, że
rodzi się ono pod bokiem nas wszystkich. W Kra­
kowie.

NAUKA

TECHNIKA

Polacy nie gęsi...

Było to w roku
1905. W porcie fran­
cuskim Boulogne-
sur-Mer odbyły się
zadziwiające wów­
czas międzynarodowe
obrady, prowadzone
we wspólnym dla
wszystkich — pocho­
dzących przecież z

różnych stron świa­
ta — uczestników ję­
zyku. Był to I Świa­
towy Kongres Espe-
rantystów. Od tej
pory kongresy odby­
wają się rokrocznie
(odliczając przerwy,
spowodowane przez
obie wojny świato­
we), zawsze z począt­
kiem sierpnia. Tego­
roczny sierpień przy­
niósł 48 kongres, or­
ganizowany w Sofii
pod protektoratem
wicepremiera Georgi
Trajkoua.

Był to najliczniej­
szy s dotychczaso­
wych esperanckich
kongresów, z liczbą
uczestników wyższą
nawet od tej, jaką o-

siągnął jubileuszowy
kongres warszawski
w1959r. Już w

kwietniu zanotowano
około 2,5 tysiąca
zgłoszeń z 37 kra­
jów. Prawdziwe ren-

dez-vous świata pod
hasłem międzynaro­

dowego zbliżenia, w

czym wspólny język
jest czynnikiem bar­
dzo istotnym.

Cechą kongresów
esperanckich — obok
wspólnego dla wszys­
tkich języka elimi­
nującego potrzebę
tłumaczeń — jest ich
ogromne urozmaice­
nie i duża ilość im­
prez towarzyszących.
Tegoroczny kongres
poprzedziły: Między­
narodowa konferen­
cja szkolna w Belgra­
dzie, kongres mło­
dzieży esperanckiej
w mieście Vraca w

Bułgarii i przedkon­
gresowe ferie w Wie­
dniu. W czasie jego
trwania natomiast,
niezależnie od głów­
nych obrad, odbywać
się będą: spotkania
16 esperanckich or­
ganizacji fachowych,
33 Międzynarodowy
Kongres Niewido­
mych Esperantystów,
8 Kongresik Dziecię­
cy, 2 Międzyńarodo-.
wy Festiwal Artysty­
czny, odrębne, orga­
nizowane już trady­
cyjnie konkursy —

oratorski j literacki
oraz wykłady Mię­
dzynarodowego Uni­
wersytetu Letniego.

(DJ)

Kiedy
powstał pomysł wydawani* słowników biograficz­

nych 1 komu one służą? Pomysł nie Jest nowy — opowia­
da przew. Komitetu Redakcyjnego „P.S.B.” prof. dr KA­
ZIMIERZ LEPSZY. Jego początków upatrywać można Jui

w starych herbarzach a następnie dość licznych wydawni­
ctwach tego typu w okresie XIX wieku.

Wszystkie te słowniki powstały nie tylko dla utrwaleni*-,
pamięci wielkich postaci historycznych lecz przede wszystkim
— celów naukowych. Trudno byłoby sobie wyobrazić pracą
współczesnego naukowca-badacza, który musiałby na własną
rękę poszukiwać materiałów biograficznych Interesującej go
postaci lub grupy osób.

DYMISJA DLA „PROGU PRZECIĘTNOŚCI”
Wielkie, sięgające sufitu regały wypełnione prostokątami dłu­

gich, wąskich pudeł-szuflad. Na każdym wypisane pedantycz­
nie symbole poszczególnych kartotek. Dziesiątki grup tema­
tycznych. Około 100 tys. nazwisk w kartotece ogólnej 1 blisko
30—10 tys. w kartotece alfabetycznej. Które z nich przejdą o-

statecznie do „nieśmiertelności”, awansując na karty słownika?
Mol rozmówcy mówią: Jedyną regułą jest nieuwzględnianie

przy opracowywaniu haseł ludzi żyjących. Poza tym nie m*
właściwie żadnej, generalnie ustalonej zasady. Odrzuciliśmy
bowiem dawno wszelkie teorie o tzw. „progu przeciętności”,
którego przekroczenie decydowałoby o ewentualnym przejściu
na karty wydawnictwa. Teorie te są bowiem względne.

Kto za tym jest brany pod uwagę? Najogólniej można stwier­
dzić, że każdy, kto wniósł jakiś trwały określony wkład w

rozwój naszego życia państwowego, politycznego, kulturalnego
czy naukowego. Każdy Polak bądź to żyjący na terytorium
Państwa Polskiego, bądź też działający czynnie poza Jego gra­
nicami o ile oczywiście nie uległ wynarodowieniu. Szczególną
troską o wydobycie z zapomnienia otaczają np. twórcy słow­
nika ludzi, których działalność odegrała postępową rolę w ły-
clu naszego narodu.

LOKATA DLA PANA ANTONIEGO

Oczywiście, mimo pełnej „demokracji” w typowaniu 1 usta­
laniu haseł Istnieją 1 istnieć muszą pewne różnice, Jako i*

postać postaci nie równa. Waga i znaczenie także. Dlatego
też wprowadzono tu podział wszystkich haseł na trzy grupy.
Jeśli więc przykładowo w pierwszej znajdzie sobie z pewnoś­
cią lokatę Jan III Sobieski, Traugutt czy Waryński, to na lokatą
w trzeciej może liczyć — bez niczyjej obrazy — na przykład
p. Antoni Michalik, z którego „Zielonym Balonikiem” wląż*
się spory szmat polskiej kultury...

Podział ten jest tylko częściowym ułatwieniem dla twórców
dzieła. Jeśli bowiem hasła „pierwszorzędne” nie podlegają nie­
mal dyskusji, o tyle o 2 i 3-rzędne toczą sią nieraz długie
spory. Niejednokrotnie poważni naukowcy nie są w stanie roz­
strzygnąć do końca takiego problemu Jak np. czy jedyny w

Polsce człowiek, który koncertował na ustnej harmonijce alo-

mianej powinien czy nie powinien wejść do słownika. Osta­
tecznie bowiem co tu jest nieprzeciętne: harmonijka słomiana

czy umiejętność wydobycia z niej pełnej gamy? Ot i problem!
AUTOR—AUTOR

Ale niełatwy Jest też sam proces opracowywania hasła, nada­
wania mu ostatniego „szlifu”, kolegialnej oceny słuszności
koncepcji autora, który choć musi opierać się na wiarygodnych
danych, szczegółowych wynikach badań naukowych 1 dokład­
nych źródłach informacji, nie powinien „bawić się” w próby
rozstrzygania sądów o danej postaci.

Tych autorów, a więc specjalistów, którym powierza się opra­
cowywanie poszczególnych haseł i którzy współpracują x re­
dakcją Słownika jest ponad tysiąc. O kontaktach z autorami
można by mówić szeroko — i dobrze i źle. Na ogól — większość
wywiązuje się z przyjętych terminów. Są jednak także autorzy
nlepunktualni. Dotyczy to — rzecz charakterystyczna tzw. sław

naukowych, którym w dotrzymaniu terminu umowy najczęś­
ciej przeszkadza brak czasu. Często zdarza się więc, że wy­
danie kolejnego zeszytu opóźnia hasło, które znajduje się aku­
rat w środku numeru...

NA TROPIE BŁĘDU
Autorzy nie mają „lekkiego życia”. Pomijając jut fakt za­

dziwiająco niskich stawek, po to, aby napisać 2—3 strony tekstu
maszynowego muszą niejednokrotnie tracić po parę miesięcy
na sprawdzenie życiorysu, zaopatrzenie tekstu we wskazówki
ikonograficzne, bibliograficzne i rękopiśmienne. Nawet od­
danie tekstu nie kończy kłopotów autora. Bardzo często
w wyniku kolektywnej dyskusji w redakcji, musi on poddać
swą pracę gruntownej przeróbce. W trosce bowiem o zapew­

nienie wydawnictwu Jak najwyższego poziomu, każdy tekst

czytany jest w różnych etapach przez Jakie przechodzi — od
10 do 15 razy. I to za każdym niemal razem przez innego czło­
wieka.

Ta
ilość

Wielcy

czekają
w kolejce

Historycy religii uważają,
że politeizm jest natu­
ralnym etapem rozwojo­
wym wszystkich wie­

rzeń. Czy odnosi się to rów­
nież do religii starożytnego
Izraela, o którym apologetyka
powiada, że wiara w jednego
Boga towarzyszyła mu niez­
miennie od. kolebki historii?

Lektura Biblii wydaj e się
przemawiać za słusznością o-

gólnej zasady. Pomimo licz­
nych cięć i przeróbek doko­
nanych w Starym Testamen­
cie przez redagujących go
kapłanów — zaciekłych prze­
ciwników politeizmu, ocalały
liczne fragmenty pozwalająca
na wysunięcie twierdzenia,
że monoteizm żydowski, z

pnla którego wyrósł potem
chrystianizm, jest zjawiskiem
dość późnym w dziejach „na­
rodu wybranego przez Bo­
ga”. Początków jego szukać
należy prawdopodobnie w

monolatrii, czyli kulcie jed­
nego (ale jeszcze nie jedyne­
go) bóstwa, w tym wypadku
— w kulcie plemiennego, a

potem narodowego boga Jah­
we. Monoteizmu nie znały
jednak plemiona hebrajskie
przed zdobyciem Kanaan —

„ziemi obiecanej”, nie znały
go przez długie wieki życia
osiadłego w Palestynie i po­
liteizm, jak tego dowodzi Bi­
blia, dominował i w okresie
jednoczenia się plemion i w

czasach największej świetnoś­
ci państwowego bytu.

O politeiźmie, jako naj­
wcześniejszej religii hebraj­
skich koczowników mówi
zresztą sama tradycja biblij­
na: „Od początku służyli bo­
gom cudzym”. W Biblii też

odnajdujemy ślady prastarego
kultu „świętych kamieni”,
drzew, gór 1 lasów. Kult ten,
w zmienionej pod wpływem
miejscowych i sąsiednich kul­
tur formie przetrwał stulecia-
„Na wierzchołkach gór ofia­
rowali, a na pagórkach zapa-

liii kadzenie pod dębem, topolą
i terebintem" — czytamy w

Księdze Ozjasza.
Król izraelski Jeroboam

zbudował „zbory na wyżynach
i uczynił dwa cielce złote".
Nieobcy był także ludowi kult
ciał niebieskich („i kłaniali
się wszystkiemu wojsku nie­
bieskiemu”). Pozostałości to­
temizmu historycy religii do­
patrują się także w obrzędach
związanych z „cielcem” „wę­
żem miedzianym” ofiarą ba­
ranka i in.

Religia i obrzędy plemion
hebrajskich, już po Ich osle-

razm doznał, że wielki Pan
nade wszystkie bogi" —

czytamy w Księdze Wyjścia,
Albo, w Księdze Sędziów:
„Aza to, co posiadł Chamos,
bóg twój, tobie prawem nie
przynależy? A co Jahwe, bóg
nasz zwycięzca otrzymał na

naszą się osiadłość dostanie”.
Siady politeizmu odnajduje­
my m. in. w niektórych sta­
rożytnych przepisach praw­
nych, zawartych w Biblii. Np.
„stawi go pan przed bogi”,
czy „bogom uwłaczać nie
będziesz”. Na tym tle dopiero
jasne się staje przykazanie:

••••••* HISTORIA

Tym samym
szlakiem

na

czytań

tomów

pierwszy rzut oka monstrualna wprost
jest niestety koniecznością.
ZANIM WYJDZIE OSTATNI ZESZYT
(łącznie z wydanym przed wojną) obejmujących

„A” do „J” liczy już Polski Słownik
XI

hasła na litery od

Biograficzny. Spośród 100 tys. nazwisk znajdujących się w kar­
totece ogólnej, najprawdopodobniej po wszystkich selekcjach
wejdzie ok. 22 do 25 tysięcy.

Ukazanie się ostatniego zeszytu ok. 1078 roku nie' zakończy
jednak pracy nad słownikiem. Rozpoczną się bowiem prace
nad ewentualnymi suplementami, ewentualną reedycją popra­
wionych i uwspółcześnionych tomów przedwojennych itp.

Praca, której podjęto się w Krakowie jest dziełem wielkim
i ambitnym. Na miarę rangi naukowej środowiska.

JULIUSZ SOLECKI

kształtowały się pod
przemożnym wpływem wie­
rzeń pierwotnych mieszkań­
ców Palestyny oraz Syrii 1
Fenicji (co dziś potwierdza­
ją dodatkowo odkrycia ar­
cheologiczne dokonane w

Ugarit) oraz w następstwie
oddziaływania dwóch wiel­
kich kultur ówczesnego świa­
ta — babilońskiej i egip-
skiejL

Lista bóstw czczonych
przez starożytnego Izraela
jest dosyć długa. Abraham np.
czcił El Eliona. Jego potom­
kowie „kłaniali się” — że

użyjemy określenia autorów
Biblii — Dagonowi, bogom
moabskim, syryjskim, fe-
nickim i in- O ilości bóstw
czczonych przez Hebrajczy­
ków świadczy m. in. Księga
Jeremiasza: „Bo wedle miast
twoich byli bogowie twoi, Ju­
do, a według liczby dróg

jerozolimskich ustawiliście oł­
tarzów sromotnych". Najwięk­
szą czcią 1 uznaniem cieszy­
ła się jednak para bóstw rol­
niczych — Baal 1 Astar-
te, bogini płodności 1 miłoś­
ci. Spotykamy się z nimi na

kartach wielu ksiąg Starego
Testamentu. („Synowie Izrae­
lowi służyli Baalim i Asto-
reth i bogom syryjskim").
Od czasów Salomona kult
Baala był niemalże religią
panującą.

Wiemy, że kult Jahwe, na­
rodowego — a potem pań­
stwowego bóstwa ostatecznie
zwyciężył, do czego w niema­
łym stopniu przyczyniły się i
polityczne dzieje Izraela. Wie­
my jednak również, iż naj­
wierniejsi nawet wyznawcy
Jahwe nie uważali go począt­
kowo za jedynowładcę, ale
po prostu za jednego spośród
niezliczonych bóstw narodo­
wych i plemiennych, czyli jak
mówi Biblia „obcych”- „Te-

„Nie będziesz miał bogów cu­
dzych przede mną".

Liczne wzmianki o czci odda­
wanej przez Izraela bóstwom
innych narodów, zawarte w

St- Testamencie nie są zresztą
jedynym argumentem za tezą,
że „naród wybrany” prze­
szedł, w początkowym sta­
dium swego narodowego by­
tu, ten sam szlak, którym
szły i inne plemiona i naro­
dy. O politeistycznym charak­
terze starohebrajskiej religii
świadczą też biblijne opowia­
dania o stworzeniu świata i
ludzi, o wygnaniu z raju, o

czasach poprzedzających po­
top, kiedy to „synowie boży"
żenili się z „córkami ludzki­
mi”. Polski przekład zatarł
charakterystyczne dla hebraj­
skiego oryginału określenia.

Część dla tradycji zacho­
wała przecież szereg sformu­
łowań, z których wynika, że

Księga Rodzaju mówi nie o

jednym ani jedynym, ale o

wielu bogach. Że utwór ten

jest tylko adaptacją starych
babilońskich mitów dostoso­
waną do późniejszych, mono­
teistycznych koncepcji. (W.M.)

Mało,
lub całkowicie

nieznane fakty *

naszej historii —

rzucają jednak
światło na rozwój polskiej
myśli medycznej. Zwłasz-
cza w tak ciekawym zakre­
sie, jak powstawanie i le­
czenie raka.

Wiadomo — że tę choro­
bę nowotworową, którą
zwykliśmy łączyć coraz sil­
niej ze współczesną cywili­
zacją — znała jui starożyt­
ność (Hipokrates i Galen).

W Polsce osiemnastowie­
cznej o raku wspomina
„Dykcyonarz powszechny
medyki, chirurgii i sztuki
hodowania bydląt, czyli le­
karza wiejskiego". Mowa
tam o tym, że „Sąuirrus,
skir — jest to narostek wy­
stający, twardy i nieczu­
ły" — oraz „wszystkie
wnętrzności wystawione na

dotknięcie skiru — wątro­
ba atoli śledziona i płuca
najbardziej mu podlegają.
Skir wewnętrzny nie zaw­
sze jest łatwy do rozpozna­
nia..."

Dykcyonarz określa tak
pochodzenie raka: „nazwi­
sko tej choroby pochodzi
od raka, zwierzęcia wod­
nego, do którego choroba
ma nieco podobieństwo, po­
nieważ rozciąga się często­
kroć od miejsca, na którym
się uformował i, że naczy­
nia jego wzdęte i spieczo­
ne mają niejaki kształt
części raka".

Współczesna medycyna
stwierdza, że nowotwór
jest tkanką, która mając
utrwalone cechy patologi­
czne — jest niezdolna do
prawidłowego reagowania
na czynniki ustrojowe, re­

gulujące rozrost i dojrze­
wanie komórek — na sku­
tek czego rozrasta się
wbrew harmonii ogólnou-
strojowej.

Zaczęło się w Polsce od
leczenia raka w Szpitalu
Gnojników, założonego
przez Piotra Skargę —

gdzie stosowano wodę ró­
żaną, kwiaty bzu, mak ro­
gaty, tzw. cukier Saturna,
esencję z opium i spirytus
wina z driakwią. Podobno
niejaki dr Porcyanko zale­
cał na wzór lekarzy an­
gielskich — „przykładanie
ropuch na wrzody rako­
we..."

Usunięcie guza rakowego
(liściastego) przeprowadza
pod koniec XVIII w. chi­
rurg dr Oehme, jako ope­
rację bez znieczulenia. W
Polsce dopiero w pierwszej
połowie XIX w. Józef Cze-
kierski w swoim podręcz­
niku chirurgii notuje,

'

że
przy operowaniu raka warg
należy ciąć „nie oszczędza­
jąc nawet i zdrowego co­
kolwiek”. Wr.1880dr
Ludwik Rydygier przepro­
wadza drugą na świecie, a

pierwszą w kraju operację
wycięcia żołądka — z przy­
czyny raka oćtżwiernika.
Równocześnie prof. Wehr z

Uniwersytetu Jagielloń­
skiego zajmuje się prze­
szczepianiem raka na zwie­
rzętach.

Koniec XIX w. przynosi
odkrycie promieni Roent­
gena i rcreszcie rad, które­
go znaczenie w zwalczaniu
raka łączy się znów z pol­
skim naukowcem: Marią
Curie-Sklodowską. Później­
szy postęp chirurgii, diag­
nostyki i rozwój środków

s MEDYCYNA

Nasz

udział
farmakologicznych coraz

skuteczniej zmierza do o-,

panowania tej groźnej cho­
roby, której „nazwisko po­
chodzi od raka, zwierzęcia
wodnego".

I w tej dziedzinie — jak
widać — polska medycyna
i nauka ‘ma swój poważny
udział.

Pewnie
nie wiesz, że
Łączna długość korzeni roz­

winiętego żyta przekracza <00
km.

Największym gryzoniem
świat* jest kaplbara — źyjąca
w lasach Ameryki Płd. Wały
ponad 50 kg, żywi się wodną
roślinnością rzek 1 jezior.

Ciśnienia zbitego tłumu ludzi

na podłogą wynoil T< g/cm
kwadratowy. Jeśli ludzie stoją
w karnych szeregach. Jeszcze
większa — 31 g/cm kw.

ś®
Po raz pierwszy recepta na

dynamit została opracowana
w 1422 r. w Austrii.

ś®
Najmniejsza znana gwiazda,

odkryta niedawno w konstela­
cji Byka, jest mniejsza od na­
szego Księżyca, ale ma ogrom­
ną masę: 200 miliardów razy
cięższa od wody.

ś®
Najtłustszym mlekiem — do

43 proc, sawartoścl tłuszczu —

jest mleko foki.

ś®
Kameleon może patrzeć rów­

nocześnie jednym okiem przed
siebie 1 do góry, a drugim w

dół 1 do tyłu. Puchacz zaś u-

mle obrócić głowę o 180 stopni.

ś®
Rozszyfrowano jut ogromną

Ilość egipskich hieroglifów,
nikt jednak współcześnie nie
umie powiedzieć ani słowa w

języku faraonów, Eglpcjanlo
pisali bowiem tylko spółgłos­

ki.



Nr 188 (4718) GAZETA KRAKOWSKA 5

Kultura

wszystkich

Oświęcim
oczami
lekarza

„...Lata mijają, wiele spraw
się zaciera, tkwią jednak w

pamięci przeżycia, których się
nie zapomina...” Takim
stwierdzeniem poprzedza dr
A. Fiderkiewicz kolejne wy­
danie obozowych wspomnień
pt. „Brzezinka”.

Dzisiaj, po latach, tzw. lite­
raturę obrachunkową z okre­
su wojny i okupacji zwykliś-
my przyjmować z pewnym
zniecierpliwieniem, traktować
ten temat jako przebrzmiały
i dostatecznie wyeksploato­
wany. Zwłaszcza w odnie­
sieniu do literatury obozowej
może się wydawać, iż po Bo­
rowskim, Szmaglewskiej czy
Andrzejewskim („Noc”) wła­
ściwie już nic nowego na ten
temat powiedzieć nie można.

A jednak uzupełniają ten o-

braz autorzy, którzy — bez

szczególnych ambicji literac­
kich — w sposób beznamięt­
ny i pamiętnikarski, a prze­
cież niemniej przejmujący, u-

kazują prawdę tamtych lat.
W pokaźnej grupie takich

tutorów szczególne miejsce
przypada dr Fiderkiewiczowi,
zarówno ze względu na osobę
autora, jak i na temat, który
uczynił treścią swego pamięt­
nika. Autor to jeden z naj­
starszych działaczy KPP w

przedwojennej Polsce.

Ta postawa ujawni się z ca­
łą wyrazistością również w

Warunkach obozowych i znaj­
dzie odbicie ną kartkach jego
Wstrząsającej książki.

Dr Fiderkiewicz pełnił w o-

bozie obowiązki lekarza blo­
kowego i z tej racji mógł pe­
wnym sprawom przyjrzeć się
dokładnie. Na przykład okru­
tnym praktykom, uprawia­
nym pod płaszczykiem ekspe­
rymentu naukowego przez o-

Itwięcimskiego „Hauparzta”
Mengele. Czasem nawet wy­
dać się może, że autor traktu­
je pewne sprawy z nadmier­
nym obiektywizmem naukow-
.ca.

ii Należy pamiętać, że autor

,, Wspomnień z obozu” był
człowiekiem walki i czynu. W
chwili aresztowania należał
do PPR. Jako lekarz czynił co

tylko było w jego mocy, aby
ulżyć swoim podopiecznym.
Wielu znanych 1 wybitnych
działaczy obozowego ruchu o-

poru (Cyrankiewicz, Wygodz-
ki, Korotyński, Borowski, Ho­
luj) przewija się we wspom­
nieniach Fiderkiewicza. Nie
ze wszystkimi, oczywiście, da­
ne mu było osobiście konspi-
rować, ale w swoim szpital­
nym świecie miał też dość o-

kazji do kontynuowania poli­
tycznej działalności.

Najbardziej jednak tragicz­
ną, bezpośrednią i wiecznie a-

ktualną wymowę mają owe

beznamiętne, analityczne i
skrupulatnie ścisłe zapiski au­
tora na temat warunków ży­
cia a raczej szans przetrwa­
nia w oświęcimskim obozie
śmierci. Nic nie uszło uwadze
lekarskiego oka i sumienia
autora, zaś jego sposób pa­
trzenia zdumiewa czytelnika
swoją mądrą, zaprawioną au­
rą tragicznej ironii wyrazisto-
icią.

WŁADYSŁAW BŁACHUT ’

0
zmierzchu zapala się
ekran... Rozbrzmiewają
te same słowa, te same

melodie, te same treści
1 w pokoju, gdzie na telewizo­
rze pyszni się szklana kula, 1
w mieszkaniach, gdzie wzdłuż

pólek zakrywających ściany
stoją rzędem książki, i w wiej­
skich świetlicach, gdzie na pro­
stych krzesłach siedzą ludzie,
którzy nigdy w życiu nie byli
w teatrze, a oglądane filmy w

kinie wyliczyć mogą z pamię­
ci... Program dla wszystkich.
Kultura dla wszystkich.

Przed pięciuset laty ludz­
kość przeżyła równie doniosłą
w skutkach rewolucję kultu­
ralną: wynalazek druku. Przed

pięćdziesięciu laty silę eksplo­
zji obalającej bariery zasię­
gu kulturalnego miał wynala­
zek radia i filmu. Dziś — te­
lewizji. Kultura — jednym
słowem stała się sprawą naj­
szerszych mas. I to zobowią­
zuje.

Można byłoby zapytać: do

czego? Cży do tego, by każ­
de dzieło sztuki — każda

książka, obraz, film, czy u-

twór sceniczny mogły być dla

każdego jednakowo zrozumia­
łe? Oczywisty nonsens. I to
nie tylko dlatego, że ludzie
różnią |ię między sobą gusta­
mi, 1 nie dlatego, że nie ma

prawdziwie ybitnego dzieła,
które nie budziłoby sprzecz­
nych sądów. Przede wszyst­
kim nonsens dlatego, że samo

„techniczne” upowszechnienie
kultury Jest dopiero pierw­
szym krokiem w kierunku

społecznego upowszechnienia
kultury, w kierunku kultural­
nego wychowania społeczeń­
stwa. Że wciąż są ludzie, któ­
rzy po prostu nie obejrzą np.
„La strady”, po prostu nie

przeczytają wartościowej, ale

trudnej książki, po prostu wy­
łączą radio w czasie koncertu

symfonicznego, a nawet zgaszą
telewizor, gdy ich „nudzi”.

A jednocześnie do tych
wszystkich ludzi MOGĄ do­
trzeć wszystkie powstające i

stworzone dawniej dzieła.

Wszystkie — 1 te pobudzające
do myślenia, i te od myślenia
oduczające.

I ten fakt określa 1 musi o-

kreślać zarówno postawę twór­
ców i politykę kulturalną pań­
stwa, któremu nie może być
obojętne, w jakim kierunku

postępuje rozwój kulturalny
społeczeństwa, jakie treści Ide­
owe 1 wychowawcze niosą te­
mu społeczeństwu docierające
przecież wszędzie, wpływają­
ce praktycznie na wszystkich
— prasa, literatura, radio,
film, telewizja...

To się tylko tak łatwo plsze I
określić postawę twórców.
Ale przecież fakt „masowości”
kultury, fakt, że każde dzieło

liczy się dopiero po poznaniu
go przez jak najszerszy krąg
społecznych odbiorców niesie

podwójne niebezpieczeństwa.
Z Jednej strony skłania do ta­
kiej twórczości, która zdoby­
łaby sobie popularność. Z dru­
giej zaś — właśnie fakt, że
dzieło sztuki spotyka się z o-

sądem masowego widza, czy­
telnika, czy słuchacza o róż­
nym poziomie — stwarza dla

niektórych twórców barierę

nie do pokonania między ni­
mi a odbiorcami. Stąd płynie
niechętny stosunek wielu in­
telektualistów do „kultury
masowej”, stąd teorie podbia­
łu kultury według poziomów
odbiorców kultury.

Ą przecież sprawa jest chy­
ba prostszy. W naszym kraju
w rzeczywistości polityka wy­
dawnicza, repertuarowa, sty­
pendialna, honorariów —

wszystkie te elementy, które
w całości dają obraz polityki
kulturalnej — idą w tym kie­
runku, by kultura masowa by­
ła równoznaczna z pojęciem
masowego odbiorcy wrażliwe­
go na rzeczywiste wartości

estetyczne i treściowe dzieła
sztuki.

Kształtowanie społecznych
gustów, wychowywanie kultu­
ralne społeczeństwa nie jest
sprawą prostą ani łatwą, ru­
szczenie „na żywioł” tej Spra­
wy mogłoby stworzyć maso­
wą kulturę comicsów i oper
mydlanych, masowego odbior­
cę przeżutej papki, miliony

■widiów, .łuch.ciy, eiytelnl-
ków, którzy patrzą, Huchają,
czytają — nlo myśląc.

*

Uchwały XIII Plenum pow­
itały i troski między innymi
właśnie o kulturalne wycho­
wani* społeczeństwa. O to, by
wielki trud upowszechnienia
oświaty 1 książki, upowszech-
ń*rnią wy>vstkich wartości

kulturalnych nie »«<zedl na

marne. By ludzie, którzy do­
piero w Polsce Ludowej na­
uczyli się czytywać książki,
chodzić do teatru, regularnie
oglądać filmy — nie zniechę­
cili się do książek, teatru, ki­
na. By w prasie, radiu, tele­
wizji znajdowali 1 swoje wia­
lń* Interesujące ich sprawy.

Co, oczywiście, nie znaczy —

Jest to zresztą sprawą oczy­
wistą — by cala działalność
kulturalna skierowaną być
miała wyłącznie czy nawet W

przeważającej części do tych
tylko odbiorców.

Chodzi jedynie o przypo­
mnienie twórcom 1 ale tylko
twórcom, że żyjemy W takim

kraju i w takim okresie histo­
rycznym, kiedy antena tele­
wizora zdobi wiejską strzechę,
kiedy 9* proc. mieszkańców
wsi w Jednym — bynajmniej
ńl* zacofanym województwie
— nigdy w życiu nie było w

teatrze, kiedy jednocześnie
wszyscy młodzi ludzie mają
obowiązek ukończenia pełnej
szkoły podstawowej I kiedy
walczy się o to, żeby „każda
kucharka umiała rządzić pań­
stwem”. Kiedy — jednym .sło­
wem — kultura może i po­
winna być dla wszystkich .

S. GRABOWSKA

Już
ta Mika miesięcy wkroczymy w rok jubileuszowy

Uniwersytetu Jagiellońskiego, nic więc dziwnego, że

przygotowania są w pełnym toku. Nie jest łatwo upo­
rać się nam z „dniami”, jeszcze gorzej z „miesiącami”,

cóż dopiero, gdy mamy przed sobą cały rok — dostojny
i świąteczny. Wśród planów i projektów z różnych dzie­
dzin znajduje się opracowany plan poważniejszych im­
prez kulturalnych ną rpk 1964.

Wśród szeregu zaplanowanych
godnych szerszego omówienia, na

nie zasługuje cykl wystawowy —

i 16 okresowych. V» sumie, jest to

tematycznie, który może zainteresować zarówno roóz:-
mych znawców historii i sztuki, jak i przeciętnych tury­
stów zagranicznych. Stałe wystawy będą czynne we

wszystkich muzeach: na Wawelu, w Sukiennicach, w Mu­
zeum Narodowym, Archeologicznym, Czartoryskich,
Etnograficznym, w Starej Bożnicy i Domu Szołayskich,
Natomiast wystawy czynne okresowo objęły niemal
wszystkie możliwe do eksponowania miejsca.

pozycji, z pewnością
szczególne podkreśle-
.17 ekspozycji stałych
zestaw bardzo bogety

Wystawy jubileuszowe
Tak więc w nowym Pawilonie Wystawowym będzie

III Biennale Grafiki, w gmachu Prez. RN m. Krakowa
„Rozwój urbanistyczny Krakowa i jego plan perspekty­
wiczny do 1980 r.”, w Collegium Nowodworskiego „Sześć
wieków medycyny i farmacji”. Do budynku administra­
cyjnego Huty im. Lenina zostanie przeniesiona z War­
szawy wystawa pt. „Człowiek w Polsce Ludowej”. W bi­
bliotece przy ul. 18 Stycznia Związek Literatów i Miej­
ska Biblioteka Publiczna organizują wystawę powojen­
nego dorobku pisarzy krakowskich. Krakowskie Planty
będą stanowić wdzięczne tło dla wystawy plakatu fil­
mowego oraz wystawy rzeźby. Krakowscy plastycy chcą
„wedrzeć się” z ekspozycjami malarstwa obok sal wy­
stawowych przy ul. Łobzowskiej, ASP i MPiK, również
do krakowskich kawiarń. W witrynach księgarskich uka-
żą się ekspozycje dorobku naukowego pracowników UJ.

Jeden z rozdziałów stanowić będą wystawy ściśle zwią­
zane tematycznie z rozwojem Uniwersytetu. Część z nich
będzie eksponowana w muzeach, część zaś po prostu
w salach uczelni.

Makieta budowanego Collegium Paderevaclanum.

Nad
ZąDanowałą

wszechwładnie gospodarka planowa. Rów­
nież w dziedzinie kultury. O ile jednak w ekonomice
plany są coraz bardziej realne i każda cyferka jest
przenicowana na wszystkie możliwe sposoby — o tyle

w sprawach kulturalnych jesteśmy wciąż dalecy od ści­
słości.

Wiadomo, że lato oznacza „ogórki”, urlopy i międzysę-
zonową przerwę. Właśnie w tym okresie formułują się
ostatecznie plany Instytucji kulturalnych, takich jak teatry
czy przedsiębiorstwa estradowe. Niedawno powstał taki
plan w Miejskim Przedsiębiorstwie Imprez Artystycznych
i miałam okazję dokładnie go przestudiować. Trzy bite stro­
ny maszynopisu, 21 pozycji numerowanych, reszta ujęta
ogólnie — wszystko razem podzielone na odpowiednie dzia­
ły. A więc imprezy masowe, na wolnym powietrzu, kame­
ralne, w lokalach nocnyeh i inne. A jednak z planu trudno
jest zorientować się jakiego gatunku strawą duchową, czy
choćby rozrywkową uraczy nas MPIA. Pląn w zasadzie
bazuje na pozycjach z minionego sezonu. Do nich należy
przede wszystkim „Teatr Jednego Aktora”, który wznowi
„Bramy Raju”, „Tristana i Izoldę”, „Pieśń nad pieśniami”
1 przygotuje montaż poetycki składający się na program
poświęcony XX-leciu PRL. Obok tego recitale poetyckie,
„wieczory poezji i muzyki” organizowane wspólnie z PWM.

Plan uwzględnia również programy w lokalach nocnych
dodając, źe „w roku jubileuszowym sytuacja ta powinna
ulec poprawie” (mowa o poziomie występów), imprezy za­
kupywane od Pagartu (jeśli się takie trafią), pokazy mody,
a nawet całkowicie gotowe, przywożone z Warszawy przez
Rokitę i Przybylskiego „Zgaduj-Zgadule”. Znaczna część
pracy MPIA zostanie skierowana na organizację „Dni Kra­
kowa”. Jest to odnotowane w takich pozycjach jak „Wian­
ki”, walki wojów słowiańskich przeciw Germanom, śmierć
smoka wawelskiego, widowisko „Światło i cień”, „Thea-
trum na wozach”, „Igrce” Polewki w Barbakanie i inńe.

Tak więc można zorientować się co pod firmą MPIA
będzie się działo w Krakowie, można snuć przypuszczenia
na lemat formy i ogólnego kształtu imprez, widowisk i kon­
certów. Nie wiadomo tylko jaką treścią zostaną owe formy
wypełnione — a to przecież najważniejsze. Pozą wznowie­
niami, których jest co prawda sporo, reszta jest niewia­
domą. Bo proszę: któraś tam pozycja mówi: „...kabaret lite­
racki w kawiarni „Literackiej”. Wykonawcy: piosenkarze
i aktorzy teatrów krakowskich. Programy odmienne niż
w „Jamie Michalika”, typu bardziej literackiego. Pierwszy
program zapewne o temacie „Kobieta w Milenium” (tyt. ro­
boczy)”... W kawiarni „Literackiej” mieliśmy już „Centu-
sia”, którego żywot był. bardzo krótki — zmąrł nie leczony,
bo nie opłacało się. Były próby w „Cyganerii”, które poza
kiepską rozrywką nie wnosiły niczego cenniejszego. Sły­
sząc więc o nowym projekcie mamy poważne rozterki —

czy uda lię wreszcie stworzyć coś naprawdę wartościowe­
go pod względem artystycznym i treściowym? Podobne
myśli nurtują czytając inne pozycje planu, takie jak pod­
wieczorki w „Feniksie”, programy w nocnych lokalach itp.
Więc jeśli można czegoś życzyć MPIA oraz sobie, to tylko
tego, byśmy studiując plany w przyszłym roku, mogli wszy­
stkie pozycje oceniać tak jak Teatr Jednego Aktora, wie­
czory muzyki i poezji, czy nawet imprezy rozrywkowe typu
„Flirt z Melpomeną”.

Dlatki
1 cienie

„A

3. ANDRZEJEWSKA

półkolonie dla DOROSŁYCH

Jak się dowiadujemy ze źródeł zbliżonych do
dobrze poinformowaych pewna działaczka wy­
stąpiła z projektem zorganizowania półkolonii
dla mężczyzn, któryh żony przebywają na wa­
kacjach. Po ukończonej pracy specjalnie pod­
stawionymi autokarami odwożeni by byli do
świetlic peryferyjnych. Czytanie poważnej lek­
tury, warcaby, i gra w kręgle przeplatana by
być miała kursami gotowania, kroju i szycia,
sprzątania. Po kolacji (bukiet z jarzyn, kefir,
sałatka pomidorowa; ćwiczenia tzw. „ciepłych

Wytrzeźwień „Matysiakowie" przystąpili do
organizowania antypółkolonii dla słomianych
wdowców. Program różni się diametralnie od
przedstawionego powyżej.

ANTYGAZETA

Dziennikarz średniego pokolenia ukrywający
się pod sportowym (złoty medal na mistrzo­
stwach świata) pseudonimem — „Szermierz"
idąc za duchem czasu zaproponował naczelnemu
redaktorowi poczytnego dziennika drukowanie
w okresie kanikuły — antygazety. Wolne miejsca

wnosiłaby do miejsc ustronnych element barw­
nego kolorytu.

Z powodu nagłego załamania si< kanikuły i
powiania orzeźwiających wiatrów, sekretarz re­
dakcji odrzucił projekt niedoszłego twórcy no­
wego prądu dziennikarskiego.

ODPOWIEDZ
— Dlaczego jest taka niespawiedliwość —

piszą do nas parasolnicy. —- Jest antypowieść,
antyfilm, antysztuka. A tego jeszcze nie było.
Nawet na Zachodzie. Antyparasol. Więc tny wy­

fantaije
zwrotów” — „dobrze kochanie, kupię cl te szpil­
ki”, „tak jest najmilsza, nie zajrzę więcej do
kieliszka”. W późnych godzinach wieczornych
już x>o zamknięciu knajp i barów zakończenie
pólkolonijnęgo dnia odśpiewaniem starszohar-
cerskiej pieśni: „Idzie noc — pora spać”.

Ną razie projekt jest w stadium statutowym.
i nie wiadomo, czy zostanie jeszcze w tym se­
zonie wniesiony pod obrady odpowiedniej ko­
misji.

Z ostatniej chwili: Jak «ię dowiadujemy
Związek b. Kelnerów, lekkie panienki, oraz Izba

między wierszami oraz białe marginesy zadru-
kowywaloby się dokładnie kolorową czcionką.
Tak wydrukowana gazeta posiadałaby kapital­
ne cechy — antygazety. Przestałaby być czy­
telna, codziennie wyglądałaby tak samo. Poza
tym dzięki kolorowemu drukowi mogłaby słu­
żyć jako barwna tapeta, faszystowski plakat,
dużo estetyczniejsze (niż z dotychczasowych ga­
zet) ty'yby z niej czapeczki przeciwsłonecz­
ne, a także latawce dla dziatwy. Dzięki jednoli­
cie zadrukowanej przestrzeni kolorową farbą,
antygazeta podarta na odpowiednie . arkusiki

produkowaliśmy jego model. Już przeszedł
pierwsze próby. Antyparasol nie chroni nawet

przed najdrobniejszym deszczem. Wręcz prze­
ciwnie. Jest tak zmyślnie skonstruowany, że
otwierając go wchodzi się z deszczu pod ryn­
nę. Cala woda ieci za kołnierz. Nasza twórcza
in-owywa nie znajduje żadnego oddźwięku w

spC-U‘et“ństwie. Czyżby jeszcze nie dorosło tto

antyparasoli? Oczekujemy na srybką odpowiedź.
Odpowiedź: mili parasolnicy, nic wam nie

odpowiadam. To jest moja antyodpowiedź.
Katarynka

Wystawa fotografii teatralnej Edwarda Hartwi-

ga pod nazu-ą „Przed premierą” budzi w Krako­
wie zrozumiale zainteresowanie. Jesteśmy grodem
teatralnym, znamy na pamięć nazwiska ulubio­
nych aktorów, telewizja poznała nas z Kaliną Ję­
drusik, Holoubkiem, Mrozowską, Wyrzykowskim
itd. Wydaje mi się nawet, że lepiej znamy war­
szawskich aktorów, niż sami warszawiacy, ponie­
waż w stolicy rzeczywiście istnieje teatr aktora
i przede wszystkim aktora, a nie koncepcyjna
wieża reżyserska.

Nie, to jest jednak felieton o Wystawie Hartwi-

ga. Bo teraz właśnie każdy z nas patrząc na zdję­
cia rozmieszczone w tzw. artystycznym nieładzie
na ścianach w piwnicy Krzysztoforów może powie­
dzieć: więc tak się cieszy Jędrusik kwiatami, taki
jest grymas twarzy Dejmka, a Kantor właśnie
tak kuca malując kostium czy kukłę do swojego
„Cricotu”. Hartwig więc rozbił swoimi fotografia­
mi na elementy pierwsze — teatr. Pokazał jego
składniki, miał ambicje zdynamizowania owych
zdjęć przez ukazanie różnego rodzaju zajęć, krzą-
tań przedpremierowych.

I tu właśnie na plan pierwszy wychodzi aktor.
Ten teatralnie roznegliżowany kuglarz, przebiera­
niec, szminkujący swoje usta przed lustrem, zdej­
mujący włosiany brzuch, ze zmęczoną, spoconą

twarzą. On właśnie zajmuje w zdjęciach Hart-

wiga naczelne miejsce t dobrze, że odnosimy takie

wrażenie po obejrzeniu tej interesującej wystawy.
A jednak jest ona w jakimś sensie niesprawie­

dliwa. Zdjęcia nie noszą podpisów — my jednak
wiemy kogo one przedstawiają. Czy zawsze? Nie
znam nazwiska strażaka, który zmęczony usnął
gdzieś pod kulisą, nie znam nazwiska brygady
robotników ustawiających dekoracje, nie znam

nazwiska szatnego, podającego artyście pelerynę,
nie znam fryzjera, krawca. A przecież oni są też
pokazani przez Hartwiga na zdjęciach. I oni też
tworzą swoiste piękno zakulisowego życia przed
premierą. Życia pełnego ruchu, zdenerwowania,
pozornego bałaganu.

Należy nieco uwagi poświęcić warsztatowi Ed­
warda Hartwiga,
i gubieniu tła.

patrzcie młodzi,
wodzi. Pierwszy,
nym sztafażem zdjęć, noszących znamię pozornej
niedbałości o pewną całość. Ale to pozorna nie-

dbałość, jako że ruch ręką dyrygenta Wodiczki,
grymas twarzy Mrozowskiej, spokojna twarz Ła­
pickiego, rampa, horyzont lub kulisa są widoczne.
Widoczne są te twarze i przedmioty od najbardziej
nieoczekiwanej strony. Dlatego Hartwig może li­
czyć na nasze zainteresowanie i wdzięczność, bo

zobaczyliśmy — nieoglądane.
Czy fotografik warszawski ożywił sztucznie hory­

zont kulis teatralnych? Nie. On tylko uchwycił
owo dziwne pomieszanie materii i ruęhu człowie­
ka, ukazał teatralną współzależność owych dwóch
elementów.

Teatr służy naszej rozrywce, naszym ambicjom
powiedzmy -— filozoficznym. Hartwig to zrozumiał
i dlatego postanowił ukazać nam kuchnię, gdzie
przygotowuje się potrawy wywołujące naszą arty­
styczną oskomę.

kadrowaniu zdjęć, wyciąganiu
Można by powiedzieć: patrzcie,

oto pierwszy, co tak poloneza
który nie obramowuje sztucz-

Ogółem mamy 47.482 bi­
blioteki różnego typu, w

tym 7.368 bibliotek po­
wszechnych. Sieć bibliote­
czna pokrywa cały kraj.
Działa wiele placówek nau­
kowo-badawczych, w któ­
rych opracowuje się nowe

foripy metodyczne i popu­
laryzacji książki.

Bibliotekarstwo nąsze,
podobnie jak Innych kra­
jów, boryka się jednak z

więięnia trudnościami:
brak nowych wykwalifiko­
wanych kadr, zdaniem fa­
chowców, grozi wręcz ka­
tastrofą. Praca biblioteka­
rza, mało efektowna, małp
błyskotliwa, a przede
wszystkim dość nisko płat­
na w porównaniu z innymi
zawodami, nie przyciąga
młodzieży. Zbyt często po­
kutuje mniemanie, że bi­
bliotekarzem może być o-

soba, która nie nadaje się
do inpego zawodu. Stąd
poczucie niższości u wielu

bibliotekarzy w hierarchii

zawodowej, stąd z lekka
nonszalancki stosunek opi­
nii puhlicznej do zawodu

bibliotekarza, stąd płyn­
ność kadr.

Mamy duże osiągnięcia w

pracy bibliotekarskiej, wy­
pracowujemy własny sy­
stem popularyzacji książki
i czytelnictwa oraz kształ­
cenia nowych kadr. Ale,
aby bltjllotekl polskie były
w stanie sprostać zada­
niom, jakie narzucają im

przemiany społeczne, tem­
po rozwoju postępu techni­
cznego oraz nowoczesne

formy nauczania — potrze­
bna jest jednolita polityka
biblioteczna, jednolite kie­
rownictwo nad sprawami
bibliotek oraz likwidowa­
nie wadliwego doboru

kadr, który hamuje tak

ważny dla sprawy upow­
szechniania kultury 1 o-

światy rozwój bibliotekar­
stwa.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Rozmówki
filmowe

to. Mamy wakacje, upały 1

oczywiście letni rozrywkowy
program filmów.

Jeat ezyml nadzwyczajnym,
lecz zapewnia widzowi dobrą
zabawę 1 trochę refleksji.

J. „Przystanek — komisa­
riat” Jest wprawdzie komedią,
ale ma amhicje nieco większe
aniżeli zwyczajna komedia.
Stara się nakreślić tło oby­
czajowe współczesnych Wę­
gier, pokazuje w pewnym
przekroju charaktery 1 typy
ludzkie. Przyznaję, że reżyser
Gyorgy Palasthy wybrnął
szczęśliwie z zamierzeń Jakie
postawił sobie realizując ten

zręczny scenariusz...

M. Oparty na dosyć już wy­
korzystanym pomyśle.

J. To nieważne. Pewne mo­
tywy filmowe powtarzają się
1 na to nie ma rady. Ważniej­
sze są jednak treści jakie za­
wierają. Film Palasthyego uie

M. Sądzę, że to wszystka
bardziej jeszcze by się udało,
gdyby było lepiej grane.

J. Masz słuszność Małgorza­
to. Aktorzy są nazbyt teatral­
ni. Węgrzy cierpią na te sa­
mą chorobę co 1 my. Problem

niesłychanie poważny .Gdy re­
żyser Jest mało pod tym
względem wymagający spoty­
kamy się z aktorstwem sceni­
cznym, zanadto wyrazistym,
zanadto ekspresyjnym. Taśma
filmowa nie znosi szerokiego
gestu, nahalnej mimiki, po
prostu nie znosi rampy tea­
tralnej. W tym wypadku

środki teatralno kompletnie
zawodzą.

to. U nas Jednak nastąpiła
poprawa. Ostatnie nasze filmy
przyniosły kilka kreacji ak­
torskich. Holoubek, Łomnicki,
Czechowska.

J. Bo | reżyserzy stali się
bardziej wrażliwi. I aktorzy
nauczyli się, grając coraz czę­
ściej w filmach. Aktor posta­
wiony po raz pierwszy przed
kamerą zwykle zapomina o

czułości obiektywu, nagrywa i
to staje się Jego klęską. Dopie­
ro rutyna przynosi efekty.

M. Czy sądzisz, że „Przysta­
nek — komisariat” będzie
miał powodzenie wśród na­
szych widzów?

J. Chyba tak. To przecież
problematyka tycząca każdego
z nas. Jakbyś się zachowała

znajdując się w sytuacji pa­
sażerów autobusu?

M. Zależy od tego czy mia­
łabym coś na sumieniu .

J. Otóż bywają takie okoli­
czności, że każdy ma coś na

sumieniu cos tak.zgo cze­
go nie może wyjawić. 1 to
właśnie jest ciekawe. Ktoś
coś ukrywa, a inny związany
Jest tajemnicą, w pewnej
chwili oskarżenie może doty­
czyć wszystkich. Dopiero bieg
wydarzeń ujawnia fakty.

TADEUSZ KWIATKOWSKI
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Byłem
dowódcą samolotu

kierunkowego, zwanego

„Stralght Flush”. Moim
zadaniem było dotrzeć

do Hiroszimy, miejsca obrane­
go Jako zasadniczy cel bom­
bardowania, dokonać rozpo­
znania pogody 1 stwierdzić,
czy napotkamy tam opór nie­
przyjacielskiego lotnictwa 1

artylerii przeciwlotniczej. La­
tałem nad celem około 45 mi­
nut, aby zorientować się w u-

grupowaniu chmur, które czę-
żeiowo przesłaniały cel; był
nim most między kwaterą głó-
ną wojska, a samym miastem..

Tego dnia 6 sierpnia 1945 roku,
nad miastem Hiroszimą na wy­
sokości 12 do 1S tysięcy stóp
unosiły się rozproszone cumu-

lusy, które zdawaty się ciągnąć
ku miastu z szybkością 10 do
15 mil na godzinę. Dokonywa­
łem tych obserwacji mniej
więcej o 7.30 rano. Cel był wi­
doczny wyraźnie. Był nim, Jak
już powiedziałem, most (...).
Pogoda wydawała mi się ideal­
na: wobec tego, że widoczny
był tylko cel, miasto za zasłoną

Korespondencja lotnika

znad Hiroszimy
ehmur byłoby nratowane, a

bomba zrzucona na kwaterę
główną przekonałaby dowódz­
two o sile wybuchu i skłoniła­
by je do podpisania traktatu

pokojwego (...). Przekazałem
bombowcom zakodowaną wia­
domość (go abead), a więc da­
łem sygnał, do bombardowania
celu zasadniczego. Ale moje
rachuby zawiodły. Chmury
nad Hiroszimą rozproszyły się,
ztrzelec bombowy chybił o Ja­
kieś 3.000 stóp (1 km) 1 zburzył
miasto (...)”.

□
Autor tych iłów, major Clau_

d© R. Eatherly, dwukrotni©

jeszcze był świadkiem eksplo­
zji atomowej. Podobnie, jak

Młoda paryska malar­
ka, Diana Esmond —

zwierzyła się w chwili
szczerości, że najlepszy
obraz zawdzięcza swoje­
mu psu. Kiedy dzieło
było gotowe, pies tu i
ówdzie je polizał —

przez co obraz uzyskał
charakter impresjoni­
styczny.

Jak z tego wynika, nie
jest tak znowu źle, gdy
malarstwo nowoczesne...

schodzi na psy!

Burmistrz zachodnie­
go Berlina, Willy Brandt
— przyjmując delegację
londyńskiej dzielnicy
Hammersmith •— ofia­
rował jej starą latarnię
gazową. Przewodniczą­
cy delegacji odpowie­
dział Brandtowi, że to

bardzo miły prezent —

ale niestety w ich dziel­
nicy w ogóle nie ma ga­
zu...
'

- 4®

Podpatrzone

'Amerykańska gwiazda
filmowa, Shirley Mac
Lane — przyszła do re­
dakcji „Hollywood Re­
porter" i pobiła jednego
ze współpracowników
pisma, spokojnie siedzą­
cego za biurkiem. Po­
szkodowany stwierdził
później wobec świad­
ków tego zajścia, że „był
to jedynie klaps miłos­
ny".

Dobrze, ie nie klaps
filmowy.

Dla ludzi niemuzykal­
nych, lecz chcących się
popisać grą na gitarze,
pewna hiszpańska firma
wyprodukowała samo-

grającą gitarą. Z wmon­
towaną taśmą magneto­

fonową.
Każdy może więc za­

stać trubadurem pod
hiszpańskim niebem!.

W republice Czad mi­
nistrem do spraw mło­
dzieży został Idriss Ma-
hamat. Liczy sobie nie­
spełna 21 lat. Niedawno
był studentem w Pary­
żu- To chyba najmłod­
szy minister na świecie.

Dookoła Moskwy
Szybkość jest chyba jednym t najbardziej względnych

pojęć współczesności, a wszelkie rekordy w tym wzglę­
dzie warte sławy mierzonej zaledwie miesiącami. Po
latach, entuzjazm pradziadków wywołuje zaledwie

uśmiechy politowania, na które u współczesnego nastolat­
ka, narazić się może nawet pomnikowe nazwisko. Gdy bo­
wiem np. przed stu laty Gogol zachłysnął się stwierdzeniem,
że nie ma Rosjanina, który by nie kochał szybkiej jazdy —

to miał jako podkład osiągnięcia na nasze czasy dość zabawne;
świszczący w uszach wiatr w saniach trojki poganianej
przez kudłatego „jamszczy.ka”, „błyskawiczną” podróż Ler-
montowa z Moskwy do Stawropola, który spiesząc się do
pułku jechał na łeb na szyję 15 dni, czy wędrówkę innego
pisarza Radiszczewa do Petersburga w czasie której zdążył
napisać... powieść. I to jednak upoważniało widać Gogola
do wyciągnięcia ogólnych wniosków o rosyjskim zamiłowa­
niu do szybkości, w którym — mimo zmian proporcji —

jednak kryje się prawda.
Dzień dzisiejszy niesie już ludzi na odrzutowcach, w eks-

pressach i samochodach z gazem często dociśniętym do des­
ki. Równocześnie jednak — a może właśnie dlatego, sypią
się zakazy i ograniczenia. „Szybkość dozwolona”, „przejazd
zamknięty”, „jeden kierunek ruchu”, im większe miasto,
tym wiącej trudności. A jeżeli po wielomilionowej stolicy
zacznie się pętać cały tabor usługowo-transportowy, musi
nastąpić katastrofa. Dlatego właśnie, aby nie stworzyć w

Moskwie komunikacyjnego węzła gprdyjskiego, a uwzględ­
nić narodowe zamiłowanie sz bkiej jzady, zbudowano tzw.

moskiewską okrężnicę.
Asfaltowa obręcz otaczająca stolicę ZSRR ukończona nie

tak dawno, spełnia wszystkie funkcje użytkowe z dodatkiem
niewymiernym — piękna. Nie szkodzi jakoś krajobrazowi
— dzięki udałemu rozwiązaniu projektu — żelazna lawina,
która przewala się tędy dzień w dzień. 60 tys. samocho­
dów na dobę płynie bez przeszkód z przeciętną szybkością
70 km/godz., bez korków, trudności przejazdu, wymijania
czy tankowania benzyny nie w centrum miasta, a właśni*
poza nim. ‘

To prawda, że nienaruszona przyroda straciła pewne daw­
ne elementy uzupełniające. Nie ma już malowniczych trak-
tierni z cygańskim akompaniamentem, ani możliwości bi­
waków i ogniska pod sosnami, czy noclegu na sianie. Są
za to dwa motele pobłyskujące aluminiową fakturą nowo­
czesnych sylwetek, szereg restauracji pierwszej kategorii,
różnobarwne budyneczki stacji benzynowych i warszta­
tów naprawczych. W najbliższym czasie wzdłuż całej okręż-
nicy rozciągnie się jeszcze wstęga sklepów i domków cam­
pingowych, która obok usługowego, handlowego, nada jej
drugi charakter — odpoczynkowy.

Wycieczka po moskiewskim pierścieniu trwa teraz nie­
długo, półtorej godziny. Nie dlatego, że jest to droga nie­
długa, ciągnie się w rzeczywistości na przestrzeni prawie 110
km. Po prostu dlatego, że tempo mierzy się teraz Inaczej,
a ludzie radzieccy nadal mają zamiłowanie do szybkiej
jazdy odkryte przez Gogola... (z)

stało się to nad Hiroszimą —

dał hasło bombardowania Na­
gasaki. W rok później należał
do obserwatorów wybuchu na

BikinL

W 1947 roku, wraz z innymi
oficerami lotnictwa, został

zdemobilizowany. Propaganda
nazywała ich wówczas „uśmie­
chniętymi bohaterami”. Ea­
therly nie przyjął tej roli. —

Fakt śmierci i kalectwa setek

tysięcy ludzi przenika do jego
świadomości z przeraźliwą ja­
snością. Major szuka ucieczki
w próbie emigracji, z kolei w

wytężonej pracy, lecz fizyczne
zmęczenie nie przynosi mu ul­
gi, nie uwalnia od snów, w

których powracają „straszli­
wie wykrzywione twarze ofiar

gorejących w piekielnym ogniu
Hiroszimy”. Eatherly dwu­
krotnie usiłuje popełnić samo­
bójstwo, wysyła bezradne listy
do Japonii, stara się rozwinąć
działalność publiczną na rzecz

zaniechania nuklearnych zbro­
jeń. Nie mogąc znieść szacun­
ku, którym otaczany jest jako
„bohater”, decyduje się na po­
pełnienie serii pseudoprzestęp-
czych czynów. Nie zostaje jed­
nak, wbrew swym nadziejom,
uwięziony. Coraz bardziej nie­
wygodny dla zwolenników zl-

mnowojennej polityki — zo­
staje internowany w szpitalu
dla psychicznie chorych. Od
roku 1954 przebywać tam bę­
dzie aż po 1961.

Informacje o losie lotnika
znad Hirośzlmy obiegły świa­
tową prasę. „„..Pewnego dnia
— napisze później znany filo­
zof i moralista austriacki,
Gtinther Anders — zauważyłem
w „Newsweek” wiadomość o

Eatherly*m, która wydała mi

się tak wymowna 1 wzruszają­
ca, że napisałem do niego
list”. Rozpoczęła się (...) regu­
larna korespondencja między
nami”. Owa korespondencja,
w ciągu lat 1959—1961 opubliko­
wana została przed rokiem w

formie książki, zjawia się też

obecnie w przekładzie polskim.
,Jest ten tom dialogiem o ni©

mającej precedensu w historii

sytuacji współczesnego świata.

„Fakt, 4e nieświadomie 1 po­
średnio, niby śrubki maszyny,
możemy uczestniczyć w dzia­
łaniach, których skutków ni*

potrafimy przewidzieć, a gdy-
byśmy je przewidzieli, nie mo­
glibyśmy ich zaakceptować —

ten fakt zmienił zasadniczo

moralną sytuację nas wszyst­
kich. Technika sprawiła, że

każdy z nas może stać się wi­
nowajcą bez winy Jest
ta książka relacją o lotniku,
który stał się takim winowaj­
cą. Jest dramatycznym rozra­
chunkiem moralnym Claude’a

Eatherly, będącego „także jed­
ną z ofiar Hiroszimy”. Jest
wreszcie wizerunkiem człowie­
ka, „który z ogromną szczero­
ścią 1 niespotykaną odwagą
stara się uporać ze swym stra­
szliwym doświadczeniem’*. —

Jest też dokumentem najpięk­
niej pojętego braterstwa.

Ale przede wszystkim jest ta

książka namiętnym, żarliwym
protestem przeciw grozie ato­
mowych zbrojeń. Dziś, gdy

trzy wielkie mocarstwa uczy­
niły pierwszy zdecydowany
krok ku ograniczeniu doświad­
czeń nuklearnych — zyskuj©
treść tej przejmującej książki

nowy ton. Akcent nadziel.

„Megalopolis

Pan widział

żelazną kurtynę?
Splendid!

Propaganda
NRF, która potrafiła niestrudzenie trąbić

o każdym pojedynczym przypadku ucieczki z NRD,
dyskretnie milczy o odwrotnej stronie medalu. Mil­
czeniem zbywa się wcale nie tak rzadkie wypadki

wyboru NRD przez ludzi, którym otwarły się oczy na sto­
sunki panujące w „Wunderlandzle”. 27-letni Hans-Juergen
Ostendorff urodził się w Olsztynie. Jego ojciec, były major
Wehrmachtu, jest obecnie prezydentem Sądu Krajowego w

Kilonll. Po dziś dzień — twierdzi Hans-Juergen — pozostał
en zaangażowanym rzecznikiem militaryzacji Niemiec.

Atmosfera domowa, nacisk 1 namowy ojca sprawiły, że

M-letnl Hans-Juergen zgłosił się dobrowolnie do Bundes­
wehry z zamiarem odbycia służby w lotnictwie. Po prostu:
wmówiono w niego, że stuprocentowy mężczyzna musi

być żołnierzem.

Przez rok odbywał przeszkolenie w San Antonio (Texas,
USA). Pod okiem amerykańskich sojuszników uczyli się
latać na najnowocześniejszych maszynach, przy okazji zaś

ładowano w nich końskie dawki przygotowania polityczne­
go. Jak na przybyszów z liberalnej Europy była to raczej
niezbyt fortunna forma „moralnego dozbrojenia”. Ofice­
rowie polityczni nie reprezentowali zbyt wysokiego pozio­
mu intelektualnego. W gruncie rzeczy, tylko nieznacznie

różnili zlę od pewnej amerykańskiej nauczycielki z „Lady
of the Lakę College", która spytała kiedyś Ostendorffa a

Zza
siódmego
morza...

Ludzie
ci stanowią społecz­

ność odrębną — grupę wy­
różniającą się nie tyle
przez kolor skóry, 11©

przez zadania i cele, 1akle so­
bie postawili przybywając do
nas zza siódmego morza. Jest
ichunaswsumie250z23kra­
jów afrykańskich. Dlaczego do

nas trafili?

Co studiują? Zadziwia wielo­
stronność ich zainteresowań.
Jest tu geologia, górnictwo,
chemia, budowa okrętów, me­
chanika, architektura, fizyka,
matematyka, agronomia, han­
del zagraniczny, rybołówstwo,
medycyna, weterynaria, a tak­
że studia artystyczne. Jeśli się
wszelako weźmie pod uwagę
brak kadr afrykańskich w ka­
żdej dziedzinie, i to staje się
zrozumiałe.

Ponadto rozwijają ożywioną
działalność „wokół spraw afry­
kańskich”. Inicjatywa bardzo

cenna, zwłaszcza chyba dla

nas, Polaków. Zamiast domyś­
lać się, co sądzi Inteligent a-

frykańskl na przykład o idei

■zjednoczenia Afryki, względnie
o sytuacji tego kontynentu
wobec manewrów EWG, lepiej
jest wysłuchać tych opinii z

ust ludzi, których te wszyst­
kie problemy jak najżywiej

I i / czystko ma swoje gra-
nice z wyjątkiem mia-

Vr sta Nowy Jork. Ame­
rykańscy żartownisie

utrzymują, że to tu właśnie
zrodził się pomysł gumy do
żucia. Nic bowiem bardziej
elastycznego niż to super-
miasto. Kiedy np. przychodzi
do ustalenia podatków, oka­
zuje się, że małą, biedną wy­
sepkę pod nazwą Manhattan,
która historycznie była zaląż­
kiem miasta i dziś jeszcze
stanowi jego faktyczne cen­
trum, zamieszkuje raptem 4
miliony osób. Już dla celów
statystyki wyborczej zarząd
miejski z niejaką rezygnacją
przyznaje, że zaludnienie pię­
ciu oficjalnych dzielnic No­
wego Jorku przekracza 9 mi­
lionów- Ale kiedy w

wchodzi np. uzyskanie dota­
cji z puli centralnej, —

wtedy Nowy Jork razem

grę

Szeroki, spływający od wieży Galata Kulesi ku brzego­
wi morza Marmara bulwar Ataturka w Istambule wią-
że przeszłość z przyszłością. Wokół wieży — starej,
jeszcze z V wieku czatowni Rzymian, później Genueń­

czyków, Krzyżowców i wreszcie Turków — plątanina wą­
ziutkich uliczek, schodów, domów, sklepików. Kręcą się
tu wiekowe mieszkanki Istambułu w tradycyjnych zielonych
szarawarach związanych u kostek, ale już bez zasłon na

twarzy. Stara Galata ociera się o najelegantszą ulicę Istam­
bułu: Aleję Niepodległości i stacza ku zatoce Złoty Róg.

Tu życie wre od świtu do późnej nocy, mimo policyjnej
godziny i stanu wyjątkowego obowiązującego w mieście.
Kupcy wyładowują towar z barek i stateczków, ładują na

ciężarówki. Obok nich dwukołowe arby — pomalowane w

obrazki wozy i tragarze ze skórzanymi nosidłami na ple­
cach, uginający się pod stukilogramowym ciężarem. W sam

środek skotłowanego tłumu nawołujących się handlarzy,
sprzedawców ryb i jarzyn, woziwodów balansujących na­
czyniami na obu końcach drążka przerzuconego przez ra­
mię, wpiera się maska lśniącego „krążownika szos”. Trąbi
on, roztrąca pieszych i pośledniejsze auta, sunie nie zwa­
żając na chodniki z mostu Ataturka na bulwar Ataturka,
pod łukami akweduktu bizantyjskiego, wśród resztek nie
wyburzonej jeszcze starej dzielnicy, kierując się ku nowym
budowlom — wielopiętrowym gmachom przeglądającym
się w wodzie morza Marmara.

Po drodze — na prawo i lewo od bulwaru Ataturka —

kopuły meczetów, minarety z nawołującymi do modlitwy
muezzinami, cmentarze zapomniane wśród pulsującego ży­
ciem miasta, policjanci regulujący opętany ruch pojazdów,
mury karawanserajów niepotrzebnych dzisiaj nikomu, fon­
tanny z arabskimi napisami sławiącymi dobrodziejstwo
źródlanej wody, stada gołębi kotłujących się wokół garści
rzucanego im pożywienia i koty, koty najrozmaitszych ras

i kolorów.
Czerwone autobusy z bialo-cytrynowyml dachami, tak­

sówki krążące bez przerwy po ulicach, jako że nie ma

postoju taksówek, tradycyjne kawiarnie z opasłymi Tur­
kami palącymi nargile:, woda bulgoce w szklanym naczy­
niu filtrując dym, który wolno, z namaszczeniem, należy
pociągać z cybucha zakończonego bursztynowym ustnikiem.
To nowy i dawny Istambuł.

Na przesuwanie tradycyjnych ziarnek muzułmańskiego
różańca w Istambule nie ma czasu. Interes, gorączka za­
łatwianych spraw zaledwie zostawia chwilkę czasu na

zwrócenie twarzy w stronę Mekki, kiedy nadejdzie pora
modłów obwieszczana przez megafony. W zgiełku dwu­
milionowego miasta trudno dosłyszeć muezzinów, nawołują­
cych z minaretów. Meczety świecą pustką, nawet zakątek
przeznaczony dla kobiet rzadko kiedy jest zapełniony. Aja
Sofia — słynna bizantyjską bazylika Justyniana I przeis­
toczona później na meczet — została od 1935 r. przemie­
niona w muzeum. Inne meczety czeka podobny los, zapeł­
niają je niemal wyłącznie turyści,

W poszukiwaniu

starej
Turcji

dotyczą.

Program „społeczności” a-

frykańskiej przewiduje także

szeroką działalność w zakresie

kulturalnym, a zwłaszcza w

popularyzacji tak mało u nas

znanych w gruncie rzeczy a-

frykańskich kultur narodo­
wych. Jeżeli obok zespołów
pieśni 1 tańca znajdą .się na

tej „wokandzie” również od­
czyty i dyskusje na tematy
kultury narodowej i regional­
nych języków i literatury,
folkloru i obyczajowych tra­
dycji — to dobrze. Zlikwiduje
się tą drogą wiele nieporozu­
mień i błędów, od których za­
pewne nie jest wolny ten i ów
Polak oraz ten i ów Afrykanin.

o,
z

przyległymi zespołami miej­
skimi liczy sporo ponad 14
milionów.

Rzecz zabawna, że planiści,
socjologowie, a zwłaszcza fa­
chowcy od transportu maso­
wego kwestionują w ogóle ist­
nienie Nowego Jorku jako su­
werennego miasta. Ich zda­
niem na północno-wschodnim
wybrzeżu USA między Bos­
tonem i Waszyngtonem roz­
ciąga się ciurkiem jedno,
straszliwe Megalopólis, za­
mieszkałe przez 38 do 41 mi­
lionów ludzi. Nowy Jork?
Owszem, jest taka dzielnica.

Ogromna koncentracja u-

sług, przemysłu, żeglugi,
szkolnictwa wyższego i nade
wszystko handlu powodują, że
liczba 14 milionów stałych
lub systematycznie dojeżdża­
jących mieszkańców Nowego
Jorku wydaje się najbardziej
uzasadniona. Jest to niemal
tyle, ile wynosi cała ludność
Czechosłowacji.

Ta masa ludzi, skoncentro­
wana bardziej niż gdziekol­
wiek na świecie, zużywa
dziennie 5 miliardów litrów
wody i 52 min kilowatów e-

nergii elektrycznej- Produku­
je co dzień 14,5 tysiąca ton
śmieci. Wysyła i otrzymuje
37 milionów przesyłek pocz­
towych — dziennie! Prze­
prowadza 23 min rozmów te­
lefonicznych. Czyta 12 min
egzemplarzy gazet codzien­
nych. Wydaje 2,8 miliona do­
larów w wielkich domach to­
warowych.

Po ulicach miasta krąży
nie mniej niż 6 do 6,5 milio­
na samochodów. Sześć milio­
nów samochodów przypomina
stary kawał szkolny; gdyby
je ustawić jeden za drugim to

byłaby taka kolejka, że coś
okropnego. I rzeczywiście: na

jeden zarejestrowany
chód przypada w

Jorku.-. 11 centymetrów
żących krawężników do
kowania.

Wszyscy się już dziś
dzają, że dalszy rozrost
wego Jorku byłby katastro­
fą. Istnieje po prostu pewna
biologiczna granica rozwoju
wielkich miast — biologiczna

właśnie, nie urbanistyczna.
Ludzkie płuca zaczynają sta­
wiać opór spalinom, których
sto ton dziennie wydmuchu­
ją w powietrze samochody:
transport towarów, odbywa­
jący się w centrum miasta z

szybkością 2 kmJgodz. podno­
si gwałtownie koszty handlo­
wei
Jork
sławę
kuli
krwiobieg towarów wytwarza
w mieście atmosferę nerwo­
wości i
nerwy i powodującą
dy
masowe

zaburzeń psychicznych; po­
dobno
ilość prądu elektrycznego (ne­
ony, telefony, kable podziem­
ne, metro itp), indukuje w

organizmach ludzkich jakieś
kontrprądy, ujemnie wpły­
wające na zdrowie. A hałas?

Nowy Jork
jakąś granicę
stu Problem
wytyczy?

WIESŁAW GÓRNICKI

pewno dlatego
zyskał sobie
najdroższego miasta na

ziemskiej;

Nowy
niemałą

zwolniony

napięcia rujnującą
wrzo-

żołądka, zawały i
wręcz przypadki

nawet nadmierna

powinien mieć
dalszego rozro-

tylko, kto ją

rozbrajającą prostotą: „A więc pan widział na własne oczy

żelazną kurtynę? Splendid! Niechże ml pan opowie jak ona

właściwie wygląda. Chyba są w niej Jakieś drzwiczki, aby
mogły przejeżdżać pociągi 1 samochody?”

W 1958 roku wrócił do NRF. Był zniechęcony,
patrzył na rzeczy, które dotąd uchodziły jego
powiada, że było dla niego wstrząsem, gdy w

nostce lotniczej w Kaufbeuren usłyszał pijanych ofieerów

śpiewających na całe gardło, chórem: „Die Fahne hoch!
SA marschlert!” (W górę sztandar! Maszeruje SA”).

Gdzieś w głębi dojrzewała już ostateczna decyzja, ale bra­
kowało wciąż wyzwalającego konfliktu, który w takich sy­
tuacjach pełni rolę katalizatora. Stał się nim spór z ojcem.
Hans-Juergen powiedział kiedyś w obecności kilku osób,
że uważa korporantów za durniów 1 neofaszystów. Ojciec,
sam były korporant, uderzył syna w twarz. Miara się prze­
brała: 24. VIII. 1962 r. młody Ostendorff, stanął przed żoł­
nierzem Nationale Volks-Armee prosząc o azyl w NRD.

Motywy wyboru NRD bywają czasem niezbyt skompli­
kowane: chodzi o środki do życia. Przekonuje o tym choćby
rozmowa z 19-letnią Karin Gutscbe, obecnie uczennicą w

szkoło budowlanej w Elsenhuettcnstadt. Dziewczyna przybyła
wraz z rodziną przed 3 laty z NRF.

Dlaczego wybrali ten kraj? Po prostu — nie mogli tam

utrzymać się. Ojciec z zawodu ślusarz maszynowy, nie dostał

pracy w swym fachu i pracował przy budowie dróg. Zara­
biał mało, nie wystarczało dla tak dużej rodziny. Dzieci

było siedmioro. W końcu zdecydowali się. Zebrali rzeczy 1

postanowili przenieść się do NRD. Dostali <-pokojowe miesz­
kanie. Ojciec pracuje jako montażysta w Guben. Kupili
już aa raty meble i pralkę... Wszystkie dzieci zyskały mo­
żliwości kształcenia łlą. Życie tej rodziny zeszło już na

normalne tory,

Tym ostrzej
uwadze. O-

swojej jed-

f, MAZIARSKI

samo-

Nowym
bie-

par-

zga-
No-

Cicha
ekspansja

wezwanie: „Postaw na

bombkę — wypróbuj

samolotów.^ Chłopiec

Wolniutko kręcą »Ię śmigła maleńkich
„Boeingów”, na kadłubie których
niezmiennie figuruje ten sam na­
pis: „Pan American”. Pod skrzy­

dłami wiszą miniaturowe bomby. W uszy
podrostków angielskich otaczających stół
wwierca się monotonnie 1 uparcie na­
grane na taśmie
bombkę! Zrzuć
swoje szczęście!”

Krążą modele
w którego pojęciu wiąże się niepostrze­
żenie słowo: bomba ze słowem: szczęście
naciska dźwigienkę, niewinne zbombkl

trafiają, lub nie trafiają w cel. Mniejsza
o to. Dziś stawką jest 1 szyling, kiedyś mo­
że nią być życie milionowego miasta.
Pouczająca zabawa za grosze... (fot 1)

Małoletnie prostytutki. Nie tak rzad­
kie znowu zajwisko. Tym razem obiecu­
jące latorośle w oczekiwaniu na kandy­
data do swych wdzięków zdobią wejś­
cie do reprezentacyjnego sklepu na rów­
nie reprezentacyjnej ulicy Sztokholmu —

Kingsgaten. (fot 2)
Bariera. Dziesiątki roześmianych chło­

paków. Przed nimi siatka, za nią na pół­
kach dwie nagie piękności. Lecą czarne

kauczukowe kule — trafi? Nie trafi? Tra­
fił. Półka obrywa się, piękność chlupie
w wodę. A po chwili znów — bez koń­
ca. (fot 3)

Nie, tu nie trzeba komentarza. Sama
twarz młodocianego spadkobiercy Hitle­
ra starczy za wszystko. Zabawa? Tak, w

rozstrzeliwanie makiet czołgów. Na razie

tylko — makiet... (fot 4)
Świat tych młodzieńców zamyka się

w kręgu ruletki (fot 5). Setki małych i
dużych ruletek takich samych jak w do­
mach gry dalekiej Kalifornii kręci się
w miastach zachodu rozniecając marze­
nia o łatwym pieniądzu.

Zabawki mają zawsze ten sam znak:
madę in USA.

Zabawki przecież — rzecz nieszkodli­
wa, niewinna, któż prócz ponurych ko­
munistów zabroni się dzieciom bawić
przedmiotami zbliżającymi do przyjem­
ności dorosłych?

Cios bije jednak wbrew zamiarom i we

własne dzieci W USA. „Co godzinę —

morderstwo, co pół — gwałt, co 6 minut
— napad, co 4 — bójka, co 15 sekund
poważne przestępstwo różnego autora­
mentu”. To nie są cyfry że źródeł mało

obiektywnych — wygłosił je bowiem
Edgar Hoover, którego — jako żywo —

trudno o komunizm posądzić.
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Nawiasem

mówiąc...
Pomnik samemu sobie

Mapy półkul eiemskich w

Matce południków 1 równoleż­
ników uważamy za rzecz rów­
nie normalną, jak fakt, że ta-
mochód ma koła, a drzewo —

liście. „Woalka” ta na obliczu

naszej planety wrysowana zo-

Itała po raz pierwszy dopiero
w 1675 r. w Anglii, która od­
grywała wówczas rolę wład-

ezynl mórz. Twórcą jej był
^wczesny dyrektor obserwato­
rium w Grenweech, nic też

dziwnego, że południk zerowy
Ulokował właśnie u siebie. Dla
Uwiecznienia tego epokowego
faktu przed budynkiem obser­
watorium wzniesiono kamien­
ną ścianę, na której zamoco­
wano miedziany słup wskazu­
jący miejsce przebiegu zero­
wego południka...

Różne zastosowanie

nogi
W starożytnym Egipcie, to­

karz trzymał pałkę z umoco­
wanym na niej nożem, ręką 1
— nogą/ Indianie wyplatając
kosze przytrzymują włókna

nogami — rąk za mało. W Chi­
nach istnieje rodzaj wioseł po­
ruszanych nogami. Żarna cza­
sem wprawia się w ruch —

nogami.
No i jak widać — bez nogi,

jak bez ręki...

Gusty bogów
zmieniają się

Ongiś w zamierzchłych cza­
sach składano na ołtarzach

świątyń ofiary najmilsze bo­
gom według ówczesnych pojęć:
kwiaty, płody ziemi, niekiedy
lywność, a nawet żywe stwo­
rzenia z dziewicami włącznie.
A dziś...

Gdy na Wyspach Hawajskich
laczyna zionąć ogniem wul­
kan Mauna Loa wiadomo, że

należy złożyć ofiarę legendar­
nej bogini ognia. Wierni po

dłuższych modłach przystępują

rtoźenl* .flary, wizystka
Bdbyw* się przy rachowaniu

rticr»»* »ytn»rt, efektowni* 1

»• lewem. Tytko ofiara jest
lnu*. W lawę wrruca się terar

ęękorkowanf butelki whisky
b paczki banknotów dolaro­
wych rwinięte w rulonik...

mieście

od

co

na

lat

roku

naj-

Kłamać też trzeba

z fantazją

W amerykańskim
Berllngton istnieje
„Klub łgarzy”, który
organizuje konkursy
bardziej wyrafinowane kłam­
stwo. Oto dwie rewelacje osta­
tniego konkursu:

„W zimie panowały straszne

mrozy. Kiedy zdjąłem z ognia
kipiący czajnik, woda zamar­
zła tak szybko, że lód był je­
szcze ciepły”.

„Na Okinawle żyją jaskółki.
Śpiew ich jest tak słodki, że

ludzie chorzy na cukrzycę mu­
szą zatykać uszy watą”.

Jak widać nic nadzwyczaj­
nego, bywają w Polsce moc­
niejsi w tej konkurencji...

Genialny piłkarz

Wielki fizyk duński Nils

Bohr w młodości pasjonował
się piłką nożną. Talent 1 w

tym kierunku muslał mieć

niepospolity, jeśli wystawiono
go jako bramkarza w repre­
zentacji narodowej. Tu jednak
odzywała się druga
Nllsa — w chwilach ciszy pod
bramką Bohr przełączał swą u-

wagę na fizykę. Jednym okiem

zerkał na boisko ręce jednak
miał zajęte: pisał na słupku
bramki skomplikowane obli­
czenia naukowe...

natura

Zabawki za karą

Znaczki
O Austria upamiętniła

100-lecie powstania Związ­
ku Ochotniczej Straży Po­
żarnej okolicznościowym
znaczkiem wart. 1,50 szy­
linga.

O Na trzech nowych zna­
czkach Norwegii ukazano

rzeźby, jakie zachowały się
na skałach z czasów przed­
historycznych (jeleń, ryba
1 jakieś nieznane dziś zwie­
rzę).

O Poczta- Niemleckiej Re­
publiki Demokratycznej
wydała 3 znaczki poświę­
cone Świętu Sportu Nie­
mieckiego.

O W Dahomeju ukazała

«ię seria, której tematem

jest ewakuacja portugal­
skich sił zbrojnych z Qui-
dah po 279 latach panowa­
nia. 2 znaczki przedstawia­
ją wnętrze rozbitego fortu 1

Wrak samochodu.

O. Z okazji 1 maja 1963
roku Kuba wydała 2 zna­
czki. Widnieją na nich —

kobieta z flagą Kuby, męż­
czyzna z pistoletem maszy­
nowym oraz symbole róż­
nych zawodów.

O Poczta ChRL wprowa­
dziła do obiegu drugą serię
„tańców ludowych”, skła­
dającą się z 6 wartości

O W związku z przyzna­
niem praw wyborczych ko­
bietom w Kolumbii poczta
tego kraju wydała 2 znacz­
ki lotnicze. Rysunek na

znaczkach przedstawia ko­
bietę z dzieckiem na ręku,
która wrzuca kartkę do ur­
ny wyborczej.

O W czerwcu br. Wyspy
Kokosowe otrzymały wła­
sne znaczki. Dotychczas na

tym terenie używano zna­
czków australijskich, (zg)

Crlowlek współczesny ofiaro­
wuje zwykle zabawkę swej la­
torośli jako wyraz uznania za

grzeczność, ciszę w domu, po­
słuszeństwo I Inne rzadkie wa­
lory. Nie zawsze tak było. W

starożytnym Rzymie zabawka

wręczana była za złe zacho­
wanie.

W dni saturnalll lm który
brzdąc więcej napsocil, tym
więcej zbierał zabawek. Nani­
zane na sznurek 1 zawieszone

na szyi były znakiem ostrze­
gawczym. Grzechy zostały jut
wprawdzie odpuszczone,
lepiej uwataó

Polska szynka w puszce zdobyła rynek amery­
kański. W czasie Targów Międzynarodowych
w Nowym Jorku artykuł ten cieszył ęię na stoi­
sku dużym zainteresowaniem.

POLONIA
CORKA WIELKIEGO JĘZYKOZNAWCY

Etnograf i historyk kultury Baudouin de Courtenay
Ehrenkreuzz, Cezaria Jędrzejewiczowa, przebywająca
obecnie na emigracji, córka wielkiego polskiego języ­
koznawcy, pracowała przed wojną jako kierowniczka
i założycielka Zakładu Etnografii na uniwersytecie
w Wilnie i Warszawie. Prowadziła prace badawcze
nad ludową obrzędowością i ludową twórczością arty­
styczną. W czasie wojny znalazła się na Bliskim
Wschodzie, prowadząc w Jerozolimie biuro studiów.
Od roku 1951 prowadzi działalność ped&gogiczną jako
wykładowca w Londynie na Polskim Uniwersytecie
na Obczyźnie — PUNO, a od r. 1959 jest rektorem.
Trudne warunki pracy PUNO odrywają uczoną od
twórczości naukowej.

ARTYKUŁ O JANIE STYCE

Amerykański miesięcznik artystyczny „Show”, wy­
dawany w Nowym Jorku, zamieścił artykuł o pol­
skim artyście-malarzu Janie Styce. Arytkuł utrzyma­
ny w tonie przychylnym zarówno dla artysty jak
w ogóle dla Polaków, opisuje romantyczne i dość
burzliwe życie malarza (1858—1925). Anonimowy autor

podkreśla jego pasję, z jaką potrafił pracow.ać po
12—14 godzin dziennie oraz szczególną zdolność do
tworzenia dzieł monumentalnych, które wysunęły go
na czoło reprezentantów malarstwa światowego.

„GNIAZDO SREBRNYCH ORŁOW”

W jednym z północnych stanów USA — w stanie
Wisconsin, krajobraz przypomina do złudzenia „Szwaj­
carię Kaszubską” z Pomorza. Teren ten został obra­
ny przez Polonię amerykańską na letni obóz wypo­
czynkowy dla młodzieży polskiej i nosi nazwę „Gniaz­
da srebrnych orłów”. Obóz leży nad rzeką o brzmią­
cej z indiańska nazwie Wausaukee. Kilkadziesiąt pol­
skich dziewcząt i chłopców .wypoczywa tu corocznie
na 20-dnio.wych turnusach,
dzieciom wiele
mogą używać
się po polsku.

Regulamin pozostawia
swobody, poza jednym punktem: nie

obcego języka, muszą porozumiewać

„LAKĘ GRUSZKA”

dokonano wyboru „Polaka australij-W Australii
skiego za rok 1962”. Kandydaci ubiegający się o ten

tytuł muszą dokonać czegoś, co rozsławiłoby imię
polskie. Tytuł ten otrzymali dwaj Polacy: Jerzy
Gruszka z Perth, który odkrył jezioro słodkowodne
w zachodniej AustraRi (nazwane obecnie „Lakę Gru­
szka”) oraz Stanisław Skaler, zdobywca najwyższej
australijskiej nagrody s

przyznawanej corocznie 20
towcom australijskim.

i2 i4 £aV
■Mi I

&

(i910 £□
13 ■K

ia

17 18
•!

19 20 21

22 23

i2& U
2fi

27 28

K

R

Z

Y

sportowej „Lindy Award”
najwybitniejszym spor-

Witold Zechenter

Walczmy
z hałasem!

Cztery ściany w Kosmosie

POZIOMO: 1. zbiór map, 5. gło« żeński, ». wieniec

wawrzynowy, 9. nagły wylew krwi do mózgu, 1C.

wszyscy tam patrzą w kinie, 12. zdrobniał* Imię Żeń­
skie, 13. przedmiot przynoszący — według przesądów
— powodzenie, 16. narta, 17. wadliwa konstrukcja
zdania polegająca na braku gramatycznego zharmo­
nizowania jego początku z zakończeniem, 23. tytuł
wielkich feudałów ablsyńsklch, 23. kraj w środko­
wych Himalajach, 25. najszybszy bieg konia, 28. by­
lina wydająca duże mięsiste bulwy, będące pożywie­
niem ludów w krajach tropikalnych, 27. bliski przy­
jaciel Adama Mickiewicza, 28. wrzask,
mlder.

PIONOWO: 1. gatunek mocnego piwa
1. umiar w postępowaniu * ludźmi, 3.

Aralsklm w ZSRR, 8. Imię
sklepie samoobsługowym, 7.

podczas hipnozy, 11. patrlar-
przeprowadzlł reformę 11-

zgiełk, har-

angielskiego,
lichy napój,

Młody Kraszewski wychowy­
wał się na Podolu w kręgu
ludzi o żywych zainteresowa­
nych artystycznych i literac­
kich. Jedynie więc pod wpły­
wem nie uznającego sprzeciwu
ojca rozpoczął studia na wy­
dziale lekarskim uniwersytetu
wileńskiego. Wrodzony talent
i zamiłowania literackie skie­
rowały go niebawem na wła­
ściwy kierunek studiów. Jak
sam wspominał — nie szczędził
nigdy czasu 1 zdrowia na ,,se-

denterię” czyli samokształce­
nie 1 pracę nad sobą. Już w

młodości zdumiewał współcze­
snych swą erudycją 1 niepraw­
dopodobnie czynnym i aktyw­
nym życiem. W czasach stu­
denckich zajmował się również

działalnością konspiracyjną, za

Ulice Krakowa

tłu-

na-

llu-

byl

Hrie wiemy dokładałe Ile jeszcze lat mi­
nie zanim wyprawy kosmiczne staną się
dostępne dla zwykłych śmiertelników. Ba­
dzie to zapewnet po zupełnie już dobrym za­
gospodarowaniu przez człowieka najbliż­
szych ciał niebieskich. Spróbujmy się jed­
nak tam dziś wybrać...
lewiele brakowało, a nie zdążyłbym na t/n

rejs! Wszystko przez kosmiczną biurokrację.
I moją maleńką, trochę już staroświecką ma-,
szynę do pisania, z którą nie chwiałem sie

rozstać na czas delegacji księżycowej. Zęby dziś,
po dzięwięciu latach od uruchomienia komuni­
kacji międzyplanetarnej, robić takie ograniczenia
w bagażu!

Naczelny w końcu to jakoś załatwił. ,^Ten bał­
wan — mówił o mnie pieszczotliwie do kogoś
Ważnego przez telefon — nie umie korzystać a

elektronowych dyktafonów. Nie może myśleć, po­
wiada, gdy nie słyszy grzechotu starego pudła”.
Darowałem „bałwana” i milcząc potakiwałem.
Ważny aię zgodził. Nie ma jak kosmiczne kumo­
terstwo.

s
*

na płycie startowej. Głośnik ostrze-
kilku językach przed fotografowaniem
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Reprodukowane znaczki

Zostały, wydane 'przez pocz­
tę ZSRR z okazji mis­
trzostw Europy w boksie.

4. miasto nad Jeziorem

Asnyka, «. nie ma jej w

zamroczenie świadomości

cha moskiewski, który
turgiczną w kościele prawosławnym, 14. cecha god­
na pochwały, 15. odziomek pozostały po świętym
drzewie, 18. podłużne wnętrze kościoła, 19. zwrot

staropolski, 20. wielki skwar, 11. waga opakowani*
towaru, 24. koleje życia.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 19. VIII. br. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopertach „Krzyżówka
I nr 188”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
Rozwiązanie krzyżówki z nr 171

POZIOMO: 2. egreta, I. bar, 9. łubin, 18. bób, 11.

Pomona, 12. karat, 14. non, 1S. bela, lą. Lec, 20. Inka,
3S. sad, 25. Ideał, 27. tryper, M, Arp, 80. kaban, 31.

Ina, 32. amant.

PIONOWO: 1. nabab, I. Głowacki, 4. rum, 9. ebo­
nit, 8. Tino, T. Ananke, 8. bór, 10. bat, 13. Telimena,
1*. len, 17. kostka, 18. sadyba, 21. Adana, 33. sap, 24.

Aram, 26. era, 28. Pan.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z Nr. 170 z dnia

37/23 VII 1963 nagrody książkowe otrzymują: J. Go­
łąb Wieliczka, Boża Wola 6, J. Skowron, Kraków 13,
Sowia 7, J. Krogulska, Oświęcim 4, Śniadeckiego 15/4,
J. Początek,- Tenczynek 385 pow. Chrzanów, T. Noga,
Olkusz Jana Kantego blolc II/5 m. 10, J. Gatklewicz,
Tarnów, Wałowa' 2/Ś, A. kóbryń, kraków Słowac­
kiego llb m. 4, St. kałuzińskl, Łącko 135 pow. No­
wy Sącz, E. Pasternak, Wadowice, Obr. Stallr.gr:, «u

68, k. Górecka, Kraków 24 król. Jadwigi 203.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Hałas nam nerwy, serce

zatruwa —

interesuje ten temat prasę,
pełno więc o nim wzmianek

i uwag:
walczmy z hałasem!

Powstała nawet liga —

na czele
t niejednym sławy

lekarskiej asem,
dowodzi, iąda i głosi

śmiele:
walczmy z hałasem!

Przekracza plany maszyn
fabryka

i motocykli wypuszcza
masę,

ale z nich iaden nie ma

tłumika...

Walczmy z hałasem!

Kojąca cisza wczasy
przenika,

skwer, promenadę, lasek i
basen —

wtem charkot straszny
leci z głoinika...

Walczmy z hałasem!
Przez irodek miasta ciągną

traktory
hucząc i iskrząc za dymu

pasem
czy to w poranki, czy to •

w wieczory...
Walczmy z hałasem!

Na ludnym placu
pośrodku miasta

P. P. „Huśtawki” zbijają
kasę —

ryk orkiestrionu dziko
wyrasta...

Walczmy z hałasem!
Ostro po bruku furki

turkocą
na targ wybrawszy sobie

tę trasą —

łoskot kół, kopyt sen

spędza nocą...
Walczmy z hałasem!

Gdy serce boli i

gdy biedne nerwy

głowa
P?ka,

zawodzą
czasem,

ten slogan słyszą
w hukach i zgiełkach:
walczmy z hałasem!.

którą wr«i z grupą młodzieży
został aresztowany 1 osadzony
w więzieniu.

Wszechstronne uzdolnieni* u-

możiiwlły mu pracę w różnych
zawodach, « rozległość zainte­
resowań 1 pasja publicysty
przejawiła się w Jego licznych
artykułach poświęconych bie­
żącym sprawom kulturalnym,
społecznym 1 politycznym. Dał

się poznać nie tylko Jako pi­
sarz, poeta, publicysta,
macz, malarz — wydawał
wet książki z własnymi
stracjaml — a poza tym
kompozytorem 1 żywo intere­
sował się muzyką. w

Na krótko przed wybuchem
powstania styczniowego na

rozkaz Wielopolskiego opuścił
Warszawę. Negatywni* usto­
sunkowany do walki zbrojnej,
nawoływał w swych artyku­
łach do manifestacji. Jut do

końca tycia z małymi przer­
wami przebywał na wygnaniu.
W 1866 r. otrzymał obywatel­
stwo naszego miasta, a w

1878 roku Kraków obchodził

niezwykle uroczyści* przy

współudziale Jubilata 50-le-

cie lego twórczości literackiej.
Zdumiewa nie dający się u-

Jąć do dziś ogrom Jego spu­
ścizny: samych powieści pozo­
stawił ponad 100 tomów nie 11-

eząe nowel, utworów poetyc­
kich, dramatycznych, pism o

charakterze naukowym, histo­
rycznym, filozoficznym 1 ol­
brzymiej spuścizny publicysty­
cznej. W ciągu Jednego roku

tworzył po kilkanaście powie­
ści 1 ten nadmierny wprost
pośpiech okazał alę w wielu

wypadkach szkodliwy dl* re­
zultatów artystycznych.

Wydaną w 1143 r. „Ulaną”
zapisał slą w literaturze jako
twórca realistycznej powieści
z tycia ludu w Polsce. Poza

cyklem obejmującym dzieje
Polski (od „Starej baśni” po

„Saskie ostatki”) pomyślanym
jako powleśęl popularyzujące
dziej* 1 mające na celu pod­
trzymanie moralne społeczeń­
stwa w czasach niewoli, świa­
domością 1000-letnlej historii

narodu — dominuje w twór­
czości Kraszewskiego troska

ukazania społeczeństwa pol­
skiego swoich czasów, lub

przeszłości znanej mu z trady­
cji rodzinnej. Dążenie to

dobitnie zaznaczyło się w jego
powieściach społecznych 1 oby­
czajowych, w „razowym Chle­
bie” — jak nazywał swoje u-

twory — które ugruntowały
podstawy masowego czytelnic­
twa polskiej książki.

Ulic* Józefa Ignacego Kra­
szewskiego łączy Al. A. Pusz­
kina i Placem na Stawach,

tałem

gał w

obiektów rakietowych d drewniano życzył
przyjemnej podróży, a ja robiłem, jak zwykle

przed wyjazdem, bilans rzeczy nie załatwionych.
Obserwowałem też współtowarzyszy, gdy wycho­
dzili kolejno z ostatniej kontroli lekarskiej. Jedna
tylko babka godna była uwagi, lecz jak do swojej
własności podszedł do niej po chwili przystojny,
trzeba przyznać, starszy mężczyzna. Pod tym
względem Kosmos nie różnił się od Ziemi, rzad­
ko coś dobrego chodzi samopas...

W rakiecie zająłem jednak fotel koło nich, od­
dzielony od Nataszy szerokimi barami Inżyniera.
Okazał się uroczym, przemiłym towarzyszem pod­
róży, zwłaszcza, gdy po chwili rozmowy powie­
dział o niej: córka. Kosmos należy do odważnych.,.

❖

Wyglądali
na turystów udających się do

pierwszej, otwartej niedawno dla zwie­
dzających stacji kosmicznej na bliskiej
orbicie okołozlemskiej. Tymczasem byli

oboje mieszkańcami „Luny”, legendarnego Jesz­
cze u nas księżycowego miasta. A inżynier — na­
wet Jednym z Jego założycieli. Miałem więc szczęś­
cie także i pod względem służbowym, gdy cho­
dziło o księżycowe Informacje z pierwszej ręki.

Ojciec i córka wracali z ziemskiego urlopu, któ­
ry był tam znacznym wyróżnieniem, z uwagi na

trudne wciąż warunki komunikacji. Gdy wkrótce
po starcie olbrzym pasażerski wszedł w stan nie­
ważkości — oboje się ożywili. Zrozumiałem, skąd
brała się pewna ociężałość zauważalna na Ziemi
w Ich ruchach: byli już przyzwyczajeni do znacz­
nie mnielszego ciężaru wszystkich rzeczy 1 wład­
nych osób na Księżycu.

— Napijmy się. Za znajomość! — wyjąłem i
kieszeni, ukrytą przed kontrolą, plastykową bu­
telkę kondaku. Przetoczyłem trochę płynu do

pojemników przeznaczonych do oranżady. Inży­
nier Griszin spróbował i spojrzał na pozbawioną
etykiety butelkę.

~~ „Ararat”. „JubileJnyJ” — powiedziałem wy­
jaśniająco.

— Przypomina „Martela”. Gdy będziecie kiedy
na Księżycu, spróbujcie naszego. Zrobiłem tro­
chę i pierwszych winogron, które Natasza wyho­
dowała w swoich ogrodach.

— Skorzystam szybciej, niż myślicle. Właśnie
teraz tam jadę razem

Botanik — szałowa
koniaków, księżycowe
jazdem uważałem się
ty i najwyżej coś z ryb...

♦
— Poesątek był, oczywiście, zmacznie trudniej­

szy nfft Baszę dzisiejsze życie na Księżycu — inży­
nier miał wyraźną ochotę opowiadać.

— Jeszcze po
wając koniak,
tofon...

— Znalazłem
dziedzin — ciągnął dalej inżynier — którzy Jteiz-
cze przed startem pierwszej automatycznej stacji
badawczej zaczęli studia nad szczegółami tech­
nicznymi budowy laboratoriów księżycowych *

osiedla — dzisiejszego miasta Luna. Znaliśmy
s grubsza warunki panujące na powierzchni Księ­
życa: brak atmosfery, skrajne skoki tempera­
tury od -j-130 do —- 150 stopni, niebezpieczeństwo

z Wami...

babka, inżynier — znawca

winogrona. A Ja przed wy-
za skazanego na wodorot-

jednym — przerwałem m.u 1 nale

włączyłem kieszonkowy magne-

się w grupie specjallatów różnych

promieniowani* słonecznego, meteorytów. Wie.

dzieliśmy też, te potrzeby »nergetyczne podróży
na trasie Ziemia — Księżyc —" Żiemia jeszcze dlu.

go będą tak wielkie, lż należało się liczyć z każ<

dym kilogramem zabieranego bagażu. Dlatego
podstawowym założeniem było zapewnienie mak.

symalnej samowystarczalności bazie, którą pierw­
si zdobywcy zakładać mieli na Księżycu.

— Więc „księżycowy patriotyzm”, o którym ty­
le mówi się obecnie, powstał jeszcze na Ziemi...

— Tak. Podczas badań doszliśmy do fantastycz­
nego wówczas wniosku, że prognozy uzyskania
surowców są lepsze niż mogło się komuś wyda­
wać.

— Zabraliśmy się przede wszystkim do opraco­
wania technologii uzyskiwania wody, tlenu, żyw­
ności i energii elektrycznej. Nasza ogólna wie­
dza o budowie układu słonecznego pozwalał*
stwierdzić,, te przynajmniej niektóre skały księ­
życowe powinny zawierać pewne ilości wody w

postąci krystalicznej. Należało zacząć od

dobycia...
— Przewidywania okazały się trafne?
— Prawie całkowicie. Piece słoneczne,

całe baterie zobaczymy wokół naszego
rozkładają termicznie skałę. Z Jednej tony mine­
rałów uzyskujemy sto kilkadziesiąt kilogramów
wody w postaei pary, a ponadto dwutlenek wę.
gla i azot. Stąd prosta już droga do dalszych
procesów chemicznych, e*y biologlpzijych — tu
zwrócił się w stronę elerpjiwl* słuchającej Na­
taszy, która był* przekonana zapewne, że jedy­
nie jej obecność jest powodem mojej uwagi. j

* 1

„kosmicznych Koluszkach”, na stacji
przesiadkowej, winiącej kilkanaście ty­
sięcy kilometrów nad Ziemią, był na ra­
zie kres turystycznych wycieczek. W

znacznie mniejszym już gronie 1 bardziej spar­
tańskich warunkach ruszyliśmy w dalszą drogę,
na spotkanie rosnącej wyraźnie tarczy Księżyca.

Sympatyczna para opowiedziała ml praez ten

czas wiele szczegółów o tyciu w księżycowym
mieście pod plastykowymi kopułami, w mieści*
na przemian sztuczni* chłodzonym 1 ogrzewa­
nym w ciągu długich, czternastodobowych księ­
życowych dni 1 nocy. „Nikt z czytelników i tak
nie uwierzy — myślałem — że może być ogrzewa­
nie 1 chłodzenie uruchamiane przez administrację
tak precyzyjnie”.

Natasza z. ożywieniem mówiła « swoich ogród­
kach, które kiedyś, jeszcze przed jej przybyciem,
zaczęły się od zbiorników wodnych z hodowlą alg
chlorelli. Obecnie coraz nowe przestrzenie sztucz­
nie klimatyzowane oddawano pod zwykłą upra­
wę roślin, a wodorosty przerabiano na kotlety,
tylko w sposób jak najbardziej naturalny.

Inżynier Griszin wprowadza! mnie z kolei w

tajniki księżycowej metalurgii, w której był
najwybitniejszym specjalistą. Dowodził, że dzie­
dzina ta ma na Księżycu kolosalną przyszłość,
większą niż na Ziemi. Prawie absolutna próżnia
zapewnia bowiem otrzymywanie metali, np. alu­
minium i jego stopów o czystości nieosiągalnej w

ziemskich hutach. A prace konstrukcyjne...
— Wyobraźcie sobie — mówił z zapałem — ź<

przy braku atmosfery, aby połączyć dwa kawał­
ki naszego aluminium wystarczy Je tylko moc­
no razem ścisnąć. Koniecznie musiele obejrzeń
nasze laboratoria 1 opisać — po kilku dniach wie­
dział już o dziennikarskim pochodzeniu mojej
podróży.

Przytakiwałem, choć więcej zainteresowały mnl*

ogrody Nataszy 1 jej doświadczenia biologiczne.
i orbicie okoloksiężycowej zmieniliśmy ran

leszcze rakietę, ubijając się ciasno w szczup­
łym wnętrzu małego pojazdu transportowe-)
go. Wszyscy tu, w stacji przesiadkowej, do­

brze znali Inżynier* i Nataszę. Be* entuzjazmu
natomiast patrzyli na moją obecność. Przekorni*

podkreślałem więc zażyłość, jaka wytworzyła się
między nami w czasie tak długiej podróży. i

Byliśmy Już porządnie zmęczeni. Przez wlzjel
w kabinie pilot* widać było szybko zbliżające się
kopuły miasta, fabryk 1 ogrodów oraz jaśniejsza
prostokąty pól startowych.

— No, za chwilę będziemy w domu -» pomyśla­
łem z ulgą.

„Ciekawe — zastanowiłem się
nazwie domem każde cztery
mu się wznieść wokół siebie w

Chyba tak, jeśli wśród nich
bleta.

Jej wy-

których
miasta.

W

N

— ezy człowiek

ściany, która udą
Kosmosie?”

znajdzie ilę ko'

JANUSZ BIEŃ

Miejskie Przedsiębiorstwo
Ustog Pogrzebowych i Cmentarnych

w Krakowie

zawiadamia, źe z dniem 1 sierpnia 1963 r.

wprowadziło usługi przewozu zwłok

do wszystkich miejscowości Polski.

Zamówienia przyjmuje się w Biurze

MPUPiC, w Krakowie przy ul. Rakowic­
kiejnr26—wgodzinachodTdo15.

Huta lm. Lenina — zatrudni natychmiast t terenu
miasta Krakowa oraz województwa krakowskiego
p.-scowników o następujących specjalnościach-

t INŻYNIERÓW MECHANIKÓW se specjalnością
budowy maszyn,

* co najmniej 3-letnią praktyk*
w biurach projektowych lub konstrukcyjnych,

4 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z co Łajrjniej j-letnią rraktyką w biurach prot
jektowych lub konstrukcyjnych,

3 INŻYNIERÓW względnie TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW, z co najmniej 2-letnlą praktykę
w biurach projektowych lub konstrukcyjnych.

Warunki pracy i płicy dc omówieni* w Dział*
Kadr Huty lm. Lenina, Centrum Administracyjne
Budynek „Z”, klatka ,.D”. pokój nr 33.

PRZETARGI

PKS Oddział Przewozów Osobowych — Kraków,
ul. Kamienna 19 — OGŁASZA PRZETARG na wy­
konanie remontu oraz rozbudowy części sanitarnej
stacji obsługi — (pomieszczenia szatni, umywalni
oraz w. c.). — Ogólny koszt ro-bót około 1&O.COO zł.

Materiał wykonawcy.
Oferty należy składać w Sekretariacie do dnia 15

sierpnia 1963 r. — Dokumentację do wglądu udo­
stępni oraz szczegółowych informacji udzieli Gł.
Mechanik, od godz. 7 do 14.

W przetargu mogą brać udz:ał przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Komenda Milicji Obywatelskiej woj. krakowskiego.
Kraków, ul. Józefitów 16 — OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie remontu KP MO w Limanowej, ul.
Świerczewskiego 36, w terminie do dnia 10 paździer­
nika br. z materiałów wykonawcy.

Szczegółowe dane oraz podkładki można otrzy­
mać w Kwatermistrzostwie KW MO — Kraków, ul.
Józefitów K. pokój nr 27, teł. 239-21', wewn. 339 —

w godzinach od 8 do 10.
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem:

„Przetarg KP MO Limanowa” należy składać w se­
kretariacie Kwatermistrzostwa, I piętro, pokój nr

18 — w terminie do dnia 25 sierpnia br.
Otwarcie ofert nastąpi 30 sierpnia br., o godz. 10.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kopalnia Węgla Kamiennego „Sobieski” w Borach
k. Jaworzna — przyjmle rio pracy pod ziemią PRA­
COWNIKÓW DOŁOWYCH w wieku u<i 18 do 44 lat.
Wynagrodzenie zgodnie ze zbiorowym układem
pracy. — Zapewnia się mieszkanie w hotelu robot­
niczym wraz z całodziennym wyżywieniem.

Wykwalifikowanych CIEŚLI, MALARZY, LAKIER­
NIKA SAMOCHODOWEGO, SPAWACZY ELEK­
TRYCZNYCH i ACETYLENOWYCH, MONTERÓW
KONSTRUKCJI STALOWYCH i RUROWYCH — za­
trudni natychmiast P. P. „Naftobudowa" w Krako­
wie. Praca stała w akordzie w Krakowie 1 w te­
renie. — Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.
Zgłoszenia: P. P. „Naftobudowa” — Kraków, ul.
Lubicz nr 25, pokój nr 217. K-6641

KIEROWCÓW z I, II ewentualnie III kat. prawa
jazdy oraz ROBOTN1KOW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do prac ładunkowych — zatrudni natych­
miast Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe
Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie.

Miesięczny zarobek w akordzie dia kierowców po­
nad SMiO zł, dis robotników niewykwalifikowanych
około 2.000 zł — Hotele zapewnione.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia codzien­
nie z wyjątkiem sobót od godz. 6.30—10 I od 13—14.30.

Krakowskie Zakłady Metalowe PT. — Kraków, ul.
Stefana Bobrowskiego 18 — (dąwn-a Pasterska) —

zatrudnią natychmiast pracowników o następujących
specjalnościach:

1. INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA do
działu technologicznego,

1 EKONOMISTĘ z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem ekonomicznym i co najmniej 5-letnią prak,-
tyką w branży metalowo-odlewniczej, na stanowisko
kierownika działu zaopatrzenia i zbytu,
oraz następujących pracowników w wieku powyżej
45 lat:

4 FOKM1ERZY ODLEWNIKÓW — wykwalifikowa­
nych, i spawacza, 2 Ślusarzy narzędziow­
ców. 1 KOWALA. 1 POMOCNIKA KOWALA, 4 ME­
CHANIKÓW MOTOCYKLOWYCH.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Terenowego Przemysłu Metalowego. • K-6658

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW,
TECHNIKA NORMOWANIA, EKONOMISTĘ do
Działu Transportu, kwalifikowaną MASZYNISTKĘ,
MONTERÓW ELEKTRYKÓW 1 POMOCNIKÓW,
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH, PRACOWNI-
KOW N1EKWALIFIKOWANYCH — zatrudni na­
tychmiast PRE „Elektromontaż” w Krakowie-Nowa
Huta.

Wynagrodzeni* według Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. — Dla pracowników umysło­
wych premia specjalna do 40 proc, miesięcznie.

Dla pracowników fizycznych zakwaterowani*
w hotelach robotniczych.

Możliwość korzystania z tanich stołówek pracow­
niczych. — Przedsiębiorstwo organizuje kursy
szkoleniowe, umożliwiające zdobycie zawodu.

Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział
Zatrudnienia 1 Płac, barak nr 34, telefon 401-10-20,
wewn. 2021,

Tarnowskie Zakłady Terenowego Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w Tarnowie, ul. Fabryczna 38,
telefon 793 — zatrudnią od 1 października 1963 r.:

INŻYNIERA lub TECHNIKA CERAMIKA z pr»k-
tyką, na stanowisko kierownika cegielni,

3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA-
NYCH, posiadających uprawnienia i praktykę, na

stanowisku Inspektorów nadzoru i zatrudnieniem
na pełnych etatach, j

EKONOMISTĘ ze znajomością normowania I in­
nych spraw związanych z organizacją 1 kontrolę
produkcji,

EKONOMISTĘ ze znajomością spraw związanych
z organizacją działu głównego mechanika,

INŻYNIERA lub TECHNIKA BRANŻY PRODUK­
CJI WYROBÓW BETONOWYCH, z praktyką, na

stanowisko kierownika betoniarni.
Warunki prący 1 płacy do omówienia w Zarządzie

Przedsiębiorstwa. — Podania z życiorysami należy
składać do 25 sierpnia 1963 r. w Sekcji Ekonomicz­
nej Zarządu Przedsiębiorstwa. K-6558
---------------

,
----- --------- -

. ■—,— ......

Zakłady Surowców Hutniczych „Górka” w Trze­
bini, powiat Chrzanów — zatrudnią natychmiast:INŻYNIERÓW METALURGÓW (metali nieżelaz­
nych),

INŻYNIERÓW CHEMIKÓW,
INŻYNIERÓW CERAMIKÓW,.OPERATORÓW CZERPAKA, ’ J
ŚLUSARZY,” ' ‘ "

................. ■'
WYTACZ AK-ZY,......ELEKTROMONTERÓW, . .. .... .......

KIEROWCÓW z I wzgl. Tll kat. prawa jazdy,PRACOWNIKÓW DO OBSŁUGI URZĄDŻEjł
HUTNICZYCH, ........................

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
MASZYNISTÓW PAROWÓZOW.

-t.

■>

Istnieje możliwość przydzielenia mieszkań zakła­
dowych. — Wynagrodzenie wg zasad oboł/iązuią-
cych w hutnictwie, łącznie ze wszystkimi świad­
czeniami. ■

Hotel robotniczy oraz dowóz z pobliskich okolla
zapewniony — przy Zakładzie czynna jest stołów­
ka. — Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udzie­
la Dział Kadr. — Podanie z życiorysem, z o.krwś'
ślenlem dokładnego 'adresu, możną 'przesłać ta.cż*
listownie. K-666?

KRAKOWSKIE
ZAKŁADY WYROBÓW PAPIEROWYCH

w KRAKOWIE, Al. SŁOWACKIEGO 64,

sprzedadzą zbędne
PUDEŁKA TEKTUROWE

z wieczkami, w fermacie 74X62 X40 mm,
66.408 szt„ w -cenie 482.50 -za 1.000 szt,
TKANINĘ TEKTUROWĄ

24 mb.- {wcepiepo263zlżalmb.
Wzory, oglądać mozna‘;w dzialć zaopatrzę-’
nia przy Al. Słowackiego,64,-pokój nr 35.



o OAZXiA KkAKOwokA Nr 188 (4718)

nasze

Kto pracuje w Żaczku"
Studenci zgrupowani wokół

spółdzielni „Żaczek’* uzupeł­
nili naszą informację dotyczą­
cą pracy tej spółdzielni w

czasie wakacji. Otóż nie tylko
egzaminy poprawkowe i zami­

łowanie skłaniają studentów
do pozostawania na wakacje
w domach akademickich.
Wielu z nich przygotowuje
przez lato prace dyplomowe,
a spora grupa nie ma po pro­
stu dokąd pojechać, bo nie

mają rodzin, (am)

Pomoc dla ołiar

trzęsienia ziemi
w Jugosławii

Rada Zakładowa Zakładów
Gazownictwa Okręgu Krako­
wskiego i Krakowskie Przed­
siębiorstwo Zmechanizowa­
nych Robót Budownictwa

przekazały pieniądze na kon­
to pomocy dla zniszczonego
przez trzęsienie ziemi jugosło­
wiańskiego miasta Skopje. Ga­
zownia ofiarowała 509 zł a za­
kłady budowlane 1500 zł z

funduszu przeznaczonego na

wycieczki i wypoczynek świą­
teczny. (am)

Wycieczki po Wiśle
stale modne

Mimo wyjazdu z Krakowa
wielu tysięcy mieszkańców na

letni wypoczynek, statki że­
glugi krakowskiej cieszą się
nadal ogromną popularnością.
Przewiozły one w roku bieżą­
cym już ponad 85 tys. pasa­
żerów'. Do dyrekcji przedsię­
biorstwa zgłaszają się przed­
stawiciele krakowskich zakła­
dów pracy oraz kierownicy
wycieczek przybywających do

naszego miasta z zamówienia­
mi na zbiorowe bilety. Szcze­
gólnie popularne są wśród
klientów Żeglugi przejażdżki
w kierunku Nowej Huty, któ­
re umożliwiają obserwowanie

dwukrotnego śluzowania stat­
ku na stopniu wodnym w Dą­
biu. Dobra pogoda pozwala
przewidywać, że i w najbliż­
szą niedzielę statki żeglugi
krakowskiej będą miały kom­
plet pasażerów, (jók)

Trwa budowa nowej
palmiarni

Już niedługo Kraków otrzy­
ma nową supernowoczesną

palmiarnię, której budowa
trwa w ogrodzie botanicznym.
Falmiarnia ta, to Jedna z in­

westycji jubileuszowych pro­
wadzonych z okazji 600-lecia

Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Zakończono montaż wysokiej
metalowej konstrukcji, którą
pokryto już szklanym dachem.

Specjalne ekipy montują obec­
nie urządzenia wentylacyjne
oraz sieć centralnego ogrzewa­
nia.

Nowa palmiarnia krakow­
skiego Ogrodu Botanicznego
będzie jedną z najnowocześ­
niejszych w Europie, (jók)

Nadal bez zmian

Pisaliśmy wielokrotnie, by
malowanie i renowację zebr

ulicznych przeprowadzać w

godzinach wieczornych lub po­
rannych, gdy na ulicach pa­
nuje mniejszy ruch. Tak być
powinno przede wszystkim na

głównych arteriach miasta.

Powinno, ale tak nie jest. O -

statnio na przykład robotnicy
(ale czy to ich wina?) zasta­
wili płotami skrzyżowania
Alei przy ulicy Karmelickiej,
po to aby odnowić pasy zebr.

Spowodowało ro niemało za­
mieszania. (jók)

Tramwajarzom
jesl gorąco

Próby polskiego kabla ogrzewczego

■A.':

>1
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''S::

ż

Coraz więcej na ulicach wózków z preclami. To dobrze. Byle by
Jeszcze ich Jakość uległa dalszej poprawie.

Fot. Janusz Uiberall

PKS szkoli
młodocianych kierowców

Niektórzy z nich otrzymu­
ją prawo jazdy nie mając je­
szcze 18 lat. Tacy pracują na

stacjach obsługi aż do uzys­
kania pełnoletności, a potem
siadają za kierownicą. Zasad­
nicza szkoła zawodowa kształ­
cąca młodych chłopców (16 do
18 lat) w zawodzie kierowcy

Uczmy się ad innych

Gdyby tak

i w Krakowie
Codziennie w dziale ogło-t

szeń krakowskich dzienników
poważną część stanowią ofer­
ty sprzedaży przez prywat­
nych właścicieli samochodów,
skuterów i motocykli. Dawno
już zapowiadano w Krakowie
otwarcie specjalnego sklepu
komisowego, który prowadził­
by taką sprzedaż. Stanowiło­
by to niemałe udogodnienie
zarówno dla sppcedających
jak i kupujących. Jak dotych­
czas krakowski handel po­
przestał jedynie na obietni­
cach. Nie spełnia ich bowiem
sklep komisowy przy ul. Bra­
ckiej.

Z pożytecznym udogodnie­
niem dla wszystkich zainte­
resowanych wystąpili swego
czasu gospodarze Warszawy.
Za ich zgodą, w każdą nie­
dzielę, w godzinach południo­
wych na placu w pobliżu Pa­
łacu Kultury odbywa się
swego rodzaju giełda motory­
zacyjna. Spotykają się tam

wszyscy miłośnicy czterech
kółek, a niejeden samochód,
motocykl lub skuter zmienia
właściciela. Mija godzina 14,
znikają samochody, plac pu­
stoszeje i... dziury w niebie
z tego powodu nie ma.

A może by skorzystać z te­
go przykładu i w Krakowie
także otworzyć podobną gieł­
dę motoryzacyjną? (jók)

powstała przy Wojewódzkim
Przedsiębiorstwie PKS w 1961
roku. W tym roku opuściło
szkołę pierwszych 40 absol­
wentów, a obecnie prowadzi
się rekrutację do pierwszych
klas. Kandydaci zdają egza-
min wstępny z języka polskie­
go, matematyki oraz przecho­
dzą ćwiczenia sprawdzające
spostrzegawczość. Nauka trwa
dwa lata. Uczniowie otrzymu­
ją wynagrodzenie według sta­
wek uczniowskich.

Po ukończeniu szkoły ucz­
niowie otrzymują prawo jazdy
kategorii zawodowej. Chłopcy
z pierwszego przyjętego do
szkoły rocznika przeszli cięż­
ką zaprawę w czasie ubiegłej
zimy. Kurs samochodowy był
prowadzony w różnych wa­
runkach atmosferycznych i o

różnych porach dnia i nocy.
Niejednokrotnie uczniowie po­
magali pracownikom PKS
wyciągać samochody z zasp
i przeprowadzać je przez cięż­
kie odcinki szosy, (am)

Niezwykły projekt

W Folitechnice Krakowskiej
trwają próby nowego kabla,
wyprodukowanego przez Kra­
kowską Fabrykę Kabli. Kabel
ten, o mocy 30 wat na metr

bieżący, wykonany jest z chro-
monikieliny, otoczony izolacją
elektryczną z laminatów o

nitkach szklanych, a następ­
nie otoczony osłoną ołowiową.
Średnica wynosi ok. 6 mm.

Kabel ten nagrzewa się do
temperatury 80—120 stopni i
ogrzewa z kolei element bu­
dowlany, w którym jest umie­
szczony. Trzeba zaznaczyć, że
kabel ten nie ma nic wspól­
nego z popularnymi grzejni­
kami, które rozżarzają się do
czerwoności. Grzejniki takie
pochłaniają bardzo dużo ener­
gii elektrycznej, są niebezpie­
czne i niezdrowe. Użycie no­
wego kabla jest najbardziej
celowe w nocy, a więc wtedy,
gdy energia elektryczna jest
najtańsza-a elektrownie naj­
mniej przeciążone. Nagrzany
beton będzie utrzymywał cie­
pło przez całą dobę.

Na wystawie postępu technicz­
nego w budownictwie, która czyn­
na jest obecnie na terenie Poli­
techniki Krakowskiej, pokazano

zastosowanie kabla ogrzewczego
na praktycznym przykładzie. Ka­
ble ułożone są w podłodze pawi­
lonu a fotografie pokazują sposób
ich montowania.

Gościmy w Krakowie
W Międzynarodowym Hote­

lu Studenckim przebywało
wczoraj 67 Rosjan, 84 Niem­
ców, 17 Włochów, 16 Holen­
drów, 11 Szwedów oraz wy­
cieczka Polskich Linii Ocea­
nicznych w ilości 47 osób.
Wczorajszy wieczór urozma­
icały mieszkańcom hotelu
występy tancerzy z klubu
przy AGH. (am)

Bar jarski

Wydaje się, że ten sposób
ogrzewania mógłby mieć

szczególne zastosowanie w o-

biektach zabytkowych. Wyko­
nano np. projekt takiego o-

grzewania dla Kościoła Ma­
riackiego. W pracowniach Za­
kładu Instalacji Budowlanych
i Fizyki Budowlanej Politech­
niki Krakowskiej zbudowano

specjalną podłogę, imitującą
podłogę tego kościoła. Prze­
prowadza się na niej dokład­
ne próby nowego kabla.

Bardzo interesująca jest też

możliwość zastosowania noWe-

go kabla w piecach kaflowych.
Po zamurowaniu otworu ko­
minowego, można by w pale­
nisku zainstalować urządzenie
grzewcze z takiego kabla. By­
łoby ono tanie i powodowało­
by nagrzanie pieca Tak jak
przy paleniu węglem.

Na wystawie budowlanej w

Politechnice pokazano także
specjalne piece przenośne,
zbudowane przy zastosowaniu
tej samej zasady, co kabel o-

grzewczy. Bliższych wiadomo­
ści w tych sprawach można u-

zyskać w Katedrze Grzejnic-
twa Elektrycznego Politechni­
ki w Łodzi oraz w Zakładzie
Instalacji Budowlanych Poli­
techniki Krakowskiej.

Ostateczny werdykt w spra­
wie przydatności kabla wyda­
dzą naukowcy z Politechniki,
po przeprowadzeniu wszech­
stronnych prób w czasie naj­
bliższej zimy.

i nowe sklepy w Skawinie
central z Krakowa. Dotych­
czas towar przeceniony był
sprzedawany w kilku skle­
pach, co nie dawało pełnego
wyboru; Zostanie powiększo-

W najbliższym czasie mie­
szkańcy Skawiny będą .mogli
korzystać z baru jarskiego. W
bazie — którego adaptacja
trwała około półtora miesią­
ca można będzie kupić wiele ny jedyny sklep z pieczywem,
dań mlecznych, potraw jar­
skich np. pierożki,. kanąpki,
serki itp. Obsługę baru mle­
cznego stanowić będzie . bry­
gada ZMS.

PSS w Skawinie jeszcze w

tym roku otwiera szereg no­
wych sklepów, a kilka, moder­
nizuje. M. in. w Rynku . zo­
stanie otwarty sklep „1001
drobiazgów”. Zostanie otwdr-

ty specjalny sklep z towara­
mi przecenionymi i resztkami,
które będą sprowadzane z

który ze względu na szczu-

płą powierzchnię nie spełniał
swojego zadania. Przygoto­
wuje się również otwarcie no­
wego sklepu perfumeryjnego.
W' tym roku rozpocznie się też
remont restauracji „Ludowa”,

całkowicie
Urządzony

Lokal zostanie
zmodernizowany,
zostanie komfortowo, powięk­
szy się zaplecze, położy nową
posadzkę itp. Będzie to na­
prawdę lokal pierwszej kate­
gorii, a koszt remontu wyno­
si ponad 400 tys. zł. (cm)

Papier, którego nie było
Panowie Jan G. i Aschar S.

nie pracowali w jednym za­
kładzie pracy. Ale mięli
wspólne zainteresowanie: pa­
pier i to w różnych gatunkach,
jakości, gramaturze itp. Bo
Jan G. był kierownikiem skle­
pu MHD, który papier sprze­
dawał, a p. Aschar pracował w

spółdzielni „Poligrafika”, _

a

więc w zakładzie pracy, który
papieru potrzebował i to w

dużych ilościach. Tylko, że o

papier ostatnio niełatwo, do­
stawy nie zawsze wystarczały
na wykonanie wszystkich za­
mówień. Niejeden klient spół­
dzielni musiał odejść z odpo­
wiedzią: nie wykonamy, nie
mamy papieru.

Właściwie to papier był, ale
nie zawsze z legalnego źródła.
Spółdzielnia jednak, to insty­
tucja, która dokumentem wy­
kazać się musi, papieru bez
rachunku kupić nie może.

I tu 'zaczyna się pierwszy e-

tap wspólnej drogi Jana G. i
Aschara S. do prokuratora,
więzienia i na salę sądową.
Po prostu pewnego dnia p.
Aschar S. poprosił Jana G. o

wystawienie faktury na zakup
w sklepie MHD papieru, któ­
rego w rzeczywistości nie ku­
pił.

Praktyka 1 obowiązujące prze­
pisy mówią o tym, że każda fak­
tura musi być napisana w czte­
rech egzemplarzach. Jeden otrzy­
muje kupujący. Jeden pozo,taję
w sklepie a dwa wędrują do dzia­
łu księgowości MHD „...celem do­
konania odpowiednich księgowań
a przede wszystkim zaewidencjo­
nowania wysokości sprzedaży pa­
pieru i konieczności przestrzega­
nia limitu sprzedaży pozarynko-
wej”. (Ż . aktu oskarżenia Proku­
ratury Powiatowej dla m. Krako­
wa).

Aschar S. miał jednak osob­
liwą prośbę do Jana G. Prosił

o wystawienie faktur ale tyl­
ko w jednym egzemplarzu, ce­
lem: 1) dostarczenia ich do
księgowości spółdzielni; 2) u-

możliwienia zakupu papieru
niewiadomego pochodzenia.
Obaj panowie — dziś oskar­
żeni — doszli do porozumie­
nia. Sklep rozpoczął wysta­
wianie faktur tak, jak sobie
tego życzył Aschar S. Czyniły
to na zmianę trzy osoby: kie­
rownik sklepu MHD Jan G.
albo na jego polecenie dwie
ekspedientki nb., które po
pewnym czasie zaczęły podej­
rzewać, iż nie wszystko jest tu
w porządku.

Idylla trwała krótko: od stycz­
nia 1962 r. do marca 1963 r. W tym
czasie do organów MO wpłynął
list anonimowy, donoszący o nad­
użyciach, popełnionych przez kie­
rownika sklepu MHD Jana G. 1

pracownika spółdzielni Aschara

S-, o czym — jak twierdził autor

anonimu — wiedziały czynniki
zwierzchnie (z aktu oskarżenia).

Wszczęto śledztwo, zabez­
pieczono dokumenty i stwier­
dzono, że faktury otrzymane

Specjalne punkty, gdzie w cza­
sie upału pracownicy miejskiej
komunikacji mogą się napić zim­
nej wody z saturatora oglądaliś­
my na kronice filmowej. Niestety,
Kraków nie zdobył się dotychczas

na takie ułatwienie życia swoim

tramwajarzom. Cc robią w cza­
sie upału? Na dłuższych przystan­
kach, na pętlach pędzą do naj­
bliższego kiosku z wodą. Na

skrzyżowaniu pod Filharmonią
widzieliśmy też przykład świetnie

zorganizowanej współpracy mię­
dzy motorniczym a właścicielem

wózka z wodą sodową. Gdy zbli­
żał się tramwaj sprzedawca pę­
dził ze szklanką wody na przysta­
nek i podawał ją motorniczemu.
Zanim ludzie zdążyli wsiąść
szklanka była pusta

Ale swoją drogą warto, by Ra­
da Zakładowa MPK pomyślała o

jakimś saturatorze na pętlach
tramwajowych i autobusowych.
Poinformowano nas w Radzie Za­
kładowej, że nie zastanawiali się
dotychczas nad tym i nie bardzo

wiedzą, czy do nich należy orga­
nizowanie takich rzeczy.

Szkoda, że nie wiedzą

CO.GDZIE. KIEDY?
IP^1' Sohoło ilft 4 4

Wawrzyńca iw"il
Niedzi«h

Zuzanny

dTEATRY
SOBOTA

MUZYCZNY: „Życie pary­
skie” — 19.15. ROZMAITOŚCI;
„Noc Wigilijna” — 19.15,

NIEDZIELA

ROZMAITOŚCI:
wiecznie’

SOBOTA

APOLLO: Piękna młynarka
wł., 16 lat) — 11.30, 15 45, 18,
20.15. CASSINO: Paryżanka
(fr., 18 lat) — o zmroku, CHE-

Po raz pierwszy przypominaliśmy o dewastacji małego baseniku

przy ul. Armii Ludowej na Grzegórzkach przed dwu laty. Nie
wiele się od tego czasu zmieniło tzn. basen uległ dalszemu znisz­
czeniu. A szkoda. Fot. Janusz Uiberall

600-lecie UJ

Umundurowana uczelnia
Najtragicznejsze chyba- chwile

przeżywał Uniwersytet Jagielloń­
ski w okresie Rzeczypospolitej
Krakowskiej i później. Warunki

pracy na uczelni były określono

polityką prowadzoną w zakresie
szkolnictwa przez trzy państwa*
zaborcze sprawujące „opiekę’*
nad Rzecząpospolitą Krakowską.
Wytyczne tej polityki określąli
tacy zaciekli wrogowie polskości,
jak Metternich i Nowosilcow.

których celem było systematycz­
ne gwałcenie wolności.

Statut Kuratorski ustanowiony
przez Nowosilcowa wprowadzał
w pełni metody policyjne oparte
na szpiegostwie i donosicielstwie.

Przypomina o tych ciężkich cza­
sach świeżo wydana książka Ja-
dwiki Dianni: „Studium matema­
tyki na UJ do połowy XIX wie­
ku” (wydana w ramach wydaw­
nictw jubileuszowych). Profeso­
rowie i uczniowie podlegali ści­
słemu nadzorowi, wykłady były język niemiecki jako wykładowy,
cenzurowane. Profesorowie mieli

wpajać w umysły młodzieży po­
słuszeństwo dla rządu.

Symbolem zapowiedzi rządów

policyjnych na UJ był występ
nowego kuratora pułkownika
gwardii carskiej, Józefa Zału­
skiego, w mundurze wojskowym.
Od r. 1827 młodzież miała nosić

przepisowe mundury, podobnie
jak profesorowie. Nawet korepe­
tytorzy zostali poddani ścisłemu

nadzorowi, a ich listę zatwierdzał
kurator i rektor. Pozwalało to

usuwać uczniów podejrzanych o

interesowanie się polityką. Od
r. 1833 mógł komisarz bezapela­
cyjnie skreślać z listy profeso­
rów i uczniów. Po roku 1843 na­
stępuje nowa fala terroru w Wol­
nym Mieście. Podobnie Jak w

każdym innym urzędzie, również
i na Uniwersytecie można było
zwolnić pracowników i wykła­
dowców bez podania powodów'.
Władze przestały liczyć się cał­
kowicie z rektorem, Senatem i

profesorami. Wreszcie w r* 1847

wprowadzono na Uniwersytecie

W miarę jak wzrastały repre­
sje i terror, frekwencja studen­
tów poczęła gwałtownie maleć.

(SEP)

Czas myśleć a zimie

Aby nas znowu

nie zasypała

CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn.

SOBOTA

przez Aschara S. od Jana G.
nie były ewidencjonowane
przez MHD a ich należność

wynosiła niebagatelną sumę

117,277,30 zł. Prokuratura na­
kazała areszt tymczasowy obu

wspólników.
Do Sądu Powiatowego skie­

rowano ostatnio akt oskarże­
nia przeciwko Janowi G. i
Ascharowi S. Pierwszego o-

skarża się o to, iż nadużył
swoich uprawnień i wystawił
dokumenty, które posłużyły
do zakupu papieru niewiado­
mego pochodzenia. Ascharowi
S. prokurator postawił zarzut,
iż namówił Jana G. do wysta­
wiania niezgodnych z prawdą
faktur. W toku śledztwa daw­
ni wspólnicy nie byli już zgod­
ni. Obciążali się wzajemnie
odpowiedzialnością za popeł­
nione przestępstwo. Jego do­
kładną oceną zajmie się wkró­
tce Sąd Powiatowy
Krakowa.

A wszystko zaczęło
pozornie niewinnych
nych zainteresowań.

Zamieszczając to zdjęcie
przypominamy krakowskim
władzom o konieczności za­
kończenia dyskusji na te­
mat zalewu na Rudawie.
Ścisk na kąpielisku „Craco-
vii” jak w beczce ze śle­
dziami, ale cóż mają robić
spragnieni kąpieli krako­
wianie, gdy innych kąpie­

lisk niedostatek.
Fot. Janusz Uiberall

Zlot 3 tys. młodzieży
w Lasku Kryspinowskim

dla m.

się od

wspól-
(jók)

8 września w Lasku Kryspi­
nowskim odbędzie się Powia­
towy Festiwal Młodzieży Wiej­
skiej pow. krakowskiego. Fe­
stiwal organizowany jest w

powiązaniu z XX rocznicą
Wojska Polskiego. Prace zwią­
zane z organizacją festiwalu
— którymi kieruje specjalny
komitet — są poważnie zaa­
wansowane. Przewiduje się, że

wystąpi około 10 zespołów
wiejskich. M. in. zespoły z

Tyńca, Mogilan, Śledziejowic,
Staniątek i inne, (cm)

Wczoraj obfite opady śnie­
żne sparaliżowały prawie zu­
pełnie komunikację w na­
szym. mieście. Zasypane
zwrotnice nie działały tak
jak należy i na skrzyżowa­
niach potworzyły się wielkie
korki. Przechodnie brnęli po
kolana w świeżym . puchu, a

brygady MPO starały się nie
dopuścić przynajmniej do za­
trzymania ruchu na arteriach
wylotowych z miasta,
busy do Toń, Zielonek
sków Wielkich utknęły
łowię drogi nie mogąc
dostać się przez zaspy.
ka była tym większa, że nikt
o tej porze roku nie spodzie­
wał się tak obfitych opadów.

Nie, to nie pomyka i nikt z nas

nie zwariował. To mała próbka
tego, co możemy przeczytać na

tym miejscu za kilka miesięcy.
Czy nauczone doświadczeniami u-

biegłej zimy Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania przygoto­
wuje się na podobną ewentual­
ność już teraz?

Jak informuje Miejskie Zjed­
noczenie Przedsiębiorstw Komu­
nalnych, doświadczenia ubiegłej
zimy rzeczywiście wpłynęły na

poprawę wyposażenia techniczne­
go MPO. Otrzymano już 2 kom­
bajny produkcji radzieckiej bę­
dące połączeniem pługu z pias­
karką, 4 pługi z hydraulicznym
sterowaniem, 4 ulepszone piaskar­
ki. Przedsiębiorstwo ma jeszcze
otrzymać dwa prototypy piaska­
rek produkcji polskiej. Z wiosną
tego roku nadeszły też części za­
mienne do kombajnu śniegowego,
który stał całą zimę bezczynny
właśnie z powodu braku tych czę­
ści. Jest to wielki postęp wobec

dotychczasowego wyposażenia
przedsiębiorstwa i należy sobie

tylko życzyć, aby cały ten sprzęt
był gotów’ do użycia gdy spadnie
pierwszy śnieg, (am)

Auto-
i Pia­
ta po-
prze-
Klęs-

MIK: Piknik (USA, 16 lat) —

19. ISKIERKA: Mtłość i gniew
(ang., 18 1.) 17, 19. KRAKUS:
Alibi doskonałe (ang., 12 lat)
— 17, 19. KULTURA: Ostatni
świadek (NRF, 16 lat) — 13, 20.

MASKOTKA. Jak zabić starszą
nanią (ang., 14 lat) — 15.30:

17.45, 20. MIKRO: Macbeth

(ang., 14 lat) — 17.45, 20. MI-

MINIATURKA: Program dla
dzieci — 15. — Mikoiaj Koper­
nik — 16. — Agnieszka wśród

gangsterów (lr., 18 lat) — 17,
19. MŁODA GWARDIA: Męż­
czyzna w spodenkach (wł.-
hiszp., 12 lat) — 15, 17.15, 19.30,
ROTUNDA: O szóstej wieczo­
rem po wojnie (radź. — 12

Jat) — 15/ 17. SZTUKA: Gość

z zaświatów (fr., 12 lat) —

15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Poślub­
ny rejs (ang., 18 lat) — 19.30.
UCIECHA: „Nieznajomi z po­
ciągu) — USA, 16 Jat) — 15.45,
18, 20.15, WANDA: Dwa oblieza

zemsty (USA, 16 lat) — 13.30,
16.30, 19.30. WARSZAWA: Pod­
pisano Arsen Łupin (fr.. 16

Jat) — 15.45, 18. 20.15. WISŁA:

Wszystko dla pań (fr., 18 lat),
— 15.45, 18. 20.15. WOLNOŚĆ:
Światła na mordercę (fr., 1*

lat) — 15.45, 18. 20.15, WRZOS:

Syn skazańca (ang., 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. ZUCH: Naj­
mniejszy buntownik (USA, 12

.lat) — 15, 17, 19, ZWIĄZKO­
WIEC: Karabiny i gołębie (wę­
gierski, 12 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

z

— 19. ŚWIT:
12 lat) — 16,
s.: Na bla-

12 lat) — 17,

BALLADYNA: Czarownice

Salem (fr., 18 lat)
Faustyna (hiszp.,
18, 20. ŚWIT m.

łym szlaku (poi.,
19.15. ŚWIATOWID: Zbrodnia

(fr. -wł., 16 lat) — 18, 20. ŚWIA­
TOWID m. s .: Uprowadzenie
(fr.-wł., 16 lat) — 17, 19. —

SFINKS: Mandacik proszę (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. O-

RION — Po*dłęźe: Herszt (fr.,
16 lat) — 19.30 . KINO LETNIE:

Gangsterzy 1 filantropi (poi.,
14 lat) — o zmroku.

PŁASZOW — Kolejarz: Do­
tknięcie nocy (poi., 16 lat) —

19. PROKOCIM — ZS: Proszę
za mną (fr., 16lat)—19*—

Górnik: Być
SKAWINA —

wojna.

WIELICZKA -

albo nie być.
Junak: Wielka

Wolski) — po­ZOO (Lasek
dziennie od godz. 9 do zmroku.

Wystawa Postępu Technicz­
nego w Budownictwie — Po­
litechnika (ul. Warszawska 24)
— czynna w godz. 10—18.

NIEDZIELA

CHEMIK: „Diabeł morski"

(radź., 12 1.) — 14,45, 17, 19.15.
KRAKUS: Zestaw bajek —

poranek — 11, 12; „Alibi do­
skonałe” (ang., 12 1.) — 14.45,
17, 19.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.30, 11.30;
„Jak zabić starszą panią?”
(ang., 14 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15, „Miko­
łaj Kopernik” — 16, „Agniesz­
ka wśród gangsterów” (fr., 18

1.) — 17, 19. SZTUKA: Pora­
nek — 10.15, 12.30. WISŁA:

„Pierwsza lekcja” (bułg., 7

1.) — 11; „Wszystko dla pań”
(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Poranek — 11; „Naj­
mniejszy buntownik” (USA,
12 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE .

ŚWIT: „Jeńcy króla mórz”

(radź., 9 1.) — 11.15; ■„Drugi
tor” (NRD, 12 1.) — 18, 18, 20.

SFINKS: Program dla dzieci
— 11, 12; „Mandacik proszę”
(Wł., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

BALLADYNA: Program dla

dzieci — 15.30; „Czarownice z

Salem” (fr., 18.1 .) — 17, 20.

ORION (Podłęże): „Herszt”

(fr., 16 1.) — 17.30, 19.30 .

SKAWINA. Hutnik: „Cassi­
no de Paris”.

ZOO (Lasek Wolski) — co-

dzienne od godz. 9 do zmro­
ku.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzynie­
cka 7, Osiedle Centrum „A”

Nowa Huta.

NIEDZIELA

jak w sobotą

Łiyzury^S
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
Ska 11, INTERNISTYCZNY:

Prądnicka 37, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23 a, O-

KULISTYCZNY: Kopernika 17,
NEUROLOGIICZNY: Botani­
czna 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI-

5.30: Wiad., 5.36: Muzyka, —

6.15: Kom. St. Ochrony Roślin,
6.17: Progr. dnia, 6.30: Dzien­
nik, 6.40: Muzyka, 6.50: Glmn.,
7.00: Muz., 7.20: Radio rekla­
ma, 7.30: Dziennik i przegląd
prasy, 7.50: Koncert dla wcza­
sowiczów, 8.30: Wiad., 8.35:
Mozaika muz., 9.20: ,.Dr An­
ka” aud. dokument., 9.45: W

krainie, melodii i piose.nki,
10.40: „Proszę mówić słuchamy”
r- Wilhelm Mach, 11.00: Muz.,
11.25: Aud. dla wsi. 11.35: Śpie­
wa „Mazowsze”, 12.05: Wiad.,
12.15: „Poznajemy nasze pieśni
i tańce ludowe”, 12.40: Wiejski
Tyg. Dźwiękowy, 13.00: Przer­
wa dla Krakowa, 13.45: Kon­
cert życzeń, 14.25: Radio re­
klama, 14.30: Aud. z cyklu:
„O dziecku, które nigdy nie
dorośnie”, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: K. Lipiński:

II Koncert na skrzypce i ork.,
15.30: Dla dzieci słuch. pt.
„Wieczór kolonijny”, 15.53:
Mel. rozr., 16.00: Wiad., 16.05:
W rytmie charlestona i twi­
sta, 16.30: Z niedalekich pod­
róży, 16.40: Spacerkiem po
Rzeszowie, 16.55: Wiad. Ziemi

Rzeszowskiej, 17.00: Aud. re­
gionalna, 17.30: Muz. jazzowej,
17.45: Dz. krak., 17.55: Aud. o -

światowa, 18.05: polskie pio­
senki i polskie zesp. rozr., 18.30:
Na krakowskim rynku: fakty,
plotki, komentarze, 18.50: Fel.
M. Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05:
Muz. i aktualności, 19.30: „Ma­
tysiakowie”, 20.00: Nowości

muz. roz., 20.25: Koncert roz­
rywkowy, 21.00: Z kraju i ze

świata, 21.27: Kronika sporto­
wa, 21.40: Gra Zespół J. Milia­
na, 22.00: „Trzy po trzy Zespo­
łu Dziewiątka”, 22.45: Gra Ze­
spól Kubański „Los Zopilotes”,

■23.60: Gra ork. tan., 23.350: Mu­
zyka tan., 23.50: Ost. wiad.,
24.00: Muz. tan., 2.00: Hymn 1
koniec aud.

Polskie Radio zastrzega so­
bie prawo zmian w programie.

NIEDZIELA

8.03: Muzyka, 6.30: Wiad.,
*■36: Muz., 7.20: Prognoza po­
gody 1 progr. dnia, 7.30 . Wiad.
i przegląd czasopism, 7.50:

Muz., 8.30: Wiad., 8.35: ..Radio-

problemy”, 8.50: Koncert soli­
stów, s.20: „Muzyka, muzy­
ka...” felieton J. Kurka, 9.30;
Radiowa piosenka miesiąca,
10.00: Rozmaitości muz., 10.30:

„Pan Tadeusz” fragm. poe­
matu A. Mickiewicza, 11.00:

Przeboje z muz. do filmów
radź., 11.20: Zespół Dziewiąt­
ka, 11.40: Słuchamy muz. lud..
12.05: Wiad., 12.10: Poranek

symfoniczny, 13.00: Ludzie,
wśród których żyjemy, 13.05;
„Moskwa z melodią 1 piosenką
słuch, polskim’’, 14.00: Opo­
wieść wędrownicza, 14.30: Kon­
cert życzeń, 15.00: Dla dzieci
słuch. M . Toneckiego pt. ,,Wi-
netou”, 16.00: Wyniki Lajko­
nika, 16.05: Melodie Południa

-grają ork. Martina i para-
«ior’i, 16.20: „Zmiana sezo­
nów” fel. Z. Grenia, 16.29:
Koncert chopinowski, 17.00:

Wiad., 17.15: Śpiewa „Mazow­
sze”, 17.30: „Podwieczorek przy
mikrofonie’, 19.00: „Nikt mnie
nie zna” komedia A. Fredry,
19.50: „Rytmy kubańskie” gra
zespół „Les Zepilotes”, 20.00:

Rewia piosenek zapowiada L.

Kydryński, 20.30: „w letni
wieczór” gra ork. smyczkowa,
31.00: Dziennik wieczorny,
21.22: Wiad. sport, i wyniki
„Toto-Lotka”, 21.25: Muzyka
rozr., 21.40: Gra Poznańska
1.5 -tka Radiowa, 22.00: Ogóln.
wiad. sportowe, 22.20: Krak,
aktualności sportowe, 22.30:
Gra Zespół Jazzowy „FAR".
22.50: „Ze świata opery", 23.20:
Muz. tan., . 23.50: Ost. wiad.

24.00: Hymn i koniec audycji.
Polskie Radio zastrzega so­

bie prawo zmian w programie.

SOBOTA

10.00: „przyjaciółki” — film

fab. prod. włoskiej od lat 16.

, ll.it — 17.15 — przerwa

17.15: Krakowski Notatnik

Filmowy — program z Krako­
wa, 17.25: Domowy Teatrzyk
Kajtusla: „Spotkanie z mo­
rzeni”, 18.00: „Bariera ognia”
— film fab. prod. radź, od

lat 12, 19.40: „Ostatnia stadni­
na" — progr. filmowy, 19.55:

Dobranoc, 20.00: Dziennik Tele­
wizyjny, 20.25: Klaps — mag.

aktualności film. tr. z Warsza­
wy, 21.00: Program rozr. —

„Muzyka łatwa, lekka i przy­
jemna”, 21.45: Wiad. Dzienni­
ka Telewizyjnego, 21.55: „Przy­
jaciółki” — film fab. prod.
włoskiej od łat 16.

U NIEDZIELA

15.00: Niedzielna Biesiada —

transm. z Poznania, 15.45:

„Świat się śmieje" — film fa­
bularny prod. radzieckiej, —

17.10: Progr. sportowy, 18.00:

„Śpiewa Otylia Pataki", 18.25;

„Nasi sąsiedzi” — teleturniej,
19.30: Recital solistów uczestn.

XVIII Festiw. Chopinowskiego
w Dusznikach — progr. z Wro­
cławia, 20.00: Dziennik Telewi­
zyjny, 20.25: „Sportowa nie­
dziela”, 20.55: „Pola Elizejskie”
— film fab. prod. francuskiej
od łat 16, 22.45: Wiad sport.
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